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Mamy za sobą bardzo wa­
żny etap w działalności 
związkowejXII Krajo­

wy Zjazd Delegatów ZNP. Infor­
mowaliśmy obszernie naszych 
czytelników o jego przebiegu, o 
treści przyjętych uchwał, wyzna­
czających kierunki dalszej dzia­
łalności. Niewątpliwie wyrazem 
wysokiego uznania dla społecznej 
roli stanu nauczycielskiego, wy­
sokiej oceny wyników działalno­
ści ich organizacji zawodowej by­
ło przyjęcie w dwa tygodnie po 
zjeżdzie przez I sekretarza KC 
PZPR, Edwarda Gierka oraz pre­
zesa Rady Ministrów, Piotra Ja­
roszewicza członków nowo wy­
branego Prezydium Zarządu Głó­
wnego ZNP.

Na pewno z ogromną satysfak­
cją czytali działacze- oświatowi, 
aktywiści związkowi w relacji ze 
spotkania, że kierownicy partii i 
rządu pogratulowali przedstawi­
cielom ZNP przebiegu ajazdu i 
wyrazili uznanie dla przyjętego 
programu działania.

Wniosek zatem z analizy tych 
niezwykle ważnych wydarzeń w 
działalności związkowej może być 
tylko jeden: podejmowane w o- 
statnich czterech latach kierunki 
pracy, formy i metody ich prze­
prowadzania, a więc strategia 
działalności związkowej, była słu­
szna. Należy zatem ją kontynuo- _ 
wać, utrwalać wszystkie osiągnię­
cia, dobre doświadczenia i jedno­
cześnie poszerzać je, pogłębiać o 
nowe treści, które przynosi życie, 
a które wynikają z aStualnych 
wskazań kierowniczej siły naro­
du — partii.

Co charakteryzowało głównie 
działalność związkową w ostat­
nim okresie? Na pierwszym miej­
scu należy bez wątpienia postawić 
głębokie zaangażowanie ogółu 
nauczycieli w realizację podsta­
wowych zadań oświatowych wy­
znaczonych przez VI i VII Zjazd 
partii, tj. doskonalenie obecnego 
systemu oświatowego i przygoto­
wanie warunków do przeprowa­
dzenia reformy edukacji narodo­
wej. To zaangażowanie wyrasta 
ze stale wzrastającej świadomoś­
ci ogółu nauczycieli, rosnącego 
poczucia odpowiedzialności za 
rozwój oświaty.

Było to wynikiem pracy ideo- 
wo-wychowawczej prowadzonej 
przez ZNP, pracy nad podniesie­
niem wiedzy i kwalifikacji zawo­
dowych, kierowanej przez Insty­
tut Kształcenia Nauczycieli i or­
gana administracji szkolnej oraz 
nowych metod kierowania oświa­
tą, stosowanych przez naczelne 
władze oświatowe.

Sformułowana przez I sekreta­
rza KC PZPR podczas wiecu1 w 
dniu 2 lipca bieżącego roku w Ka­
towicach teza: „Demokracji trze­
ba się rzetelnie i mądrze uczyć 
(...) musi ona głęboko wrosnąć w 
życie narodu, w obyczaje i posta­
wy społeczne, musi nierozdzielnie 
zespolić sie z dyscypliną i poczu­
ciem obywatelskiej odpowiedzial­
ności” — wcielana jest w syste­
mie oświatowym konsekwentnie 
w życie.

Żadna poważniejsza decyzja 
władz oświatowych nie została 
wydana bez zebrania opinii na­
uczycieli, bez konsultacji i dy­
skusji, bez przekonania większoś­
ci nauczycieli o jej merytorycz­
nej słuszności. Tak było z kon­
cepcją zbiorczych szkół gminnych, 
systemem kształcenia, dokształca­
nia i doskonalenia nauczycieli, 
Kodeksem Ucznia, nie mówiąc już

o ogólnopolskich dyskusjach nad 
raportem Komitetu Ekspertów, 
czy też projektem programów 
szkoły dziesięcioletniej.

Ta . metoda pracy jest jedno­
cześnie wyrazem szacunku dla 
nauczyciela, zaufania do jego pe­
dagogicznej i obywatelskiej doj­
rzałości. Dzięki dyskusjom, kon­
sultacjom, wprowadzanym w wy­
niku nich zmianom 1 ulepszeniom, 
wydawane przez władze szkolne 
decyzje przyjmowane były jako 
postanowienia, w ustalaniu któ­
rych ogół nauczyciel; miał swój 
wkład i za realizację których czul 
się współodpowiedzialny. Znamy 
wyniki tych wspólnych prac, cho­
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ciażby z zakresu studiów zaocz­
nych lub przebudowy struktury 
szkoły wiejskiej.

I ten olbrzymi społeczny doro­
bek środowiska oświatowego na­
leży na pewno utrwalać, pogłę­
biać jego treść i rozszerzać za­
kres oddziaływania. Mamy tu na 
myśli przede wszystkim najniż­
sze szczeble administracji szkol­
nej: wydziały oświaty i wycho­
wania, gminy, dyrekcje szkół. Z 
napływających do redakcji sy­
gnałów wynika, że w tej dziedzi­
nie jest jeszcze wiele do zrobie­
nia. Jako metodę postępowania 
niektórzy dyrektorzy, -wizytatorzy 
stosują dyrygowanie zamiast 
przekonywania, nakaz i zakaz, 
wydawanie poleceń w miejsce ro­
zmowy, konsultacji, uzgodnienia; 
kontrolowanie .— w miejsce za­
ufania. '

„Byłem, jestem i będę zawsze 
przekonany, że w naszym kraju 
nie osiągnie się niczego, nie zbu­
duje niczego bez zrozumienia, po­
parcia i współdziałania ogółu Po­
laków. To Wy, drodzy towarzy­
sze i obywatele, zebrani tutaj i 
wysłuchujący mnie teraz w całej 
Polsce, stanowicie o sile i zwarto­
ści naszego państwa. Władza lu­
dowa jest waszą władzą” — mó­
wił na wspomnianym wiecu to­
warzysz Gierek.

Słowa te odnoszą się do wszyst­
kich ludzi pracy w naszym kra­
ju, szczególnego zaś znaczenia na­
bierają w tych dziedzinach na­
szego życia, gdzie wyniki pracy 

uzależnione są od świadomości 
pracujących, ich postaw ideowych 
i moralnych i gdzie wyniki te tru­
dno wymierzyć w metrach, kilo­
gramach, czy ilościach wytworzo­
nych produktów.

W szkole, w której nie postawi­
my na świadomość nauczycieli, na 
ich ambicję zawodową, pedago­
giczne sumienie — możemy na­
wet przy pomocy innych środków 
zwiększyć liczbę ocen pozytyw­
nych, zmniejszyć procent drugo- 
rocznych, rozbudować zajęcia po­
zalekcyjne, wykonać poważne 
prace spółecznie-użyteczne, ale 
na pewno nie osiągniemy tych 
celów wychowawczych, których 

oczekuje od współczesnej szkoły 
społeczeństwo.

Drugim bardzo poważnym o- 
siągnięciem ostatnich czterech 
lat, przedstawionym na XII Zjeż­
dzie, jest wprowadzenie do prak­
tyki dnia codziennego w działal­
ności władz oświatowych i instan­
cji związkowych jako obowiązu­
jącej zasady ścisłego współdzia­
łania zarówno w realizacji zadań 
oświatowych, jak i w rozwiązy­
waniu wszystkich spraw na­
uczycieli i innych pracowników 
oświatowych.

!Doświadczenia wykazały, że im 
ściślejsza jest ta współpraca w 
konkretnych środowiskach, tym 
więcej można zrobić dla rozwoju 
oświaty, jak również dla zawodu 
nauczycielskiego. Wiemy na przy­
kład, jak trudny do rozwiązania 
jest problem mieszkań. Są jednak 
gminy, miasta, gdzie dzięki wspól­
nej inicjatywie oraz upartemu, 
zgodnemu działaniu władz oświa­
towych i związkowych można by­
ło zapewnić mieszkania wszystkim 
nauczycielom.

Kiedy w styczniu 1973 roku o- 
publikowany został plan objęcia 
studiami zaocznymi na poziomie 
magisterskim w okresie 8-10 lat 
około 160 tys. nauczycieli, wydał 
się on mało realny. Czy będą 
kandydaci na studia? Gdzie po­
mieścić w szkołach wyższych w 
1973 roku ponad 20 tys. nauczy­
cieli, w 1974 roku — 40 tys. w 
1975 roku — 60 tys. itd? Skąd 
wziąć skrypty, podręczniki dla 

takiej masy studiujących? Jak 
zorganizować pracę w szkołach, 
z których rekrutować się bęaą 
studiujący zaocznie, czy będą oni 
w stanie podołać obowiązkom za­
wodowym i obowiązkom studen­
tów, tym bardziej, że prawie 80 
proc, studiujących to kobiety?

Wiemy, że istnieją nadal powa­
żne trudności zarówno w wyż­
szych uczelniach, jak i w szko­
łach, związane że studiami na­
uczycieli. Ale jednak obecnie stu­
diuje ich ponad 70 tys. Sprawność 
szkolenia na studiach nauczyciel­
skich jest znacznie wyższa (niż na 
kierunkach nienąuczycielskich i 
niewiele niższa niż na studiach 
dziennych. W czerwcu 1977 roku 

kilkanaście tysięcy, spośród skie­
rowanych na studia w 1973 roku 
nauczycieli, uzyska stopnie magi­
sterskie. Czy możliwe byłoby 
przeprowadzenie tego, olbrzymie­
go działań a bez ścisłej współpra­
cy władz oświatowych, związko­
wych i uczelnianych ?

Doświadczenia ostatnich lat 
wykazały, że stosowanie przez 
Związek zasady współdziałania z 
władzami oświatowymi wpłynęło 
na podniesienie w opinii nauczy­
cielskiej roli i autorytetu Związ­
ku. ZNP stał się faktycznym 
współgospodarzem oświaty, 
współodpowiedzialnym za rozwój 
szkolenia, za rangę społeczną za­
wodu nauczycielskiego.

Nie oznacza to, że Związek sto­
sował identyczne, jak władze o- 
światowe, metody działania. ZNP, 
jako związek zawodowy, spełnia 
trzy podstawowe funkcje:

— reprezentanta interesów pra­
cowników oświaty i nauki;

— współorganizatora ich wy­
siłku w realizacji zadań posta­
wionych przed oświatą i nauką;

— szkoły obywatelskiej akty­
wności i zaangażowania.

W wielu sprawach, jak zatrud­
nienie, płace, warunki pracy i wa­
runki socjalne załóg, stosunki 
międzyludzkie, między przełożo­
nymi i podwładnymi — trudno 
uniknąć czasem różnicy zdań z 
władzami oświatowymi. Jednak­
że mogą one być i były rozwiązy­
wane zgodnie z potrzebami zawo­

du nauczycielskiego. Przykładem 
może tu być wspólne ustalenie 
zasad gospodarowania funduszem 
socjalnym i mieszkaniowym, czy 
doprowadzenie do załatwienia 
niezmiernie trudnych i jednocze­
śnie niezmiernie ważnych ze 
względów społecznych i moral­
nych spraw nauczycieli tzw. sta­
rego portfela.

Zasadę współdziałania z -wła­
dzami szkolnymi trzeba zatem u- 
gruntowywać, doskonalić i kon­
sekwentnie wprowadzać do wszy­
stkich ogniw systemu oświatowe­
go. Zdarza się bowiem jeszcze i 
tak, że instancja związkowa nie 
stanowi odpowiedniego partnera 
dla władz, że rola ogniska czy ra­
dy zakładowej sprowadza się do 
funkcji „przytakiwania” dyrekto­
rowi, inspektorowi czy rektorowi 
i ogranicza się do załatwienia ta­
kich spraw, jak organizowanie 
wycieczki, konferencji szkolenio­
wej, zakup biletów do teatru.

Dobrą podstawę do ułożenia za­
sad współdziałania z władzami 
stanowi treść porozumieli zawar­
tych przez Zarząd Główny ZNP z 
ministrem oświaty i wychowania 
oraz ministrem nauki, szkolnict­
wa wyższego i techniki. (Teksty 
porozumienia opublikowane zo­
stały w „Glosie Nauczycielskim” 
z dnia 20 stycznia 1974 roku oraz 
18 stycznia 1976 roku).

Wszystkie ogniwa ZNP, w 
szczególności zaś ogniska i rady 
zakładowe, powinny zapoznać się 
z treścią odpowiedniego porozu­
mienia, gdyż każde z nich okre­
śla uprawnienia i obowiązki in­
stancji związkowej oraz organu 
administracji szkolnej (uczelnia­
nej) tak w zakresie spraw so­
cjalno-bytowych pracowników, 
jak i spraw związanych z podno­
szeniem poziomu pracy szkoły o- 
raz doskonaleniem pedagogicz­
nym i kształtowaniem postaw i- 
deowo-moralnych i obywatelskich 
członków ZNP.

To ścisłe współdziałanie Zwią­
zku z władzami oświatowymi sta­
nowi niewątpliwie jeden z pod­
stawowych warunków realizacji 
bardzo bogatego w treści i nieła­
twego do wykonania programu 
działania przyjętego na XII Zjeż­
dzie. jest także niezbędne do zrea­
lizowania zadań niezmiernie waż­
nych, wynikających z aktualnych 
potrzeb rozwoju kraju. Mówił o 
nich na spotkaniu z członkami 
Prezydium ZG ZNP towarzysz 
Edward Gierek.

Położył on szczególny nacisk na 
sprawy wychowania młodego po­
kolenia w duchu wierności idea­
łom socjalizmu i miłości ojczyzny. 
Współczesny patriotyzm Polaków 
winien wyrażać, się w rzetelnej 
pracy, w szacunku dla państwo­
wości polskiej, .w obywatelskiej 
aktywności i dyscyplińie.

Ogniwa ZNP, wszystkie instan­
cje administracji szkolnej zaró­
wno resortu oświaty 1 wychowa­
nia, jak i nauki, szkolnictwa wyż­
szego i techniki, wszyscy człon­
kowie naszej nauczycielskiej or­
ganizacji, liczącej dziś prawie 700 
tys. członków, powinni podjąć za­
dania wskazane przez I sekreta­
rza KC PZPR. Będziemy musieli 
wszyscy uczynić znacznie więcej 
niż dotychczas dla kształtowania 
postaw obywatelskich, wychowa­
nia młodzieży zaangażowanej ty 
socjalistyczną przebudowę nasze­
go kraju. Będzie to nie tylko u- 
trwalenie, lecz także wzbogacenie 
o istotne treści dorobku XII Kra­
jowego Zjazdu Delegatów ZNP.



O Na posiedzeniu Sekretaria­
tu Zarządu Głównego ZNP w 
dniu 15 listopada bieżącego roku 
przedyskutowano założenia prog­
ramowe sympozjum na temat 
modelu sylwetki nauczyciela w 
zreformowanej szkole 10-Ietniej. 
Wysłuchano informacji o prze­
biegu kursów wakacyjnych ZNP, 
organizowanych przez wydziały 
Zarządu Głównego ZNP w roku 
1976. Rozpatrzono również spra­
wy bieżące.

® 15 listopada bieżącego roku 
w Zarządzie Głównym ZNP od­
było się spotkanie Chóru Nau­
czycielskiego „Gorce” Rady Zak­
ładowej ZNP z Nowego Targu z 
wiceprezesem ZG ZNP, kol. Wła­
dysławem Wawrzynowskim. Ko­
lega wiceprezes poinformował 
zebranych o przebiegu XII Kra­
jowego Zjazdu ZNP, a także o 
spotkaniu Prezydium Zarządu 
Głównego ZNP z I sekretarzem 
KC PZPR — tow. Edwardem 
Gierkiem i prezesem Rady Mi­
nistrów — tow. Piotrem Jarosze­
wiczem. Omówił również bieżą­
ce zadania wynikające z progra­
mu działania ZNP przyjętego na 
XII Zjeździć ZNP.

Uczestnicy spotkania mówili o 
swej działalności artystycznej, 
której celem jest między innymi 
upowszechnianie ludowej pieśni 
regionu podhalańskiego. Mówio­
no również o bieżących proble­
mach pracy związkowej dotyczą­
cych spraw socjalno-bytowych, o 
staraniach Rady Zakładowej ZNP 
w Nowym Targu w sprawie bu­
dowy Domu Nauczyciela.

W czasie spotkania zorganizo­
wanego z inicjatywy Wydziału 
Kultury, Wychowania Fizycznego 
i Turystyki ZG ZNP Chór Nau­
czycielski zaprezentował wiązan­
kę pieśni Podhala.

& 8 listopada bieżącego roku 
odbyło się posiedzenie Prezydium 
Sekcji Szkolnictwa Zawodowego 
ZG ZNP, na którym dyrektor De­
partamentu Kształcenia Zawodo­
wego MOiW, kol. mgr Jan Karpiń­
ski przedstawił informację o 
przebiegu V międzynarodowej 
narady krajów socjalistycznych 
w sprawie kształcenia zawodowe­
go oraz omówił stan przygoto­
wań do reformy szkolnictwa za­
wodowego. Ponadto dyskutowano 
zadania sekcji w świetle progra­
mu działania ZNP na lata 1975— 
—1980. Zebranie prowadził kol. 
Czesław Markiewicz, wiceprze­
wodniczący sekcji.

® Od 6 do 12 listopada bieżące­
go roku w Karpaczu odbywał się 
kurs aktywu związkowego z wo­
jewództw jeleniogórskiego, legni­
ckiego, wałbrzyskiego i wrocław­
skiego, na którym przedyskuto­
wano zadania wynikające z prog­
ramu działania Związku przyjęte­

go na XII Krajowym Zjeździe 
ZNP. Omówiono także założenia 
programowo-organizacyjne kon­
ferencji teoretyczno-pedagogicz- 
nych i działalność społeczno-kul­
turalną Związku. Uczestniczący w 
kursie zastępca kierownika Wy­
działu Nauki i Oświaty KC PZPR 
doc. dr Czesław Banach poin­
formował o aktualnych proble­
mach polityki oświatowej, sekre­
tarz ZG ZNP kol. Tadeusz Su- 
berlak przedstawił główne założe­
nia działalności Związku w świe­
tle programu XII Krajowego 
Zjazdu Delegatów ZNP.

O 16 listopada bieżącego roku 
odbyła się w Ośrodku Szkolenia 
Kursowego w Toruniu konferencja 
tcoretyczno-pedagogiczna dla ak­
tywu związkowego województw 
bydgoskiego, toruńskiego i włoc­
ławskiego. Przedyskutowano za­
gadnienia organizacyjno-metody- 
czne konferencji oraz omówiono 
program działania ZNP po XII 
Krajowym Zjeździe, a także formy 
i metody edukacji obywatelskiej i 
ekonomicznej młodzieży w świe­
tle programu partii, w szczegól­
ności zaś Uchwał III i IV Ple­
num KC PZPR z 1976 roku. 
Wspólnie z prezesami rad zakła­
dowych, seminarzystami i wykła­
dowcami o sprawach tych mówili 
przedstawiciele Komitetów Wo­
jewódzkich PZPR, wicekurator oś­
wiaty i wychowania w Toruniu, 
kol. W. Bednarowicz oraz wice­
kurator oświaty i wychowania we 
Włocławku, kol. Z. Szczerbiak.

Zarząd Główny ZNP reprezen­
tował na konferencji kol. Tadeusz 
Cipkowski, zastępca kierownika 
Wydziału Pedagogicznego ZG 
ZNP.

• 9 listopada bieżącego roku 
odbyło się w Zarządzie Głównym 
ZNP posiedzenie Komisji Praco­
wników Instytutów Resortowych 
Zarządu Sekcji Nauki ZNP. W 
trakcie posiedzenia, które prowa­
dził kol. doc. dr Tomasz Radosze- 
wski, przedyskutowano i przyję­
to szczegółowy plan pracy na 
1977 rok oraz ogólne wytyczne do 
pracy na lata 1976—1980. Zwró­
cono uwagę na potrzebę ścisłego 
współdziałania z powoływanymi 
w Zarządzie Głównym ZNP ogól­
nozwiązkowymi grupami proble­
mowymi, między innymi poprzez 
opracowywanie i przekazywanie 
materiałów ujmujących problemy 
specyficzne dotyczące pracy insty­
tutów resortowych. W posiedzeniu 
brał udział kol. doc. dr Wiesław 
Jasiobędzki, przewodniczący Za­
rządu Sekcji Nauki ZNP.

• 6 listopada bieżącego roku 
przewodniczący Zarządu Sekcji 
Nauki ZNP, kol. doc. dr Wiesław 
Jasiobędzki przy udziale prze­
wodniczącego Okręgowej Sekcji 
Nauki w Krakowie i członka 
Prezydium ZG ZNP kol. doc. dr. 
Jerzego Niewodniczańskiego 
spotkał się z członkami Prezy­
dium Rady Zakładowej ZNP A- 
kademii Rolniczej w Krakowie. 
Omawiano problemy pracy związ­
kowej, niektóre bieżące sprawy 
pracownicze wymagające uregu­
lowania w rolniczych zakładach 
doświadczalnych oraz możliwości 
kontynuowania i rozwoju dalszej 
współpracy pomiędzy radami za­
kładowymi akademii rolniczych.

1SJ plenum Zarządu Głównego 
Ligi Kobiet na temat wy­

chowawczych funkcji współczes­
nej rodziny wziął udział minister 
oświaty i wychowania Jerzy Ku­
berski oraz zastępca kierownika 
Wydziału Nauki i Oświaty KC 
PZPR — Czesław Banach.

W uznaniu zasług w dziedzinie 
| rozszerzania wiedzy pedagogicz- 
| nej rodziców, doskonalenia pra- 
| wa rodzinnego, działalności na 
| rzecz poprawy opieki nad dziec- 
I kiem i pomocy dla dzieci pozba­

wionych naturalnej rodziny — 
minister J. Kuberski odznaczył 
Ligę Kobiet Medalem Komisji 
Edukacji Narodowej. Medale 
KEN otrzymała też grupa działa­
czek Ligi Kobiet.

Ip-’ omitet Nauk Pedagogicznych 
PAN, przy współudziale Ra­

dy do spraw koordynacji działal­
ności placówek naukowych podle­
głych ministrowi oświaty i wy­
chowania, zorganizował konfe­
rencję naukową poświęconą tre­
ści kształcenia w 10-letniej szko­
le średniej.

Konferencji przewodniczył 
prof. dr Wincenty Okoń, a ucze­
stniczyli w niej: I zastępca mi­
nistra oświaty i wychowania — 
prof. dr hab. Jerzy Wołczyk i 
wiceminister oświaty i wycho­
wania — dr Romuald Jezierski.

Dyskusja toczyła się wokół no­
wej, poprawionej po krajowej 
dyskusji wersji programów.

Obecnie obchodzona jest 40 ro­
cznica utworzenia międzyna­
rodowych brygad walczących w 
Hiszpanii. Nie zabrakło wśród 

nich także Polaków. W paździer­
niku 1936 roku zorganizowany zo­
stał batalion polski im. Jarosła­
wa Dąbrowskiego. Polacy swoją 
postawą i męstwem zdobyli so­
bie powszechne uznanie i szacu­
nek.

Społeczeństwo polskie uczci tę 
rocznicę, która należy do najpię­
kniejszych kart z dziejów maso­
wego ruchu stawiającego opór fa­
szyzmowi, walczącego pod hasłem 
„Za Waszą Wolność i Naszą”.

40 rocznica powstania XIII 
Brygad^ im. Jarosława Dąbrow­
skiego winna również znaleźć 
swoje odbicie w szkołach i pla­
cówkach oświatowo-wychowaw­
czych. Należy ją wykorzystać do 
kształtowania u młodzieży uczuć 
patriotycznych i internacjcnali- 
stycznych, przekonania o potrze­
bie walki dla zwycięstwa słusz­
nej sprawy.

O formie obchodów decydują 
szkoły same. Mogą ,40 być uro­
czyste apele, odpowiednie wysta­
wy, ekspozycje w Izbach Pamię­
ci Narodowej, nawiązanie bezpo­
średnich kontaktów z byłymi u- 
czestnikami walk w Hiszpanii.

Tematyka winna znaleźć również 
swoje odbicie na lekcjach wie­
lu przedmiotów oraz w pracy wy­
chowawców klas.

Szczególną aktywność w obcho­
dach tej rocznicy winny wykazać 
szkoły noszące imiona ludzi zwią­
zanych z walką w obronie Repu­
bliki Hiszpańskiej.

Z okazji tej rocznicy minister 
oświaty i wychowania odznaczył 
medalem Komisji Edukacji Na­
rodowej następujących Dąbrow­
szczaków: Eugeniusza Szyra, 
Franciszka Księżarczyka, Piotra 
Wąsiluka, Józefa Ziółkowskiego, 
Bronisława Malika, Władysławą 
Rodka, Tomasza Wiśniewskiego, 
Teofila Damasiewicza, Michała 
Martyńskiego, Kazimierza Maj­
chrowicza i Kazimierza Jawor­
skiego.

Zorganizowane przez Depar­
tament Organizacji Badań i 
Prognoz Oświatowych MOiW 0- 
raz Instytut Programów Szkol­

nych odbyło, się spotkanie kon­
sultacyjne, poprzedzające krajo­
wą naradę bibliotekarzy, poświę­
cone sprawom bibliotek szkol­
nych.

W spotkaniu wzięli udział pra­
cownicy naukowi UW, UAM, 
przedstawiciele ZG ZNP, wizy­
tatorzy metodycy do spraw bi­
bliotek, pracownicy IPS, IKN, 
IKNiBO.

Wprowadzenia do dyskusji do­
konał prof. Tadeusz Wróbel. Dy­
skusja toczyła się wokół spraw 
dotyczących roli i funkcji biblio­
tek w szkole 10-letniej.
■S Obm. Instytut Programów 
• ©Szkolnych wspólnie z Depar­

tamentem Kształcenia Specjalne­
go zorganizował seminarium na 
temat badań prowadzonych nad 
programem 10-letniej szkoły spe­
cjalnej. Do udziału w semina­
rium zaproszono przedstawicieli 
uczelni przygotowujących na­
uczycieli do pracy w szkołach 
specjalnych, pracowników insty­
tutów zajmujących się zagadnie­
niami szkolnictwa specjalnego, 
nauczycieli biorących udział w 
badaniach.

W seminarium uczestniczył wi­
ceminister oświaty i wychowania 
— Bolesław Dy lak.

Pracownicy naukowi UW, 
UMCS, PIPS i IPS przedstawili 
uczestnikom seminarium stan ba- 
dań dotychczasowych nad szkol­
nictwem specjalnym. '

2 dniem 1 października br. po­
wołano na stanowisko dyre­

ktora Instytutu Badań nad Mło­
dzieżą doc. dr hab. Ferdynanda I- 
niewskiego — kierownika Wy­
działu1 Nauki i Oświaty Komitetu 
Warszawskiego PZPR.

Na stanowiska wicekuratorów 
oświaty i wychowania powołano: 
w Toruniu — mgr. Jerzego Redo, 
dotychczasowego prezesa Rady 
Zakładowej ZNP w tvm mieście; 
w Rzeszowie — mgr Marię Bart- 
man, dotychczasową dyrektorkę 
tamtejszej Zasadniczej Szkoły. 
Zawodowej Dokształcającej 
WZDZ; w Warszawie — mgr E- 
milię Tarnawską-rLewandowską, 
dotychczasowego zastępcę kiero­
wnika Wydziału Nauki i Oświa­
ty ' Komitetu Warszawskiego 
PZPR.

Ńa stanowiska inspektorów oś­
wiaty i wychowania z dniem 1 
października powołano: w Piase­
cznie — Bogusławę Wójtach, ko­
mendantkę Hufca ZHP w tym 
mieśee; w Kluczborku — mgr. 
Ludwika Rzeszotnika, dotychcza­
sowego zastępcę inspektora; w 
Pabianicach — mgr Marię Kot- 
licką, dyrektorkę tamtejszego I 
LO; w Dzierżoniowie — mgr Kry­
stynę Wóczyńską, dyrektorkę 
ZSZ i Technikum Budowlanego 
przy PBK; w Augustowie — mgr. 
Józefa Kuncewicza, starszego in­
spektora kadr w KOiW w Suwał­
kach.

Z dniem 30 września br. na 
własną prośbę odwołano ze sta­
nowiska inspektora oświaty i 
wychowania: w Piasecznie.— mgr 
Władysławę Piwońską, w Klucz­
borku — mgr. Albina Listowskie- 
go, w Pabianicach — mgr. Leo­
narda Strużka, w Dzierżoniowie 
— mgr. Romana Stalińskiego.

Z dniem 15 września br. odwo­
łano na własną prośbę wiceku­
ratora oświaty i wychowania w 
Rzeszowie — mgr. Władysława 
Zielińskiego.

® Z inicjatywy Od­
działu ZG ZNP w Bia­
łej Podlaskiej zorganizo­
wano wymianę doświad­
czeń nauczycielek przed­
szkoli z Puław i Białej 
Podlaskiej, na zasadzie 
wzajemnych wizyt. Ko­
leżanki z Białej Podla­
skiej pierwsze gościły w 
Puławach, w końcu paź­
dziernika Puławianki 
rewizytowały Białą Pod­
laską. W czasie dwu­
dniowego pobytu zapoz­
nały się z pracą biel­
skich przedszkoli zwie­
dziły Fabrykę „Biawe- 
na” oraz słynną stadni­
nę koni arabskich w 
Janowie.

• W dniu 9 listopada, 
pod przewodnictwem 
aoc. dra Adama Fioka 
odbyło się posiedzenie 
stołecznej Sekcji Nauki 
ZNP. Omówiono plan 
pracy na rok 1977 oraz

( zasady ścisłego wspól- 
1 działania z zespołami 

problemowymi zarządu 
sekcji. Zwrócono uwagę 
na potrzebę kontynuo­
wania takich tematów 
jak rozwój kadry, wypo­
sażenie warsztatu pracy, 
działalność ideowo-wy- 
chowawcza, wybrane 
sprawy socjalne. Prze­
wodniczący zarządu se­
kcji, doc. dr Wiesław 
Jasiobędzki poinformo­
wał zebranych o spot­
kaniu Prezydium ZG 
ZNP z I sekretarzem KC 
PZPR i prezesem Rady 
Ministrów oraz o prze­
biegu i uchwałach XII 
Krajowego Zjazdu De­
legatów ZNP.

© W dniu 8 listopa­
da odbyła także posie­
dzenie Okręgowa Sekcja 
Nauki w Krakowie, na 
której omówiono prze­
bieg VII Krajowej Kon­
ferencji Sekcji Nauki i 
XII Krajowego Zjazdu 
ZNP, a także tezy do 
projektu uchwały VIII 
Kongresu Związków Za­
wodowych. Uchwalono 
również pian pracy na 
rok 1976/77 oraz przyję­
to sprawozdania z doty­
chczasowej pracy komi­
sji problemowych OSN. 
W posiedzeniu uczestni­
czyli wszyscy prezesi

szkół wyższych w Kra­
kowie oraz kierownik 
Oddziału ZG ZNP. Sta­
nisław Pawlik.

• Staraniem Oddzia­
łu Zarządu Głównego 
ZNP w Gdańsku i El­
blągu, tamtejszej filii 
Ośrodka Usług Pedago­
gicznych i Socjalnych o- 
raz Rady Zakładowej 
ZNP w Kartuzach zor­
ganizowano w Wieżycy 
— ośrodku należącym do 
Stoczni Gdyńskiej — VI 
Zlot po ziemi gdańskiej. 
Wzięło w nim udział o- 
kolo 180 uczestników z 
województwa gdańskie­
go i elbląskiego. Prog­
ram przewidywał wie­
czorek zapoznawczy, 
konkurencje sportowe z 
nagrodami, rajd turys­
tyczny po pięknej ziemi 
kaszubskiej.

• Z inicjatywy Ko­
misji Historycznej przy 
Radzie Zakładowej ZNP 
w Otwocku zorganizo­
wano 24 października 
spotkanie młodych nau­
czycieli z uczestnikami 
tajnego nauczania. O 
formach tego nauczania 
mówili organizatorzy, 
nauczyciele i uczniowie 
tajnych kompletów. Z 
ramienia Komisji Histo­
rycznej przy ZG ZNP 
przemawia! kol. Woj­

ciech Pokora, który za­
chęcał uczestników taj­
nej oświaty do spisy­
wania wspomnień. Na­
stępnie kilkudziesięciu 
nauczycieli rozpoczyna­
jących pracę w tym za­
wodzie złożyło w obec­
ności swych starszych 
kolegów uroczyste ślubo­
wanie. W spotkaniu u- 
czestniczyli również 
przedstawiciele władz 
partyjnych, administra­
cyjnych i związkowych.

© W ramach Przeglą­
du Aktywności Kultu­
ralnej Ludzi Pracy — 
..Człowiek — Praca — 
Twórczość” amatorski 
Zespół Teatralny ZNP 
im. Jędrzeja Cierniaka 
z Kwidzynia -wystąpił w 
teatrze elbląskim za 
sztuką Zdzisława Sko­
wrońskiego — „W czep­
ku urodzona”. Po spek­
taklu nastąpiło spotka­
nie z wojewódzkimi 
władzami partyjnymi, o- 
światowymi i związko­
wymi. Działalność ze­
społu została przez wła­
dze wysoko oceniona. 
Zastanawiano się nad 
możliwością organizo­
wania przedstawień wy­
jazdowych dla zakładów 
pracy na terenie woje­
wództwa elbląskiego.

CZYN KONGRESOWY
W odpowiedzi na list Biura Politycznego KC PZPR, Prezydium 

Rządu PRL oraz Prezydium CRZZ skierowany do POP i instancji 
PZPR, organizacji i instancji Związków Zawodowych, KSR, orga­
nów administracji państwowej i gospodarczej w ramach realizacji 
Uchwały IV Plenum KC PZPR jak również przyjmując do realizacji 
wytyczne Prezydium CRZZ w sprawie czynu kongresowego, załoga 
Instytutu Elektrotechniki podjęła inicjatywę na ogólną wartość kil­
kudziesięciu milionów złotych.

Wykonanie dokumentacji konstrukcyjnej i technologicznej, jak rów­
nież oprzyrządowania produkcyjnego i kontrolno-pomiarowego oraz 
wdrożenie do produkcji w czwartym kwartale 1977 roku w Zakładzie 
„SILMA” nowego typu silnika prądu stałego z komutatorem tarczo­
wym do zestawu radiomagnetofon. Siliniki tego typu nie są produko­
wane w KS. Zakup z KK w skali rocznej 300 tys. sztuk obciąża nasze 
konto na sumę 1 247 tys. złotych dewizowych. Jest to zapoczątkowanie 
nowej fazy opracowań IE1 polegającej na przekazywaniu zakładom 
przemysłowym dokumentacji oraz urządzeń specjalistycznych do pro­
dukcji.

W wyniku realizacji zobowiązań następuje:
— eliminacja kosztownego importu;
— obiektywizacja, automatyzacja pomiarów kontrolnych i spraw­

dzających w produkcji wielkoseryjnej;
— zmniejszenie ilości zatrudnionych pa stanowiskach kontroli;
— oszczędność energii elektrycznej.
Efekty w wyniku wdrożenia podjętych przez Instytut Elektrotech­

niki prac są aktualnie trudne do oceny w konkretnych liczbach z po­
wodu unikalności tych urządzeń i braku możliwości w porównaniu ich 
z odpowiednikami zagranicznymi.

Należy podkreślić, iż w ramach wieloletnich prac prowadzonych 
przez Instytut Elektrotechniki w problemie węzłowym „Maszyny i u- 
rządzenia do wytwarzania transformacji i rozdziału energii elektrycz­
nej oraz nowoczesne układy enfergoelektryczne i napędowe” realizo­
wanym wspólnie z przemysłem i innymi ośrodkami naukowo-badaw­
czymi oraz wyższymi uczelniami do roku 1982 przewiduje się uzyska­
nie rocznych oszczędności na sumę 2 350 min złotych, w tym oszczędno­
ści energii elektrycznej na sumę 750 min złotych rocznie, co w przeli­
czeniu na kWh daje roczną oszczędność 1,5 mld złotych.

doe. 0r Inż. W. SERUGA 
dyrektor 

Instytutu Elektrotechniki
RYSZARD ŁOJEK 

I sekretarz POP PZPR
łnż. HENRYK ŚWIĄTEK 

prezes 
Rady Zakładowej ZNP IEI

Dyrekcja Zespołu Szkół Zawodowych nr. 1 im. Tomasza Dąbala 
w Rzeszowie i Zarząd Ogniska Związku Nauczycielstwa Polskiego za­
wiadamiają, że przez nauczycieli i młodzież tutejszego zespołu szkół 
podjęty został czyn kongresowy w formie zobowiązań produkcyjnych 
warsztatów szkolnych i prac na rzecz szkoły i środowiska na łączną 
kwotę 60 tys. złotych. Zobowiązania te obejmują głównie produkcję na 
rynek warsztatu odzieżowego i usługi dla ludności przez warsztaty 
gastronomiczne 1 zrealizowane zostaną do końca grudnia bieżącego 
roku.

mgr JOZEF KOLBUSZ 
dyrektor 

Zespołu Szkół
mgr M. CZEPIEŁ 

prezes 
Z.O. ZNP



Aft maja 1976 roku Rada Mini- 
łO strów wydała rozporządze- 

nie w sprawie podwyższe­
nia od dnia 1 czerwca 1976 roku 
świadczeń emerytalnych i rento­
wych nauczycieli i nauczycieli a- 
kademickich, którzy przeszli na e- 
meryturę lub rentę przed 1 maja 
1972 roku, tj. przed wejściem w 
życie Karty Praw i Obowiązków 
Nauczyciela.

Nie trzeba uzasadniać wagi tej 
decyzji, świadczącej najdobitniej 
o randze, jaką zawodowi nauczy- 
cielskimu nadają najwyższe wła­
dze partyjne i państwowe, o u- 
żnaniu i trosce, jaką otaczają ten 
zawód. Decyzja ta oznacza prak­
tycznie zniesienie tzw. starego 
portfela w naszym zawodzie, po­
prawę warunków życia naszych 
najstarszych kolegów, tych, któ­
rym przypadłe pracować w naj­
trudniejszym okresie: w tajnej o- 
świacie w czasie okupacji, przy 
odbudowie i rozbudowie naszego 
szkolnictwa w Polsce Ludowej.

Chcąc jak najszybciej i jak naj­
szerzej upowszechnić wśród ogółu 
członków Związku, zwłaszcza zaś 
wśród zainteresowanych bezpo­
średnio kolegów emerytów, pod­
stawowe postanowienia w tej 
sprawie, Zarząd Główny ZNP za­
mieścił w 26 numerze „Głosu” z 
27 czerwca szczegółową informa­
cję na temat podwyżki emerytur 
i rent, zasad jej przyznawania 
oraz trybu i terminów składania 
wniosków (co sprecyzowane jest 
w wytycznych Ministerstwa O- 
światy i Wychowania oraz Mini­
sterstwa Nauki, Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki z 12 czerwca 
bieżącego roku, nr EO-Z2-1013- 
-72/76/.

Jednocześnie Zarząd Główny 
zaapelował do wszystkich działa­
czy ZNP i wszystkich ogniw 
związkowych o jak najszybsze 
poinformowanie zainteresowa­
nych nauczycieli o postanowie­
niach Rady Ministrów oraz wy­
tycznych obu resortów.

Od tamtej pory minęło niemal 
pół roku. W ciągu tego czasu nie 
było chyba spotkania związkowe­
go, narady, szkolenia, w czasie 
których Zarząd Główny ZNP nie 
wskazywałby na konieczność jak 
najszybszego wcielania w życie 
tej doniosłej decyzji. W każdym 
też niemal numerze „Głosu”, w 
różnych publikacjach i przy róż­
nych okazjach — przypominali­
śmy o podwyżce emerytur i rent 
tzw. starego pórtfelal

Wydawałoby się więc, że infor­
macja na ten temat powinna do­
trzeć do wszystkich uprawnio­
nych do podwyższonej emerytury 
lub renty. A jednak okazuje się 
— jak to wynika z listów do re­
dakcji — że nie wszyscy koledzy 
emeryci i renciści wiedzą o roz­
porządzeniu Rady Ministrów.

„Są emeryci nauczyciele — pi- 
sze do nas jedna z koleżanek z 
województwa suwalskiego — któ­
rzy w sprawie podwyżki emery­
tur i rent nie są zorientowani. Są 
i tacy, którzy coś tam słyszeli, 
ale niezbyt dokładnie i nie wie­
dzą, . ■ powinni w tej sprawie 
czynu odpowiednie starania”.

Jest to tym bardziej niepoko­
jące, że — jak wiadomo — pod­
wyżka emerytury lub renty nie 
następuje automatycznie, lecz 
przeliczana jest na nowych, ko­
rzystniejszych warunkach, na 
wniosek zainteresowanych. Ina­
czej mówiąc, każdy nauczyciel, 
który przeszedł na emeryturę lub 
rentę przed 1 maja 1972 roku po­
winien wystąpić z wnioskiem o 
przeliczenie emerytury lub renty.
. Stąd sprawą tak wielkiej wagi 
jest, by informacja na ten temat 
dotarła do wszystkich zaintere­
sowanych. I to jak najszybciej. A 
to dlatego, że warunkiem otrzy­
mania przeliczonej na korzyst­
niejszych warunkach emerytury 
począwszy już od 1 czerwca 1976 
roku jest złożenie wniosku w tej 
sprawie nie później niż do 31 
grudnia 1976 roku. Jeżeli wniosek 
zgłoszony zostanie po tym termi­
nie, to podwyższona renta wypła­
cona będzie począwszy od okresu 
trzech miesięcy wstecz od dnia 
zgłoszenia wniosku.

Ze względu na wagę sprawy 
przypominamy raz jeszcze naj­
ważniejsze postanowienia w tej 
kwestii (z wyłączeniem informa­
cji dotyczących nauczycieli aka­
demickich).

S Kogo dotyczą przepisy roz­
porządzenia Rady Ministrów?

Najogólniej formułując przepi­
sy te dotyczą nauczycieli, wycho­
wawców i innych pracowników 
pedagogicznych oraz nauczycieli 
akademickich, którzy przeszli na 
emeryturę lub rentę inwalidzką 
przed 1 maja 1972 roku. Poprze- 
stajemy tu na tym ogólnym 
stwierdzeniu, ponieważ w infor­
macji zamieszczonej w 26 nume­
rze „Głosu” z 27 czerwca wyliczy­

liśmy bardzo szczegółowo, kogo 
dotyczą przepisy. Zainteresowa­
nych odsyłamy do tej informacji.

O Zasady i tryb ustalania no­
wej podstawy wymiaru podwyż­
szonej emerytury i renty inwa- 
lidzkie’.

Za podstawę wymiaru podwyż­
szonych emerytur i rent inwa­
lidzkich oraz procentowych do­
datków do tych świadczeń bierze 
się uposażenie, jakie przysługuje 
nauczycielom od dnia 1 września 
1976 roku (piąty etap regulacji 
plac) z maksymalnym stażem pra-
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cy (powyżej 24 lat) z uwzględnie­
niem posiadanego wykształcenia.

I tak dla przykładu: podstawa 
wymiaru emerytury lub renty dla 
nauczyciela ze średnim wykształ­
ceniem pedagogicznym wynosi 
3200 złotych; dla nauczyciela le­
gitymującego się dyplomem SN 
— 3600 złotych; dla nauczyciela 
mającego wyższe wykształcenie 
zawodowe — 4100 złotych, a ma­
gisterskie — 4700 złotych.

Tu dodatkowa informacja: przy 
ustalaniu uposażenia zasadnicze­
go, stanowiącego podstawę wy­
miaru podwyższonej emerytury 
lub renty, należy uwzględniać ak­
tualne wykształcenie, to jest wy­
kształcenie, jakie ma emeryt lub 
rencista w momencie składania 
wniosku.

Jakie to ma praktyczne zna­
czenie? Dla przykładu: „nauczy­
ciel w momencie przejścia na ren­
tę miał ukończone SN i — już 
jako rencista — zdobył wyższe 
wykształcenie zawodowe. Wów­
czas przy ustalaniu podstawy wy­
miaru podwyższonej emerytury 
bierze się pod uwagę jego obecne 
wykształcenie, czyli wyższe za­
wodowe.

Podstawę wymiaru podwyższo­
nej emerytury (renty) czyli upo­
sażenie zasadnicze zwiększa się 
o 30 proc, dla nauczycieli, którzy 
przeszli na emeryturę lub rentę 
inwalidzką ze stanowiska dyrek­
tora (kierownika), zastępcy dy­
rektora (kierownika) szkoły lub 
innej placówki oświatowo-wy­
chowawczej.

Tu dodatkowe wyjaśnienie: 30 
proc. dodatek należy się także 
tym nauczycielom, którzy prze­
szli na emeryturę z zatrudnienia 
w szkołach o jednym nauczycielu, 
jeśli pobierali w okresie tego za­
trudnienia dodatek funkcyjny, ale 
nie należy się 30-procentowy do­
datek kierownikom punktów fi­
lialnych.

Natomiast w przypadku pozo­
stałych nauczycieli podstawę wy­
miaru emerytury zwiększa się o 
20 procent.

Do tak ustalonej kwoty pod­

stawy wymiaru emerytury (ren­
ty) nie dolicza się szacunkowej 
kwoty podatku od wynagrodzeń 
i składki na cele emerytalne.

Procentowe dodatki do eme­
rytur i rent.

Wszystkie procentowe dodatki 
do emerytur i rent inwalidzkich 
nauczycieli podlegają przeliczeniu 
i odpowiedniemu podwyższeniu. 
Dotyczy to:

— procentowego dodatku z ty­
tułu pracy nauczycielskiej;

— zwyżki emerytury i renty 
inwalidzkiej z tytułu pracy w 
PRL;

— dodatku z tytułu posiadane­
go odznaczenia.

> Kto ustala nową podstawę 
wymiaru podwyższonych emery­
tur i rent?

Dla nauczycieli, którzy przeszli 
na emeryturę lub rentę inwalidz­
ką z zatrudnienia w szkołach i 
innych placówkach oświatowo- 
- wychowawczych podporządko­
wanych obecnie gminnym dyrek­
torom szkół — nową podstawę 
wymiaru emerytury lub renty u- 
stalają gminni dyrektorzy szkół.

Natomiast w miastach — wy­
działy oświaty i wychowania al­
bo miejscy dyrektorzy szkól — 
dla nauczycieli, którzy do mo­
mentu przejścia w stan spoczyn­
ku pracowali w szkołach (placów­
kach) podporządkowanych obec­
nie wydziałom oświaty i wycho­

Apelujemy do wszystkich!
Koleżanki i Koledzy! Do koń­

ca grudnia pozostało już niewiele 
czasu. Sprawa jest więc niezwy­
kle pilna. Jak najszybsze dotar­
cie z dokładną informacją do 
wszystkich emerytów i rencistów 
starego portfela to nasz społecz­
ny i moralny obowiązek. Nasz — 
to znaczy wszystkich członków 
ZNP, działaczy związkowych. I 
nie tylko poinformowanie o ko­
nieczności złożenia wniosku, lecz 
udzielenie w razie potrzeby mak­
symalnej pomocy w załatwieniu 
sprawy, w ewentualnym skom­
pletowaniu dokumentów.

Pamiętajmy, że sprawa doty­
czy naszych najstarszych, najbar­
dziej zasłużonych, a jednocześnie 
w wielu przypadkach schorowa­

wania lub miejskim dyrektorom 
■zkół.

> Jak starać się o podwyższe­
nie emerytury lub renty?

Wniosek w tej sprawie zgłasza 
nauczyciel do gminnego dyrekto­
ra szkół lub wydziału oświaty i 
wychowania, albo miejskiego dy­
rektora szkół w obecnym miej­
scu zamieszkania. Inaczej mó­
wiąc, wniosek składa nauczyciel- 
emeryt i rencista tam, gdzie o- 
becnie mieszka.

We wniosku nauczyciel powi­
nien podać nazwę i adres pla­
cówki, w której ostatnio praco­
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wał przed przejściem na emery­
turę lub rentę inwalidzką. W wy­
tycznych podano, że podstawę dla 
podwyższenia wymiaru emerytu­
ry lub renty ustala się w zasa­
dzie na. podstawie danych znaj­
dujących się w aktach osobowych 
nauczyciela.

Dlatego też konieczne jfest, jeśli 
na przykład już po przejściu na 
emeryturę lub rentę nauczyciel 
zdobył dodatkowe wykształcenie, 
załączenie do wniosku dowodu u- 
zyskania tego wykształcenia.

W przypadku gdy jednostka u- 
stalająca podstawę wymiaru e- 
merytury nie ma dokumentów o- 
sobowych nauczyciela i gdy miej­
scowa -organizacja związkowa nie 
dysponuje odpowiednimi infor­
macjami na ten temat, ani nie 
umiała ich zgromadzić, wówczas 
może zobowiązać zainteresowa­
nego emeryta do podania uzupeł- 

nych, osamotnionych, nie w pełni 
sprawnych kolegów. Pamiętajmy 
nie tylko o tych, którzy utrzymu­
ją kontakt z macierzystą szkołą 
i organizacją związkową. Zainte­
resujemy się i tymi, którzy kie­
dyś z nami pracowali, a po przej­
ściu na emeryturę zmienili miej­
sce zamieszkania, którzy znajdu­
ją się z dala od swojej organiza­
cji związkowej i odcięci są od 
źródeł informacji. Im najbardziej 
potrzebna jest pomoc.

Przeanalizujmy w każdej ra­
dzie pedagogicznej, ognisku, za­
kładowej organizacji związkowej 
listę tych, którzy kiedyś z nami 
pracowali i nawiążmy z nimi 
kontakt — nawet Jeśli mieszka­
ją na drugim krańcu Polski — 

niających danych dotyczących 
stanowiska zajmowanego w szko­
le w chwili przejścia na emery­
turę (rentę), poziomu posiadane­
go wykształcenia oraz liczby go­
dzin zatrudnienia wyrażonej w 
części do pełnego etatu, na przy­
kład 1/2, 2/3, 3/4 etatu (jeśli nau­
czyciel przed przejściem na eme­
ryturę był zatrudniony w niepeł­
nym wymiarze godzin pracy).

Organ władzy oświatowej, któ­
ry ustalił podstawę wymiaru do 
podwyższenia emerytur lub rent, 
przesyła niezwłocznie jeden e- 
gzemplarz zaświadczenia Oddzia. 
łowi ZUS wypłacającemu nau­
czycielowi emeryturę lub rentę.

Drugi egzemplarz zaświadczenia 
— zainteresowanemu nauczycie­
lowi, a trzeci egzemplarz pozosta­
wia u siebie w aktach.

Oddział ZUS, po otrzymaniu 
zaświadczenia ustalającego pod­
stawę wymiaru podwyższonej e- 
merytury, dokonuje podwyższe­
nia emerytury lub renty inwa­
lidzkiej, dodatków i zwyżek oraz 
zarządza wypłatę bieżących i za­
ległych podwyższonych świadczeń 
emerytalnych (rentowych).

® Termin składania wnio­
sków.

I na zakończenie raz jeszcze 
przypominamy: należy zrobić 
wszystko, aby wnioski zostały 
złożone do 31 grudnia 1976 roku. 
Tylko bowiem, w tym przypadku 
nauczyciel otrzyma wyrównanie 
od 1 czerwca 1976 roku.

to przecież nasi koledzy. Do­
wiedzmy się, czy wystąpili już z 
wnioskiem o przeliczenie emery­
tury, a jeśli nie — pomóżmy im 
to załatwić.

Problem jest — powtarzamy — 
wielkiej wagi. Niech w każdej 
szkole sprawą naszej ambicji bę­
dzie, aby ani jeden emeryt, ani 
jeden rencista nie pozostał poza 
zasięgiem rozporządzenia Rady 
Ministrów. Chodzi o to, aby każ­
dy nauczyciel, który przeszedł na 
emeryturę lub rentę przed 1 maja 
1972 roku korzystał z podwyższo­
nej emerytury już począwszy od 
l czerwca 1976 roku.
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W dniach od 27 września do 
1 października przebywa­
ła w Republice Federalnej 

Niemiec, na zaproszenie Zarządu 
Głównego Związku Zawodowego 
Pracowników Oświaty i Nauki 
(Gewerkschaft Erziehung und 
Wissenschaft — GEW) trzyoso­
bowa delegacja Zarządu Główne­
go ZNP, której przewodniczył 
prezes, Bolesław Grześ. Była to 
jednocześnie rewizyta, bowiem w 
styczniu 1976 roku bawiła w Pol­
sce delegacja GEW.

GEW zrzesza około 150 tys. 
członków, tj. jedną trzecią 
wszystkich zatrudnionych w 
szkolnictwie zachodnioniemieckim 
pedagogów, naukowców i studen­
tów pedagogiki, przyszłych nau­
czycieli. Jest też jedynym nau­
czycielskim związkiem RFN zrze­
szonym w federalnej centrali 
związkowej (Deutscher Gewerk- 
schaftsbund — DBG). Poprzez 
swoją przynależność do DBG, 
GEW ma możność oddziaływania 
na politykę centrali związkowej, 
między innymi i w zakresie po­
lityki oświatowej.

Głównym celem pobytu naszej 
delegacji w RFN było — zgod­
nie z wcześniejszymi ustaleniami 
— omówienie z kompetentnymi 
przedstawicielami rządu RFN sta­
nu realizacji zaleceń Polsko-Za- 
chodnioniemieckiej Komisji Pod­
ręcznikowej, działającej pod au­
spicjami UNESCO; rozważenie 
możliwości wymiany grup nau­
czycielskich przy pośrednictwie 
GEW i ZNP; zapoznanie się z sy­
stemem oświaty RFN i trendami 
jej rozwoju; wymiana doświad­
czeń w zakresie pracy związko­

WIZYTA 
w RFN

wej, a także zapoznanie gospo­
darzy oraz szerszego grona roz­
mówców z naszym dorobkiem 
związkowym i oświatowym.

Przygotowany przez gospodarzy 
program przewidywał wizyty i 
rozmowy w Federalnym Mini­
sterstwie Oświaty i Nauki, w 
Stałej Konferencji Ministrów 
Kultury w Bonn, w Międzynaro­
dowym Instytucie Podręczników 
w Brunszwiku; rozmowy z człon­
kami Zarządu Głównego GEW we 
Frankfurcie nad Menem; zwie­
dzanie szkół i dyskusje z nau­
czycielami.

Delegacji towarzyszył, niemal w 
czasie całego jej pobytu w RFN, 
Erich Frister, przewodniczący 
GEW, znany i cieszący się uzna­
niem wśród członków tej nauczy­
cielskiej organizacji. Kolega Erich 
Frister czynił wszystko, by pro­
gram został w całości i z korzy­
ścią dla obu stron zrealizowany, 
by stworzyć taką atmosferę, któ­
ra sprzyjałaby wzajemnemu po­
znaniu się i owocnemu przebie­
gowi rozmów. Ten pierwszy ofi­
cjalny pobyt delegacji ZG ZNP 

w RFN traktować należy jako ba­
zę wyjściową do wytworzenia no­
wych i pogłębionych kontaktów 
między obu związkami.

W czasie rozmów na temat 
wdrożenia zaleceń Polsko-Zacho- 
dnioniemieckiej Komisji Podręcz­
nikowej do treści podręczników 
szkolnych stosowanych w RFN 
— z zadowoleniem stwierdziliśmy, 
że nasi rozmówcy wypowiadali się 
za wdrożeniem zaleceń do pod­
ręczników historii i geografii. In­
dagowani, wskazywali jednocze­
śnie na istniejące w tym zakre- 
się trudności. Stosunkowo małe 
praktyczne wyniki wdrożenia za­
leceń do podręczników w RFN 
tłumaczono nie dość energiczną 
propagandą wyjaśniającą i wyni­
kającą stąd słabą znajomością 
zaleceń wśród samych nauczy­
cieli, trudnościami wynikającymi 
z autonomii oświatowej poszcze­
gólnych krajów związkowych, 
brakiem zainteresowania tą spra­
wą ze strony prywatnych wy­
dawców lub wręcz ich obawą, że 
podręczniki, do których zalecenia 
zostały wprowadzone, nie znaj­
dą nabywców oraz trudnościami 

w znalezieniu odpowiednich au­
torów.

Trzeba jednak zdawać sobie 
sprawę z tego, że w RFN, obok 
pozytywnych tendencji w zakre­
sie działania na rzecz zbliżenia 
między naszymi narodami, repre­
zentowanych przez oficjalne 
czynniki i koalicję SPD i FDP — 
istnieje jeszcze dość silna inna 
tendencja, która zbliżeniu temu 
się sprzeciwia, reprezentowana 
głównie przez niektóre odłamy 
opozycji CDU/CSU oraz inne, 
wprawdzie nieliczne, ale krzykli­
we i wpływowe ugrupowania pra­
wicowe. Ugrupowania te są tak­
że przeciwne wprowadzeniu w 
życie zaleceń Komisji Podręczni­
kowej. Stąd nasuwa się wniosek 
o konieczności zacieśniania kon­
taktów z tymi, którzy przyszłość 
naszych narodów chcą oprzeć 
między innymi na wiedzy histo- 
ryczno-geograficznej, na pozna­
niu prawdziwego obrazu przeszło­
ści i współczesnych celów polity­
ki pokojowej obu państw.

W rozmowach, które mieliśmy 
okazję przeprowadzić w instytu­
cjach centralnych i w instytucie 
naukowym w Brunszwiku, infor­
mowaliśmy gospodarzy o dość 
znacznym zaawansowaniu prac w 
zakresie realizacji zaleceń komisji 
w naszym kraju. Między innymi 
informowaliśmy o wprowadzeniu 
poprawek do podręczników histo­
rii niektórych klas już w bieżą­
cym roku szkolnym; o uwzględ­
nieniu zaleceń przy opracowywa­
niu programów i podręczników 
szkolnych dla przyszłej dziesię­
cioletniej szkoły średniej; opubli­
kowaniu wspólnych zaleceń i spo­
pularyzowaniu ich (wydanie dwu­

języczne); informowaniu czytel­
ników prasy codziennej o postę­
pach prac komisji, tworzeniu 
ogólnej sprzyjającej atmosfery 
dla realizacji zaleceń w procesie 
dydaktyczno-wychowawczym.

Uzgodniono, że bez względu na 
postępy w oficjalnym i urzędo­
wym uregulowaniu sprawy wdro­
żenia zaleceń — obie strony uczy­
nią wszystko, by w praktyce 
szkolnej uwzględniane były one 
coraz szerzej, by ich stosowanie 
stawało się faktem dokonanym. 
Doprowadzić do tego mogą nau­
czyciele, którym treść zaleceń bę­
dzie zńana i którzy sami będą 
przekonani o tym, że ich reali­
zacja służy zbliżeniu między na­
szymi narodami f utrwalaniu po­
koju w Europie.

O wynikach nauczycielskiej 
działalności w tym zakresie obie 
strony zobowiązały się wzajemnie 
informować. Dla stworzenia mo­
żliwości przedyskutowania inte­
resujących obie strony proble­
mów, dla zapoznania się z kon­
kretnymi i praktycznymi wyni­
kami pracy w tym zakresie, dla 
lepszego wzajemnego poznania się 
— postanowiono zwiększyć istnie­
jącą już obecnie wymianę grup 
nauczycielskich, zwłaszcza nau­
czycieli historii i geografii. Oby­
dwa związki wymianę taką bę­
dą ułatwiać, bowiem zacieśnia­
nie wzajemnych kontaktów trak­
tują jako przyczynek do rozwo­
ju przyjaznych stosunków mię­
dzy obywatelami obu krajów, a 
dobrą podstawę ku temu stworzy­
ły porozumienia zawarte między 
rządami Polski i RFN.

BOLESŁAW GRZEŚ

Tym razem obrady plenarne 
Zespołu Kształcenia Nauczy­
cieli Sekcji Nauki ZG ZNP 
— pod przewodnictwem doc. dra 

E. Horny — poświęcono przede 
wszystkim sprawie dla studiują­
cych chyba najważniejszej, a mia­
nowicie zaspokojeniu braków w 
zakresie podręczników i skryp­
tów.

Wiadomo, iż wszyscy kształcą­
cy się, zwłaszcza zaś kształcący 
się zaocznie pokaźną część czasu 
przeznaczonego na naukę własną 
zużywają na — jakże często bez­
skuteczne — poszukiwanie nie­
zbędnych dzieł naukowych. Co 
więcej, częstokroć nie mają nawet 
czego szukać, gdyż podręcznik, 
który byłby podstawową, wiodą­
cą pozycją dla danej dyscypliny 
czy przedmiotu nauczania, po 
prostu nie istnieje; nigdy nie zo­
stał napisany. To z kolei zmu­
sza do wyszukiwania niezbęd­
nych wiadomości w kilku lub kil­
kunastu innych publikacjach, któ­
re wprawdzie istnieją i figurują 
nawet w katalogach bibliotek, 
ale dla tysięcy uczących się są 
rzadko kiedy dostępne.

Z obszernych informacji przed­
stawionych na zebraniu przez re­
prezentantów dwóch najwięk­
szych podręcznikowych wydaw­
nictw — PWN oraz WSiP — wy­
nika, iż zaczyna świtać w tej 
dziedzinie pewna nadzieja popra­
wy.

I tak na przykład, jeśli chodzi 
o dyscypliny humanistyczne, 
zwłaszcza zaś pedagogikę i psy­
chologię, PWN wydał w ostat­
nim czasie lub wyda w najbliż­
szym roku kilkadziesiąt pozycji, 
wśród których znajdują się dzie­
ła W. Okonia, B. Suchodolskiego, 
W. Nowackiego, W. Szewczuka, 
H. Muszyńskiego, T. Wilocha, St. 
Hulka, a zatem dzieła renomo­
wanych i cieszących się najwyż­
szym autorytetem autorów. Uka- 
że się też szereg pozycji dotyczą­
cych dyscyplin i specjalności, w 
zakresie których panowała do­
tychczas całkowita niemal pod­
ręcznikowa posucha, jak na przy­
kład psychologia penitencjarna, 
pedagogika rewalidacyjna, biome­
dyczne podstawy rozwoju i wy­
chowania itp. Przedstawienie peł­
nego zestawu tytułów wymagało­
by oddzielnej informacji, tym 
bardziej że wzbogacić by go na­
leżało o szereg pozycji z zakre­
su filologii polskiej, nauk polity­
cznych, historii i innych przysto­
sowanych do potrzeb studiów na­
uczycielskich.

Nieco gorzej prezentują się za­
powiedzi redakcji matematyczno- 
-biologicznej tego samego wy­
dawnictwa. I tu wprawdzie uka­
zały się ostatnio lub niebawem u- 
każą się nowe publikacje z zakre­
su matematyki, fizyki, chemii, 
biologii i geografii, w tym jed­
nak książek opracowanych spe­
cjalnie pod kątem potrzeb studen­
tów kierunków nauczycielskich 
raczej niewiele. Przyczyn tego sta-

Nie ma sprawy ważniejszej

WYDAWNICZY UGÓR
ZACZYNA SIĘ 

ZIELENIĆ
nu rzeczy szukać należy w pew­
nym stopniu w braku autorów 
chętnych do opracowania tego ty­
pu podręczników, głównie jed­
nak w opinii komisji specjali­
stów działających przy każdej re­
dakcji, zdaniem których to komi­
sji nie zachodzi potrzeba „dopaso­
wywania” wiedzy z zakresu da­
nej dziedziny do potrzeb nauczy­
cieli.

Z nieco mniejszym zestawem 
tytułów występuje WSiP. Trze­
ba jednak pamiętać, że — jak za­
znaczyła przedstawicielka tego 
wydawnictwa — głównym zada­
niem tej oficyny jest zaopatrze­
nie w podręczniki uczniów oraz 
tych nauczycieli, którzy bezpo­
średnio pracują z młodzieżą. I to 
przede wszystkim w zakresie pro­
blematyki dotyczącej pracy dy­
daktycznej i wychowawczej.

Niemniej i od WSiP studenci 
kierunków nauczycielskich otrzy­
mali w 1976 roku 15 pozycji, 
wśród których znaleźć można W. 
Okonia — „Podstawy wykształ­
cenia ogólnego”; W. Szewczuka — 
„Psychologia” (ton* I i H), Z. 
Skórnego — „Proces resocjaliza­
cji dzieci i młodzieży”, A. Jur­
kowskiego — „Ontogeneza mowy 
i myślenia”, Z. Włodarskiego — 
„Psychologiczne prawidłowości u- 
czenia się i nauczania”, a także 
„Pisma wybrane” — L. Kurdy- 
bachy pod redakcją J. Miąso o- 
raz — co szczególnie warto od­
notować — dwie pozycje doty­
czące wychowania przedszkolne­
go: I. Ludwińskiego — „Metody­
ka wychowania przedszkolnego” 
i Z. Bartkowiaka — „Higiena za­
baw, zajęć i żywienia w przed­
szkolu”.

Na nok przyszły WSiP obiecu­
ją również 16 pozycji dla studiu­
jących (pełne wykazy tytułów obu 
wydawnictw postaramy się udo­
stępnić czytelnikom).

Tak więc — jak już wspom­
niałam — coś zaczyna się dziać 
na tym. „wydawniczym ugorze”, 
który dotychczas obserwowaliśmy 
w zakresie podręczników wyraź­
nie adresowanych do nauczycieli 
studiujących, do słuchaczy nau­
czycielskich kierunków studiów.

Czy znaczy to równocześnie, że 
zaczyna się dziać najlepiej i że 
niewątpliwy wysiłek wydawnictw 
przynosi wyniki całkowicie zgod­
ne z oczekiwaniami czy też po­
trzebami? O jednoznacznie pozy­
tywnej ocenie chyba, mimo wszy­
stko, jeszcze mówić nie sposób. 
I trudno odmówić słuszności u- 
wagom krytycznym, jakie zgła­
szano podczas debaty plenarnej 
Zespołu.

Faktem jest bowiem, że wśród 
wszystkich wymienionych pozycji 
brak publikacji, którą można by­
łaby uważać za podręcznik wio­
dący dla tego czy innego przed­
miotu, podręcznik zgodny z prog­
ramem nauczania danej dyscypli­
ny i kwalifikujący się do pełnie­
nia funkcji przewodnika dla stu­
diującego. Krótko mówiąc, brak 
pozycji, która mogłaby wypełniać 
tę samą rolę, jaką pełniły swego 
czasu dla studentów polonistyki 
podręczniki Ignacego Chrzanow­
skiego czy Juliana Krzyżanow­
skiego.

Brak podstawowych, wiodących 
podręczników, zwłaszcza w zakre­
sie dyscyplin kierunkowych, od­
czuwają przede wszystkim nau­
czyciele studiujący zaocznie, któ­
rym żmudne penetrowanie księ­
garń i bibliotek w poszukiwaniu 
dziesiątków publikacji — często 
wyłącznie po to, aby z tych pu­
blikacji przeczytać jeden czy dwa 
rozdziały — szczególnie daje się 
we znaki.

Wprawdzie takie właśnie się­
ganie do dziesiątków źródeł jest 
integralnym składnikiem studiów, 
niemniej w odniesieniu do stu­
dentów zaocznych trzeba ten pro­
blem widzieć nieco inaczej. Się­
ganie do przeróżnych książek i 
tekstów należy zostawić na okres 
sesji naocznych, zaś na co dzień 
trzeba dostarczyć komplet pod­
stawowych dzieł, przy pomocy 
których uczący się mógłby przy­
swoić sobie materiał stanowiący 
żelazny fundament danej dyscy­
pliny. Podręcznik taki powinien 
— zwłaszcza dla studentów za­
ocznych — w pewnym stopniu 
zastąpić wykładowcę, z którym 
brak częstych kontaktów „zaocz- 
niacy” tak mocno odczuwają.

Innym zarzutem, zgłaszanym 
przez studentów pod adresem nie­
których już wydanych pozycji, 
jest ich hermetyczny, trudny, a 
bywa iż wręcz niezrozumiały ję­
zyk. Charakterystyczne przy tym, 
że im większej miary uczonym 
jest autor, im bogatsza w treść 
książka, tym klarowniejszy i pro­
stszy jej język. I znów nie w 
tym rzecz, aby styl naukowych 
publikacji uinfantylnić czy spro­
wadzić do poziomu podręczników 
dla szkół podstawowych, lecz aby 
go nie utrudniać i nie kompliko­
wać. Przykładem, że o sprawach 
najtrudniejszych można mówić w 
sposób zrozumiały są chociażby 
tak niezwykle prosto i jasno pi­
sane dzieła, jak prof. J. Szcze­
pańskiego, prof. W. Okonia czy 
prof. Cz. Kupisiewicza i innych.

Wciąż też nękającym studen­
tów mankamentem są niewspół­
mierne do potrzeb nakłady ksią­
żek. Cóż bowiem z tego, że w 
informatorach domów wydawni­
czych, a nawet w katalogach co 
większych bibliotek taka czy in­
na pozycja figuruje, skoro w pra­
ktyce jest ona nie do zdobycia, a 
jeśli nawet od czasu do czasu po­
jawi się w bibliotece, to tylko po 
to, aby bezzwłocznie przejść W 
inne ręce. I znów szczególnie bici 
są tu „zaoczniacy” nie mający 
możliwości codziennego polowa­
nia na biblioteczną efemerydę.

W tej sytuacji co bardziej prze­
widujące (i bogatsze choćby w ba­
zę poligraficzną) uczelnie nadal 
opracowują i wydają własne 
skrypty i to zarówno te mające 
zastąpić nieistniejące podręczni- 
ki-przewodniki do poszczegól­
nych przedmiotów, jak i te, któ­
re zastępują istniejące, lecz nie­
osiągalne dzieła. Nie negując 
przydatności i potrzeby skryptów, 
trudno nie stwierdzić, iż jest to 
najdroższa i najmniej ekonomicz­
na forma wydawnicza, zwłaszcza 
że każdy działa tu na własną 
rękę i pro domo sua, co sprawia, 
że w różnych uczelniach różni 
autorzy piszą skrypty dla tych sa­
mych dyscyplin, częstokroć w ob­
rębie tych samych zakresów te­
matycznych.

O ile jednak wszystkie wymie­
nione mankamenty zaliczyć mo­
żna do zespołu spraw wymagają­
cych udoskonalenia czy uzupeł­
nienia, o tyle zupełnym nieporo­
zumieniem — co mocno podkre­
ślano w czasie dyskusji — wy- 
daje się być stanowisko komisji 
decydujących o polityce wydaw­
niczej redakcji matematyczno- 
-biologicznej PWN. Założenie, 
iż wiedza z zakresu matema­
tyki, fizyki, chemii itp. jest 
jedna, musi więc być jedna­
kowa dla wszystkich studen­
tów danej dyscypliny nieza­
leżnie od kierunku studiów, 
jest tylko półprawdą. Oczy­
wiście, że podstawowy kanon 
wiadomości jest i będzie ten sam, 
ale sposób jego ujęcia może i po­
winien być zróżnicowany z pun­
ktu widzenia celów, którym 
kształcenie ma służyć. Zwłaszcza 
zaś, gdy celem kształcenia jest 
przygotowanie nauczycieli danej 
dyscypliny, niezbędne jest szcze­

gólne zwrócenie uwagi na te pa­
rtie materiału, które znajdują 
swoje odniesienie w programach 
szkolnych, podobnie jak konie­
czne jest większe uwzględnienie 
zagadnień metodycznych.

Są to na pewno uwagi słuszne, 
natomiast postulaty, aby publika­
cje naukowe przeznaczone dla 
kierunków nauczycielskich i dla 
nauczycieli kształcących się za­
ocznie dostosowane były również 
do programów NURT, nie wy­
dają się być uzasadnione. I trud­
no nie zgodzić się tu z opinią 
przedstawiciela resortu szkolnic­
twa wyższego —- K. Horbowca, 
że nie sposób dostosowywać dzie­
ło naukowe do czegoś, co jesz­
cze nie jest w pełni skrystalizo­
wane i ulega ciągłym zmianom. 
A tak rzecz się ma właśnie z pro­
gramami NURT, które — 'choć­
by z tytułu swego wciąż przecież 
pionierskiego charakteru — są i 
muszą być systematycznie dosko­
nalone. Dlatego też wydawane na 
bieżąco Wkładki do „Oświaty i 
Wychowania” zdają się być na 
razie — i chyba jeszcze długo — 
najbardziej adekwatną do potrzeb 
formą.

Jak widać więc produkcja na­
szych dwóch oficyn wydawni­
czych wzbudza jeszcze — z pun­
ktu widzenia potrzeb studiują­
cych nauczycieli - różne krytycz­
ne i kontrowersyjne opinie. Nie 
mniej jest wreszcie nad czym i 
o czym w tej dotychczas „pu­
stynnej” dziedzinie dyskutować. I 
to uznać już można za zdecydo­
wanie pozytywny fakt. W tych 
wszystkich krytycznych ocenach 
trzeba też chyba pamiętać o jed­
nym: programy dla kierunków 
nauczycielskich w wyższych u- 
czelniach, zwłaszcza zaś dla stu­
diów zaocznych opracowane zo­
stały w 1974/75 roku i dopiero od 
tego momentu można było przy­
stąpić do obudowywania ich od­
powiednim zestawem publikacji 
naukowych i podręczników. Zwa­
żywszy zaś, że proces przygotowa­
nia takiej publikacji — od wstę­
pnych rozmów z autorem poczy­
nając, aż po moment ukazania się 
dzieła na półkach księgarskich — 
trwa dobrych kilka lat, to fakt, 
że już dziś możemy mówić o kil­
kudziesięciu nowych bądź odpo­
wiednio przystosowanych tytułach 
— trzeba wpisać złotymi litera­
mi do księgi zasług obu wydaw­
nictw.

Tym bardziej, że chodzi tu o 
sprawę wielkiej wagi — jak pod­
kreślił uczestniczący w obradach 
wiceprezes ZG ZNP, doc. dr Wal­
demar Mićhowicz — o kształce­
nie i dokształcanie nauczycieli.

x

W dalszej części obrad plenar­
nych przedyskutowano plan pra­
cy zespołu na rok najbliższy, jak 
również na cały okres rozpoczy­
nającej się kadencji, a także przy­
gotowania do mającego się odbyć 
w marcu przyszłego roku sym­
pozjum na temat: „Model nau­
czyciela dziesięcioletniej szkoły 
ogólnokształcącej”.
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Do reformy szkolnictwa za­
wodowego w naszym kraju 
pozostało jeszcze przeszło 

dziesięć lat. Najprawdopodobniej 
pierwszą rekrutacja do szkół za­
wodowych w nowym kształcie od­
będzie się w 1987 roku. Trudno 
odpowiedzieć ma pytanie, czy 
dziesięć lat to dużo, czy mało, 
wiadomo natomiast, że trwają in­
tensywne prace nad moderniza­
cją obecnego systemu kształce­
nia zawodowego. Jakiego rodzaju 
są to prace, w jakich idą kierun­
kach, jakie zmiany będą wprowa­
dzane w szkolnictwie już w naj­
bliższym czasie? O informację na 
te tematy poprosiliśmy dyrektora 
Departamentu Kształcenia Zawo­
dowego Ministerstwa Oświaty i 
Wychowania — Jana Karpińskie­
go.

W ostatnich latach trwa inten­
sywna modernizacja sieci szkol­
nictwa zawodowego, jak najracjo­
nalniejsze dostrajanie jej do po­
trzeb naszej gospodarki narodo­
wej. A jednocześnie, oczywiście, 
dostosowywana jest do wymagań 
realizacji programu upowszech­
niania kształcenia ponadpodsta­
wowego. W ubiegłym roku szkol­
nym pracowało w całym kraju 
7511 szkół zawodowych kształcą­
cych młodzież nie pracującą i pra­
cującą oraz 2586 szkół dla doro­
słych.

Dąży się do integracji organiza­
cyjnej różnych typów szkół, zló- 
kalizowanych w jednym budynkti, 
nawet jeśli podlegają kilku re­
sortom, do tworzenia silnych, do­
brze wyposażonych zespołów, 
kształcących w wielu kierunkach. 
W biel ącym roku mamy 1112 ta­
kich zespołów szkół, w tym 53 
zespoły międzyresortowe, a. pla­
nuje się, że do roku 1980 będzie 
ich półtora tysiąca. Do funkcjonu­
jących już 1112 zespołów szkół 
zawodowych zostało włączonych 
4500 jednostek pedagogicznych. 
' W parze z dostosowywaniem 

Sieci do zmieniających się potrzeb 
kadrowych gospodarki narodowej 
idzie unowocześnienie treści 
kształcenia. Novum jest tu sca­
lanie przedmiotów w zintegro­
wane bloki, rezygnowanie 'z prze­
starzałych treści programowych. 
Nowe propozycje programowe 
przygotowywane są w oparciu o 
analizę zmian w technologu pro­
dukcji, zmian, które niesie postęp 
naukowo-techniczny, zwłaszcza w 
zakresie surowców, maszyn i u- 
rządze.ft, źródeł energii, mechani­
zacji- i automatyzacji oraz zmian 
zachodzących w strukturze za­
trudnienia w naszej gospodarce, 
a także dostosowywania zawodów 
szkolnych do potrzeb i wymagań 
przemysłu, rolnictwa j usług dla 
ludności.

Obecna nomenklatura szkolni­
ctwa zawodowego stwarza możli­
wość kształcenia w .599 zawodach 
i specjalnościach — nowa zaś no­
menklatura przewiduje kształce­
nie w 200 — głównie w zawmdach 
szerokoprofilowych.

Z myślą o nowym modelu o- 
świątowym, 80 szkół zawodowych 
podjęło nowatorską działalność 
w zakresie kształcenia młodzieży 
w 15 zawodach fczerokoprofilo- 
wych, już z nowej nomenklatury. 
W placówkach tych prowadzone 
są szczegółowe badania nad tym 
eksperymentem. W oparciu , o nie 
wypracowany zostanie nowy mo­
del kształcenia zawodowego. Ale 
nie tylko. Bardzo istotne są kon­
sultacje z zakładami pracy na te­
mat tego, jakich oczekują absol­
wentów zreformowanej szkoły za­
wodowej. Wiadomo przecież; że 
same będą musiały w szerszym 
niż dotychczas zakresie brać u- 
dział w procesie kształcenia za­
wodowego młodzieży i dorosłych 
szczególnie zaś w organizowaniu 
praktycznej nauki zawodu, zajęć 
specjalizujących i praktyk ucz­
niowskich.

Ministerstwo Oświaty i Wycho- 
wania oraz Instytut Kształcenia 
Zawodowego dokonały w latach 
1972—1975 dwukrotnie korekty 
planów i programów nauczania. 
W bieżącym roku przeprowadzana 
jest już trzecia korekta. Obejmuje 
ona programy wszystkich szkół 
niezależnie od ich przynależności 
resortowej. Korekta ta ma do-
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prowadzić do wyeliminowania 
przestarzałych treści oraz do u- 
stalenia racjonalnego wymiaru 
godzin nauczania.

Przewiduje się, że. w znoweli­
zowanych planach nauczania za­
sadniczych szkół zawodowych, li­
ceów zawodowych 1 w technikach 
dla niepracujących tygodniowy 
wymiar zajęć nie będzie przekra­
czał 36 godzin, a w policealnych 
studiach zawodowych — 30 go­
dzin. Przy dokonywaniu tej ko­
rekty w planach nauczania — zo­
stanie dokonane scalenie — w 
uzasadnionych przypadkach roz­
drobnionych przedmiotów zawo­
dowych, w przedmioty zintegro­
wane.

Czym jeszcze będą się charak­
teryzowały nowe plany naucza­
nia? Przede wszystkim dostoso­
waniem tygodniowego wymiaru 
zajęć lekcyjnych do poszczegól­
nych cykli kształcenia, charakte­
rystyk zawodowych i predyspozy­
cji psychofizycznych młodzieży. 
Mają one na celu pogłębianie in­
tegracji treści specjalistycznych 
przedmiotów zawodowych z tre­
ściami innych przedmiotów wy­
stępujących w planach nauczania 
oraz skoncentorwanie wysiłku 
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nauczycieli i młodzieży na tre­
ściach programowym o podsta­
wowym dla danego zawodu zna­
czeniu.

Chodzi o zintensyfikowanie 
procesu dydaktyczno-wychowaw­
czego przez stworzenie warun­
ków do aktywnego udziału w nim 
samej młodzieży. A także podnie­
sienie poziomu i wyników nau­
czania dzięki wyeksponowaniu 
treści o trwałych wartościach z 
równoczesnym ograniczeniem ma­
teriału o mniej istotnym znacze­
niu dydaktycznym.

Prace nad przygotowaniem no­
wych programów i planów nau­
czania prowadzi Instytut Kształ­
cenia Zawodowego wspólnie z po­

szczególnymi resortami oraz ich 
placówkami naukowo-badawczy­
mi i zakładami pracy. Oczywiście, 
przy aktywnym udziale nauczy­
cieli praktyków ze szkół zawodo­
wych oraz specjalistów z zakła­
dów pracy.

Zakłada się, że skorygowane 
programy i plany nauczania zo­
staną przesłane do wszystkich 
szkół zawodowych już w grudniu 
bieżącego roku po to, aby organi­
zacja nowego roku szkolnego 
1977/78 była już na nich oparta. 
Przewiduje się, że nowe progra­
my i plany służyć będą obecne­
mu systemowi kształcenia zawo­
dowego aż do czasu reformy tego 
działu szkolnictwa. Ale, oczywi­
ście, nie wyklucza się potrzeby 
dokonywania na bieżąco pewnych 
korekt związanych z zanikaniem 
niektórych specjalności zawodo­
wych lub wprowadzaniem no­
wych, dotychczas jeszcze nie zna­
nych.

Warto również na chwilę za­
trzymać się przy problemach mo­
dernizacji szkolnictwa rol­
niczego. Program kształcenia 
kadr dla potrzeb rolnictwa okre­

ślony decyzją nr 120/76 Prezydium 
Rządu w sprawie wykwalifikowa­
nych kadr dla. potrzeb rolnictwa 
w latach 1976—1990 zakłada, że 
dalszy rozwój szkolnictwa rolni­
czego powinien zapewnić każdej 
młodej osobie, pozostającej na ro­
li, zdobycie kwalifikacji w for­
mach szkolnych. Oznacza to po­
trzebę znacznego zwiększenia 
przyjęć do zasadniczych szkół 
rolniczych i szkół przysposabia­
jących do zawodu rolnika oraz 
intensywnego rozwoju kształce­
nia dorosłych.

Obecnie Instytut Kształcenia 
Zawodowego i Ministerstwo 
Rolnictwa pracują nad koncepcją 
organizacyjno-programową szero- 

koprofiłowego, czteroletniego li­
ceum rolniczego, które dawać bę­
dzie młodzieży wiejskiej wy­
kształcenie średnie (maturę) oraz 
kwalifikacje rolnika. Przewiduje 
się możliwość specjalizowania się 
uczniów — w klasie IV — w kie­
runkach: produkcja rolna, pro­
dukcja zwierzęca, mechanizacja 
rolnictwa.

Licea te zaczną pracować już 
od września 1977 roku. Będą one 
organizowane w szkołach rolni­
czych, dysponujących odpowied­
nią bazą j kadrą, oraz w innych 
szkołach zawodowych profiiowo 
zbliżonych do rolniczego kierun­
ku kształcenia. Projektuje się 
także zorganizowanie odpowied­
nich ciągów przy liceach ogólno­
kształcących i gminnych szkołach 
zbiorczych, oczywiście, jeśli bę­
dzie uzasadniona tego potrzeba.

Dla młodzieży wiejskiej jest to 
duża szansa zdobycia w krótkim 
czasie i na miejscu, w bliskości 
domu, średniego wykształcenia i 
przygotowania zawodowego. W 
wielu środowiskach wiejskich li­
cea te powinny stanowić podsta­
wową formę zdobywania kwali­
fikacji zawodowych wraz ze śred­
nim wykształceniem. Będzie to 
jednocześnie jedno z ważnych 
działań zmierzających do upow­
szechnienia średniego wykształce­
nia na wsi.

Pełne wykorzystanie dla kształ­
cenia rolniczego bazy material­
no-technicznej szkół przygotowu­
jących w zakresie rachunkowości 
rolnej stworzy większe możliwo­
ści kształcenia w innych specjal­
nościach potrzebnych dla prze­
mysłu rolno-spożywczego. Zakła­
da się wprowadzenie do średnich 
szkół zawodowych — mechanicz­
nych, elektrycznych, chemicz­
nych, budowlanych — tak zwa­
nych ciągów dla potrzeb mecha­
nizacji, obsługi technicznej, bu­
downictwa, chemizacji, usług dla 
ludności, elektryfikacji w rolni­
ctwie,

Planuje się, że w latach 
1976—1980 dwukrotnie wzrośnie 
liczba przyjęć młodzieży do klas 

pierwszych szkół kształcących dla 
potrzeb rolnictwa. W roku szkol­
nym 1977/78, pomimo poważnego, 
bo o blisko 19 tys., zmniejszenia 
się liczby absolwentów szkół pod­
stawowych, przewiduje się zwięk­
szenie rekrutacji do szkół rolni­
czych do około 73.5 tys. uczniów. 
Ponadto do klas pierwszych po­
licealnych studiów rolniczych zo­
stanie przyjętych około 3,3 tys. 
absolwentów liceów ogólnokształ­
cących. Oznacza to łączny wzrost 
przyjęć do klas pierwszych — w 
porównaniu do roku 1975/76 o 18,3 
tys. uczniów.

Rekrutacją do szkół rolniczych 
będzie zajmować się — i to ko­
niecznie operatywnie — terenowa 

administracja oświatowa i sieć 
przychodni poradnictwa zawodo­
wego. Kształcenie w tych szko­
łach propagowane będzie szeroko 
przez nauczycieli gminnych szkół 
zbiorczych, prasę, radio i telewi­
zję.

Już teraz — w szkołach pod­
stawowych, wśród uczniów, ich 
rodziców — należy tworzyć kli­
mat zainteresowania się młodzie­
ży kształceniem w szkołach rol­
niczych. Miejsc w tych szkołach 
z pewnością nie zabraknie.

Jeszcze jedno novum. Systema­
tycznej modernizacji obecnego 
systemu kształcenia zawodowego 
i dostosowywaniu go do istnieją­
cych i przyszłych potrzeb kadro­
wych naszej gospodarki sprzyjać 
będzie realizacja rozporządzenia 
Rady Ministrów z dnia 30 lipca 
1976 roku w sprawie określenia 
szkół i innych placówek oświato­
wo-wychowawczych prowadzo­
nych poza resortem oświaty i wy­
chowania oraz wprowadzenia 
nadzoru pedagogicznego nad ni­
mi. Nadzór ten został skoncentro­
wany w Ministerstwie Oświaty 
i Wychowania oraz w kuratoriach 
oświaty i wychowania. Rozporzą­
dzenie to głosi że nadzór pedago­
giczny nad całym szkolnictwem 
zawodowym na szczeblu central­
nym sprawuje minister oświaty 
i wychowania, a nad wszystkimi 
szkołami zawodowymi na terenie 
województwa — wojewoda (pre­
zydent miasta — województwa) 
przy pomocy kuratorium oświaty 
i wychowania.

Realizacja tego rozporządzenia 
podyktowana jest potrzebą do­
skonalenia dotychczasowego sy­
stemu zarządzania oświatą zawo­
dową. Koncentracja nadzoru pe­
dagogicznego usprawni zarządza­
nie szkolnictwem zawodowym 
dzięki stosowaniu jednolitej poli­
tyki oświatowej państwa, spowo­
duje ograniczenie rozproszenia 
środków i nakładów finansowych, 
związanych z funkcjonowaniem 
nadzoru w innych resortach, cen­
tralnych urzędach i jednostkach 
im podległych.

Ujednolicenie nadzoru pedago­
gicznego zintegruje działalność 
w zakresie wyrównywania po­
ziomu pracy szkół, uzyskiwania 
lepszych wyników dydaktycznych 
i wychowawczych, zapewni wyż­
szą sprawność kształcenia we 
wszystkich typach szkól zawodo­
wych. A także usprawni współ­
działanie kuratoriów oświaty i 
wychowania z zakładami pracy w 
zakresie kształcenia dla ich po­
trzeb wykwalifikowanych pra­
cowników w odpowiednich zawo­
dach i specjalnocśiach.

Podkreślić też należy, że resor­
ty i centralne urzędy powinny 
być zainteresowane stałą aktua­
lizacją i modyfikacją treści pro­
gramów przedmiotów zawodo­
wych. A więc przy pomocy insty­
tutów resortowych lub odpowied­
nich komórek resortowych, pod 
kierunkiem Instytutu Kształcenia 
Zawodowego, powinny konsek­
wentnie współdziałać w systema­
tycznym unowocześnianiu obo­
wiązujących planów j programów 
kształcenia zawodowego.

W rezultacie powinniśmy dojść 
do takiego stanu, w którym szkol­
nictwo zawodowe, bez względu na 
przynależność resortową, korzy­
stałoby ze wspólnie opracowa­
nych, nowoczesnych dokumenta­
cji programowych.

Tak więc na koniec znów po­
wróciliśmy do problemu wpro­
wadzenia do szkół zawodowych 
bardziej nowoczesnych i elastycz­
nych programów i planów nau­
czania. Bo na obecnym etapie 
przygotowania szkolnictwa zawo­
dowego do reformy jest to z pew­
nością problem najważniejszy.

ALICJA RACEWICZ
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dyskusje

W „Glosie Nauczycielskim” 
nr 38 z dnia 19 września 
1976 r. ukazał się artykuł 

doc. dr. Mieczysława Sawickiego 
pod tak „chwytliwym” tytułem, iż 
można przypuszczać, że nawet ci, 
którzy nie zapamiętają treści ar­
tykułu, zapamiętają tytuł, aby się 
w razie czego posłużyć nim jako 
argumentem. Spróbuję jednak po­
lemizować z niektórymi tezami 
tego artykułu.

Artykuł zawierał totalną kryty­
kę formy testowych egzaminów 
wstępnych na wyższe uczelnie, 
ale coś niecoś dostało się przy 
tym pierwszym próbom narzędzi 
pomiaru osiągnięć w szkole śred­
niej.

Pierwszy z zarzutów stawia­
nych testom dotyczył tego, co za 
ich pomocą jest kontrolowane. 
Według autora jest to wiedza i to 
wiedza werbalna. Trzeba by uści­
ślić, co rozumiemy przez słowo 
wiedza. Jeżeli myślimy o kimś, 
że ma rozległą wiedzę, to sądzi­
my, że ma zarówno wiadomości, 
jak i umiejętności ich wykorzy­
stania. Jeżeli testy kontrolują oba 
te składniki, to jest to ich wiel­
ką zaletą. Nie jestem też pewna, 
czy wiadomościom można zarzu­
cić werbalizm. Przecież jest to 
ich nieodłączna cecha, bo jakże 
inaczej możemy przekazywać so­
bie wiadomości jak za pomocą 
słów? Wiedza ludzka ma po pro­
stu charakter werbalny.

Autorowi zależy na tym, aby 
testy kontrolowały nie zdolność 
zapamiętania wiadomości, lecz 
umiejętność ich wykorzystywa­
nia. Jednak wiemy, że każdy na­
uczyciel — nawet ten najbar­
dziej wybitny — stawia uczniom 
pytania nie tylko problemowe; 
również o to, co jest jednostką 
energii. Także test może, a nawet 
powinien, jeśli ma być trafny, ta­
kie zadania zwierać. Opinie co 
do tego są zgodne na wschodzie i 
zachodzie. Przytoczę tu jedną z 
nich sprecyzowaną przez G.I. Ba- 
turinę i U. Beiera: „Materiały 
sprawdzające osiągnięcie celów 
nauczania powinny uwzględniać 
zadania przewidujące zarówno 
odtworzenie pojęcia z jego ce­
chami i związkami, jak i jego 
wykorzystanie i zastosowanie 
praktyczne” ').

Autor przytoczył nam z testów 
egzaminacyjnych przykłady za­
dań mierzących zapamiętanie 
wiadomości. Ja z kolei z tych sa­
mych testów mogłabym zacyto­
wać zadania problemowe o nis­
kim wskaźniku łatwości i wyso­
kim wskaźniku mocy różnicują­
cej. Z każdego testu sprawdzają­
cego, sumującego można zaczer­
pnąć różne zadania dla udowod­
nienia różnych tez, tak jak z każ­
dej — nawet wybitnej — pracy 
można zacytować zdanie banal­
ne i bardzo odkrywcze.

Przyznają rację autorowi, że 
zadań niebanalnych jest jeszcze w 
testach zbyt mało. Ale z kolei au­
tor pewno przyznałby mi rację, 
że konstruowanie trafnych i rze­
telnych testów jest umiejętnością

graniczącą z talentem i dobrych 
konstruktorów zadań można w 
Polsce liczyć na palcach. Brzmi 
to może paradoksalnie, ale łatwiej 
jest chyba dobrze uczyć, niż dob­
rze sprawdzać wyniki nauczania. 
Błędy w konstruowaniu zadań są 
ponadto bez porównania łatwiej 
dostrzegalne, ponieważ są utrwa­
lone w formie pisemnej. Ile to 
banalnych, a ponadto źle sformu­
łowanych pytań stawiają nauczy­
ciele i egzaminatorzy, a nikt na 
to nie zwraca uwagi, ponieważ 
nikt tego nie słyszy.

Autor pisze, że stosowane na 
egzaminach wstępnych „testy za­
wierają dużą liczbę zadań i po­
krycie testem zbioru haseł prog­
ramowych jest dość wierne ... a 
więc wszystko jest jednakowo

polemiki
semnych bądź ustnych — wszyst­
kie określone partie materiału” 3).

Autor pisze „że wszystkie za­
dania są homogenne co do stop­
nia trudności”. Nie jest to praw­
dą, ponieważ wykazują różne 
wskaźniki empiryczne zbadanej 
łatwości. Są natomiast jednako­
we pod względem konstrukcji, to 
znaczy wszystkie są zadaniami 
zamkniętymi. Uważny czytelnik 
dostrzeże jednak, że są wśród 
nich zadania jednej odpowiedzi 
prawdziwej, jednej odpowiedzi 
fałszywej i zadania odpowiedzi 
najlepszej. Zadania te mogą być 
rozwiązywane strategią poszuki­
wania odpowiedzi prawidłowej 
lub eliminacji odpowiedzi błęd-

EGZAMIN USTNY 

TESTEM SZCZĘŚCIA 

I PRZYTOMNOŚCI 

UMYSŁU

Tu dochodzimy do sprawy „wy­
myślania” dystraktorów. Oczywi­
ście, zgadzam się z autorem arty­
kułu, że dystraktorów nie można 
wymyślać „z sufitu”. Ale jeśli 
konstruktor testu uczył kilkana­
ście lat w szkole lub egzamino­
wał kandydatów na wyższe uczel­
nie, ma w pamięci tyle błędnych 
odpowiedzi, że może z nich czer­
pać do woli.

Jedyną konstruktywną propo­
zycję wyjścia z sytuacji autor wi­
dzi w tworzeniu banku zadań 
cennych dydaktycznie i zweryfi­
kowanych doświadczalnie. Nie 
jest to pomysł całkiem nowy, bo 
banki takie już istnieją w posta­
ci oddzielnych kart opatrzonych 
symbolami treści i kategorii zada­
nia oraz wskaźnikami łatwości i 
mocy różnicującej. Powstanie ta­
kiego banku jet możliwe dzięki 
masowemu zastosowaniu tej for­
my kontroli osiągnięć, a nie jak 
pisze autor „obecnie wobec ma­
sowości zastosowania tej formy 
egzaminu tego faktu (stosowania 
zadań posiadających empirycznie 
otrzymane normy) nie można za­
rejestrować”.

Najbardziej dyskusyjny z oma­
wianego artykułu wydaje się sąd, 
iż ocena wystawiana na podsta­
wie egzaminów testowych jest w 
dalszym ciągu nieobiektywna. 
Trzeba by rozważyć, co mamy na 
myśli mówiąc o obiektywizmie. 
Potoczne rozumienie tego słowa 
to bezstronność, czyli uniezależ­
nienie sytuacji egzaminacyjnej 
od badanego kandydata.

Poddając egzaminowi testowe­
mu kandydata, stawiamy go w 
sytuacji identycznej do sytuacji 
wszystkich pozostałych zdających, 
to znaczy, że ma on do pokona­
nia te same trudności w iden­
tycznych warunkach.

propozycje
Jeśli będziemy w dalszym cią­

gu trzymali się znaczenia obiek- 
tywizm-bezstronność, to również 
ustalenie punktu, powyżej które­
go egzamin uznaje się za zdany 
— jakkolwiek arbitralnie przyję­
te — bierze pod uwagę jedynie 
liczbę punktów uzyskanych przez 
kandydata.

Czy można wobec tego mówić 
o ocenia nieobiektywnej ?

Prównajmy ją z oceną wystar 
wianą na egzaminie ustnym przez 
zmęczoną komisję, wymyślającą z 
trudem pytania, których jeszcze 
tego dnia nie stawiała, oceniają­
cą bardziej Sposób wysławiania 
się kandydata i jego odporność 
psychiczną niż wiedzę. Nie mamy 
bowiem możliwości porównania z 
zadaniami testowymi pytań for­
mułowanych ustnie i nie możemy, 
niestety, sprawdzić czy przypad­
kiem nie zasłużyłyby one rów­
nież u autora omawianego arty­
kułu na miano „szkoły werbaliz- 
mu i pamięci”. Wiem natomiast, 
że testy egzaminacyjne są kon­
struowane przez tychże pracow­
ników wyższych uczelni lub też 
przez nich recenzowane.

Zanim próbę obiektywizacji 
ocen egzaminacyjnych za pomo­
cą pomiaru testami dydaktycz­
nymi poddamy aż tak surowej 
krytyce, zastanówmy się wpierw, 
czy mamy do zaproponowania 
lepsze rozwiązania.

ANNA
BOGDANSKA-ZAREMBINA

W odniesieniu do rady pedago­
gicznej ukazało się już wiele prze­
pisów, zapisano na ten temat ki­
logramy papieru (m.in. i w „Gło­
sie Nauczycielskim”), powiedziano 
wiele słów. I słusznie. Jest to, i 
powinien być, problem nr I w 
pracy każdej szkoły, każdej pla­
cówki oświatowo-wychowawczej. 
Od rady pedagogicznej oczekuje 
się rozwiązywania wielu nowych 
problemów .wynikających mi.n. z 
reformy systemu eukacji narodo­
wej. Mówił o tym niejednokrot-

dyskusje
wiedzieć, co się ma robie. Uwa­
żam, że rada pedagogiczna każdej 
szkoły powinna mieć rejestr za­
dań, które postawiono przed nią 
do realizacji. Ten rejestr oka.że 
się na pewno długi, bo we współ­
czesnej szkole zadania, obowiąz­
ki rosną. Zdrowy rozsądek, zasa-

8 PRZYKAZAŃ
DLA RAD

PEDAGOGICZNYCH

Drugie życie” plenić zaczęło się 
w 1972 roku w szkołach śre- 
i > dnich: ogólnokształcących i 

zawodowych oraz w podstawo­
wych. Oczywiście, nie we wszyst­
kich. W placówkach działających 
na wsi niebezpieczne zjawisko 
zupełnie nie występowało, poja­
wiło się ono natomiast w szkołach 
miejskich, zwłaszcza w warszaw­
skich, łódzkich, wrocławskich i 
Trójmiasta. W roku 1974 groźnie 
wzrosła fala młodocianego okru­
cieństwa. Trzeba było bić ną a- 
larm.

Departament Profilaktyki Spo­
łecznej i Resocjalizacji Młodzieży 
od chwili zauważenia pierwszych 
objawów przystąpił do kontrakcji. 
?rzeciw terrorowi „git-ludzi”, gnę­
bieniu „frajerów”, stosowaniu 
szantażu, wyłudzaniu pieniędzy, a 
nawet zmuszaniu do praktyk ho­
moseksualnych, przeciwko trzy­
maniu całej społeczności ucznio­
wskiej w zastraszeniu — wystą­
pili różni specjaliści. Dużą rolę w 
całej akcji odegrali powołani w 
kuratoriach wizytatorzy do spraw 
profilaktyki i resocjalizacji oraz
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ważne”. Zamiast tego zapewne 
autor wołałby, aby test składał 
się z kilku zadań dotyczących tyl­
ko treści, które w mniemaniu 
konstruktora byłyby najważniej­
sze. Można postawić pytanie — czy 
w mniemaniu innych konstrukto­
rów te same treści byłyby rów­
nie fundamentalne? Czy test 
składający się z kilku zadań mo­
że być testem rzetelnym? Czy test 
nie powinien być trafny, to jest 
rzeczywiście odzwierciedlać wy­
magań całego programu?

Tu pozwolę sobie zacytować ar­
gumenty przeciwne sugestiom au­
tora:

„zestaw 3—5 pytań obejmuje 
tylko wyrywkowe partie mate­
riału, tak więc ocena na ich pod­
stawie nie odzwierciedla wiado­
mości z całego obowiązującego 
materiału” lub inne — w obro­
nie aktualnie stosowanych na eg­
zaminach wstępnych narzędzi po­
miaru:

„Została stworzona możliwość 
oceny wiedzy i predyspozycji 
kandydatów w pełnym zakresie 
programowym, na podstawie re­
prezentatywnej próby zadań, 
kontrolujących całościowo i rów- 
noczasowo — a nie metodą wy­
rywkową charakterystyczną dla 
tradycyjnej formy egzaminów pi-

nych. Zamknięte zadania oblicze­
niowe — jak to zauważa autor — 
muszą być rozwiązywane tak, 
jakby były zadaniami otwartymi. 
Jedynie w przypadku, gdy uczeń 
rozwiązuje zadania nieprawidło­
wo, uzyska wynik błędny, który 
stanowi dystrąktor danego zada­
nia.

Ponadto dzięki zastosowaniu 
owych krytykowanych zadań 
zamkniętych uzyskujemy obiek­
tywizm punktowania. W akade­
miach medycznych jest ono do­
konywane za pomocą elektronicz­
nego czytnika i elektronicznej 
maszyny cyfrowej.

h G. J. Baturina, U. Beier: Cele I 
krytyka efektywności nauczania. „So- 
wietskaja Pedagogika” nr 4 r. 1975, 
str. 49.

3) J. Tiałka: Egzamin testowy z ma­
tematyki dla kandydatów na wyższe 
uczelnie techniczne. „Życie Szkoły 
Wyższej” nr 2, r. 1976.

’) L. Dawydzik: Aktualny system 
rekrutacyjny w akademiach medycz­
nych. „Życie Szkoły. Wyższej” nr 5, 
r. 1976.
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LEPIEJ NA ZIMNE
DMUCHAĆ...

w terenie — wizytatorzy-metody- 
cy. To oni starali się przekazać 
nauczycielom jak najwięcej wie­
dzy o praktykach „git-ludzi”, oni 
•zapraszali do szkół prokuratorów, 
którzy — masowo i bezinteresow­
nie — prowadzili wśród uczniów, 
nauczycieli, a także rodziców — 
odczyty, pogadanki, dyskusje na 
temat „drugiego życia”.

We wszystkich szkołach nau­
czyciele wzmogli czujność. Do 
działania włączyli się psycholo­
gowie z poradni wychowawczo- 
-zawodowych. Na tych terenach, 
na których niebezpieczne zjawi­
sko wystąpiło szczególnie ostro, 
władze oświatowe wraz z sojusz­
nikami przeprowadziły rejestra­
cje środowisk zagrożonych i wy­

magających opieki czy kontroli. 
Odbywały się liczne indywidual­
ne rozmowy z rodzicami i ucznia­
mi podejrzanymi o działalność 
czy też tylko przejawiającymi 
skłoności do ulegania wpływom 
„gitowców”.

Ci „git-ludzie”, których przyła­
pano na wyjątkowo szkodliwej 
działalności. — stanęli przed są­
dem (pisaliśmy o takiej rozpra­
wie pod tytułem: „Przed sądem 
stanęło dziesięciu” — w 22 nume­
rze „Głosu” z 29.XII.1974). Wielu 
zdemoralizowanych znalazło się, 
w trybie przyspieszonym, w za­
kładach poprawczych i wycho­
wawczych. Niektórych wyznaw­
ców i praktyków „drugiego życia” 
przekonano, by zaciągnęli się do

specjalnie dla nich zorganizowa­
nych „Ochotniczych Hufców 
Prący”. Wobec wszystkich zasto­
sowano wzmożone oddziaływania 
wychowawcze.

„Głos” śledził na bieżąco prze­
bieg całej akcji. O tej działalno­
ści kierowanej przez Departament 
Profilaktyki Społecznej i Reso­
cjalizacji Młodzieży pisaliśmy w 
numerach z 18.III.75 r. i 16.XI.75 r.

Jak problem przedstąwia się o- 
becnie?

Zapytany o to dyrektor Depar­
tamentu — Leszek Gomółka 
stwierdził, że „drugie życie” prze­
stało zagrażać normalnemu ryt­
mowi życia w szkołach, nawet 
bowiem, jeśli gdzieś jeszcze wy­

stępują jakieś jego objawy — gro­
źba szerszego zjawiska zniknęła. 
Opierając się na tej oficjalnej o- 
cenie specjalisty, uznać można, że 
po czterech latach batalia została 
Wygrana. „Git-ludzie”,, rozszyfro­
wani, stracili swą moc i niemała 
jest w tym zasługa nauczycieli. 
Nad całą sprawą nie można jed­
nak przejść do porządku, nie moż­
na uznać jej za „zamkniętą”. .

Przede wszystkim nie można 
zatracić czujności. Istnieją hipo­
tezy, że zarzucenie grypsery, ta­
tuaży, gitowskich obrzędów — 
może być jeszcze jedną formą ma­
skowania się. Nawet gdyby te 
obawy okazały się niesłuszne, ra­
cjonalne jest uświadamianie sobie 
faktu, że środowisko młodzieżo­
we jest bardzo dynamiczne j sa­
ma likwidacja „gitów” nie wy­
klucza możliwości powstania ja­
kiejś innej niepożądanej form? 
podkultury. Po sparzeniu lepiej 
nawet na zimne dmuchać. Trzeba 
więc obserwować w klasach for­
mowanie się wszelkich grup, 
którę chcą żyć kosztem innych. 
Warto też pamiętać o tym, jakie 
jednostki chętnie przystawały do 
„git-ludzi”, z jakich uczniów re­
krutowali się „frajerzy”, a z ja­
kich „apropacy” (ta grupa wystę-

nie minister oświaty i wychowa- < 
nia Jerzy Kuberski w audycjach 
radiowych.

A jednak... jak to wynika cza­
sem z praktyki, a ó czym piśze 
Emil Biela w „Głosie Nauczyciel­
skim” (nr 40 z br.), rada pedago­
giczna „często bywa to 
organ mocno obumarły, 
statyczny, aprobują­
cy z zasady wszystko .

Nie wdając się w polemikę z 
wymienionym poglądem na temat 
funkcjonowania rad pedagogicz­
nych (bo jest to problem złożony, 
wymagający jeszcze — oprócz ob­
serwacji, spostrzeżeń, doświad­
czeń — szerokich i wnikliwych ba­
dań), nie można odmówić racji 
autorowi, kiedy zastanawia się 
nad sposobami ożywienia pracy 
rad pedagogicznych, kiedy zachę­
ca do publikowania ich na łamach 
„Głosu Nauczycielskiego”.

Jakże często jednak jest tak 
(sąd ten — nie uogólniając — 
opieram na obserwacjach, hospi­
tacjach, spostrzeżeniach poczy­
nionych w wielu radach pedago­
gicznych), jak to pisze autor cy­
towanej wypowiedzi, że rady pe­
dagogiczne są mało aktywne, a 
posiedzenia tych rad przekształ­
cają się w monolog dyrektora, 
urozmaicony co najwyżej jednym, 
dwoma głosami „żelaznych” dys­
kutantów; że są to rzeczywiście 
posiedzenia, na których można 
„posiedzieć, pogadać między sobą 
lub poplotkować o uczniach”. Po­
stęp w tym względzie w niektó­
rych szkołach, podkreślam w nie­
których, polega na tym, że po 
zarządzeniu w sprawie racjonal­
nej organizacji pracy nauczycieli 
i rad pedagogicznych, te „nasi.a- 
dówki” skróciły się do 1 czy pół­
torej godziny.

Przejdźmy jednak do przypo­
mnienia tych czynników, 
które — moim zdaniem — mogą 
zaktywizować pracę rad pedago­
gicznych i ich konferencje:

• Przede wszystkim trzeba

dy sprawnego działania podpo­
wiadają jednak, że chcąc zreali­
zować dobrze postawione cele, 
trzeba dokonać ich wyboru, roz­
łożyć te cele na etapy, na poszcze­
gólne miesiące, semestry, lata. Nie 
można „przywalić” nauczyciela 
wszystkimi zadaniami na raz, bo 
ogarnie go zniechęcenie, a zamiast 
aktywności spowoduje się bier­
ność.
• Wybór zadań jest więc dru­

gim z kolei warunkiem, ożywie­
nia pracy rad pedagogicznych. 
Mając określoną ilość zadań bę­
dą one mogły je realizować, o co 
przecież chodzi, jako że rada jest 
nie tylko po to, by ra­
dzić, ale by coś robić.

Na wybór zadań zwrócił uwagę 
minister oświaty i wychowania, 
który — mówiąc o pracach rady 
pedagogicznej, związanych z re­
formą — podkreślił ogromne zna­
czenie przygotowywania się do

poszczególnych etapów, koniecz­
ności koncentracji uwagi „przede 
wszystkim na tym, by coraz bar­
dziej gruntownie i konsekwentnie 
wcielać w życie każde postano­
wienie”. Konieczności unikania 
„nadmiernego rozmnażania róż­
nego rodzaju inicjatyw.

Zdaniem ministra, „zbyt duża 
ich liczba mogłaby spowodować 
powierzchowność w realizacji,, a 
to nie przynosi żadnych efektów 
wychowawczych” („Nauczanie po­
czątkowe fundamentem szkoły , 
Głos Nauczycielski” 1976 nr 40,

5. 10).
• Trzeba wiedzieć, dlaczego te 

zadania należy realizować. Uświa­
domienie celu działania skłania do 
pozytywnej motywacji, a co za- 
tym idzie, do wysiłku, związane­
go z realizacją tych uświadomio­
nych, wybranych zadań. Każdy 
człowiek chce wiedzieć, jaki cel 
ma dana robota. Rada pedagogicz­
na przekonana o celowości po­
dejmowanej pracy chętniej przy­
stąpi do ich wykonywania.

• Postawione, wybrane, uświa­
domione zadania wymagają . też 
dobrania odpowiednich środków i 
sposobów ich realizacji. Myślę, że 
w tym względzie dużo jest jesz­
cze do zrobienia.

Jak realizować zadania — czyli 
jak aktywizować rady pedagogicz­
ne. Odpowiedzi na to jest wiele. 
W każdym bądź razie^nie rr.ozra 
poprzestać 
metodach: ...
przy czym referat nie najlepszy, 
a dyskusja nie przygotowana. Ta­
ki „model” konferencji rady pe­
dagogicznej dziś już nie wystar­
cza. Koniecznie trzeba wprowa­
dzić różnorodność form prowa­
dzenia konferencji i różnorodność 
metod samej pracy rady pedago­
gicznej. Przecież można, stosować, 
co praktykowane już jest coraz 
częściej — pokaz w postaci lek­
cji koleżeńskiej, można i trzeba 
zainteresować wyświetlonym fil­
mem dydaktycznym, można sto­
sować na radach pedagogicznych 
grafoskopy, magnetofony,, gdy są 
warunki to i magnetowidy, bo 
przecież rada pedagogiczna jest 
również formą samokształcenia 
nauczycieli.

polemiki
• Trzeba ustalić konkretnych 

wykonawców zadań. Jest to na­
stępny warunek dobrej roboty ra­
dy pedagogicznej. Nie można cią­
gle oglądać się jeden na drugie­
go. Nie może jeden, „żelazny’, 
dyskutant czy też „wół roboczy 
pokrywać nieróbstwa drugiego, 
bo to nie wychodzi ani jednemu, 
ani drugiemu, ani całej szkole na 
dobre. Radzą i pracują wszyscy.

e Konkretne, wybrane zada­
nia, różnorakie, dobrane do specy­
fiki problemu i warunków środki 
i sposoby, konkretni wykonawcy 
— to wszystko wymaga jeszcze 
precyzowania terminów narad 
i terminów pracy między nara­
dami, a to dlatego, że zadania, re­
alizowane przez rady pedagogicz­
ne nie są wcale łatwe i często 
wymagają rozłożenia ich w cza­
sie. Inaczej przestają, być rea.ne. 
Zadania winny znaleźć się w wie­
loletnich i rocznych planach pra­
cy i zgodnie z tymi planami na­
leży je wykonywać. Każdy etap 
pracy powinien być zakończony 
jakimś efektem i wyznaczać ko­
lejność następnych działań. Ta 
etapowość to także antidotum na 
długie narady, wypełnione 
„wszystkoizmem”.

• Stwarzać warunki dla pra­
cy rad pedagogicznych. Jest to 
kolejny warunek sprawnego dzia­
łania, a obciążony tym obowiąz­
kiem jest przewodniczący rady . 
dyrektor szkoły. To on właśnie 
powinien zadbać o atmosferę pra­
cy, pozyskać ludzi do roboty, 
zgromadzić pomoce naukowe. On 
też powimen . kierować radą 
pedagogiczną w sposób demokra­
tyczny, zachęcając do działań, do 
roboty, a nie tylko samego radze­
nia.

O Nadzorowanie i kontrola 
przygotowywanych i realizowa­
nych zadań to również koniecz­
ny warunek sprawnej pracy 
członków rady . pedagogicznej. 
Oczywiście chodzi o kontrolę z 
instruktażem, o nadzór, który na­
uczyciela mobilizuje do coraz lep­
szych działań.

Reasumując, można by te uwa­
gi odnoszące się do warunków 
efektywniejszego działania, rad 
pedagogicznych zilustrować na­
stępującym zestawem pytań, sKia- 
niających rady pedagogiczne do 
poszukiwania odpowiedzi. Co. 
Dlaczego? Jak? Kto? Kiedy? Ja­
kie warunki? Jakie kierowanie. 
Jakie efekty?

JULIAN KANIA
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na XIX-wiecznych 
referat i dyskusja,

w w

Ś.y ■ -1
& •' »i

,$->n

I

J? ' ...
' 4 & ' .Z<S !

M i jkW ’

KOMU TROJKh 
PANIE PROFESORZE?
Do napisania tych kilku zdań 

zmobilizowały mnie aktualnie 
poczynione obserwacje z te­

renu życia szkolnego, a ściślej 
mówiąc, dwie następujące sytua­
cje. Oto pierwsza z nich.

Opracowany został z uczniami 
jeden dział programowy. Nauczy­
ciel przeprowadził w klas.e spra­
wdzian — popularną kartkówkę. 
Bardzo dobry otrzymali ci, którzy 
mieli przynajmniej dwie wiado­
mości więcej ponad to, co po­
wiedziano na lekcjach. Dobry o- 
trzymali ci, którzy mieli jedną 
dodatkową informację. Dostatecz­
ny wreszcie ci, którzy wykazali 
się wiadomościami uzyskanymi 
wyłącznie z lekcji.

Więc komu ta trójka, panie pro­
fesorze? Jeśli lekcja ma być tylko 
wprowadzeniem w temat, zgoda, 
ale trzeba o tym uczniów lojalnie 
uprzedzić. Niech szukają, . niech 
poszerzają wiadomości. Działanie 
przez zaskoczenie nie jest bowiem 
najlepszą metodą wychowawczą.

I drugi przykład. W nowo obję- 
tej klasie nauczycielka robi dyk­
tando, którego wyniki wskazują 
na ogromne braki w umiejętnoś­
ciach uczniów. Prawie całej kia- 
sie trzeba wystawić ocenę niedo­
stateczną. Właśnie! Czy trzeba. 
Czy nie można by omówić z całą 
klasą wspólnych błędów, ustalić 
plan poprawy i poprzestać np. na 
wystawieniu oceny punktowej 
pod tekstem dyktanda, a nie wpi­
sywać masowo oceny niedostate- 
'znej do dziennika? Wywołuje to ż 
miejsca atmosferę zdenerwowa- 
nia, napięcia, przygnębienia, a na­
wet, co gorsza, zniechęcenia do 
przedmiotu. Nie chodzi o ukry­
wanie braków, ale jeśli dotyczą 
one całej klasy (poza dwoma,

trzema wyjątkami), są to braki, 
za które przecież me tylko ucz­
niowie ponoszą odpowiedzialność. 
Więc po co dwójka, panie profe­
sorze? .Intencja mojego wystąpienia 
jest prosta. Uważam, że w wysta­
wianiu ocen trzeba zachować o- 
gromny umiar, bo ocena wysta­
wiona uczniowi (zarówno bardzo 
dobra jak i niedostateczna) jest 
także oceną samego nauczyciela. 
Cóż z tego, że nauczyciel, mówiąc 
żargonem szkolnym, „kosi ucz­
niów, zasypuje ich dwójkami, je­
śli nie może zmobilizować, zachę­
cić ich do pracy, nie umie wy­
wołać na lekcji klimatu sprzyja­
jącego rzetelnemu zdobywaniu 
wiedzy, nie potrafi, rozbudzić u 
swoich wychowanków pasji po­
znania, jeśli wreszcie nie jest w 
stanie rozwinąć głębszych zainte­
resowań młodzieży. Ocena nigdy 
nie była sprawą łatwą, ale wła­
śnie dlatego nie może byc sta­
wiana pochopnie. Musi byc wy­
ważona i sprawiedliwa. ,

Do dziś pamiętam zdanie profe­
sora gimnazjalnego: „Gdyby moi 
uczniowie nie znali gruntowpie 
literatury, odczuwałbym tó jako 
osobistą przykrość. Gdyby nie by­
li rozmiłowani w ojczystym języ* 
ku, odczuwałbym to jako osobistą 
klęskę”. Tak właśnie powiedział.

Oceniając naszą prt.cę, chciał 
profesor, abysmy oprócz rzetelnej 
wiedzy wynieśli ze szkoły umiło­
wanie przedmiotu. Myślę, że zda­
nie mojego profesora warto by 
czasem przypomnieć tym wszyst­
kim, którzy dzisiaj oceniają pra­
cę swoich wychowanków.

ELŻBIETA ZAREMBA 
Ruda §1.

powała tylko w szkołach; w za­
kładach zamkniętych, z których 
„drugie życie” zostało chyba do 
szkól przeniesione — apropaków 
nie było).

Wiedzy na temat „git-ludzi” na­
uczyciele mają już sporo. Nie za­
wadzi jednak jeszcze nieco in- 
formacji z badań. A prowadził 
takie zarówno Instytut Psycholo- 
gil i Instytut Profilaktyki. Społe­
cznej i Resocjalizacji Uniwersy­
tetu Warszawskiego, jak i Zakład 
Problematyki Młodzieży w Insty­
tucie Problematyki Przestępczo­
ści działającym przy Minister­
stwie Sprawiedliwości. Pracowni­
cy Zakładu na przykład — badali 
zarówno samych „gitowców”, jak 
również młodzież zdrową. W wy­
mienionych tu już miastach,, w 
których występowały najliczniej­
sze i najsilniejsze grupy „git-Ju- 

_  -w dobranych losowo 13 
szkołach podstawowych, 30 liceach 
ogólnokształcących i technikach, 
w 16 szkołach zawodowych i do­
kształcających dokonano badan 
ankietowych. 4993 uczniów ano­
nimowo odpowiedziało więc na 
pytania: czy zetknęli się z „git- 
-ludźmi”, czy byli przez mcK 
prześladowani, jakie znają formy 
ich zachowania itp. (W sumie cho-

ustalenie zasięgu i formdziło o 
działania „gitowcow ).

Z wyników badań na podkre­
ślenie zasługuje między innymi 
stwierdzenie, że „gitowcy” prze­
ważnie byli jednostkami zaradny­
mi życiowo, ale — wbrew pozorom 
— słabymi. Tylko w grupie byli 
bardzo pewni siebie, pojedyncza 
_ tracili rezon. Wyżywając się na 
słabszych kolegach dążyli w du­
żej mierze do wzmocnienia po­
czucia swej siły. Byli jednak nie­
dojrzali moralnie i ulegali łatwo 
wpływom innych. A skoro tak, 
trzeba postawić sobie pytanie, czy 
koniecznie musieli ulegać wpły­
wom ludzi zepsutych, zdemorali­
zowanych? Gdyby w odpowied­
nim czasie zaczęły na nich od­
działywać jednostki pozytywne, 
byłaby szansa na prawidłowe po­
kierowanie ich zachowaniem.

„Frajerzy”, jakkolwiek często 
bardziej inteligentni, byli na o- 
gół mało zaradni życiowo i za­
zwyczaj słabsi fizycznie. Na trud­
ności reagowali infantylnie, zaś w 
systemie wychowawczym, i to za­
równo domowym jak i szkolnym, 
raczej nie znajdowali lekarstwa 
na „wzmocnienie się”.

Uzyskaną wiedzę na temat

„drugiego życia”, opartą na ob­
serwacjach w poszczególnych 
szkołach, jak i tę wynikającą z 
badań — trzeba więc w dalszym 
ciągu popularyzować wśród nau­
czycieli, by ułatwić im działanie.

Praktyki „gitowców” i inne przez 
margines społeczny demonstro­
wane formy zachowania (takie np. 
jaik narkomania itp.) zmobilizo­
wały wielu pedagogów do pogłę­
bienia swej psychologicznej wie­
dzy Władze szkolne tworzyły ku 
temu więcej niż w innych okre­
sach okazji, m. in. organizując 
różne kursy, wydając broszury, 
książki. Warto postarać się o to, 
by nie zaprzepaścić tych efektów, 
lecz przeciwnie, by je nadal po­
większać, gdyż w szkołach nigdy 
dość Wiedzy psychologicznej.

A swoją drogą, trzeba to sobie 
wyraźnie jeszcze raz powiedzieć 
— groźba „drugiego życia” została 
zażegnana dzięki dużej mobiliza­
cji środowiska wychowującego, 
środowiska w szerokim tego sło­
wa znaczeniu. Rodzice, nauczy­
ciele, pracownicy administracji 
szkolnej, pracownicy sądowni­
ctwa, wychowawcy pełniący tę

funkcję na różnych posterunkach, 
działacze społeczni itp. — wszyscy 
razem stanowią siłę i mogli na­
dawać prawidłowy kierunek wy­
chowawczy młodym. W wielu śro­
dowiskach udało się stworzyć 
wspólny front i warto zadbać o 
to, by działał nadal, bo nie tylko 
do likwidacji groźnych społecz­
nie zjawisk potrzebne jest współ­
działanie ludzi dobrej woli. Zy­
skuje się bardzo wiele, jeśli ich 
wysiłki koncentrowane są nie ty­
le na likwidowaniu zła, ile r.a 
niedopuszczaniu do jego zaistnie­
nia.

I jeszcze jedno: narzeka się, że 
wiele domów kultury świeci pu­
stkami, bo nie ma w nich żad­
nych atrakcji. Narzeka Się na 
stereotypowe, nudne formy pra­
cy niejednego zespołu młodzieżo­
wego, kółka zainteresowań. I na­
rzeka się słusznie, bowiem potrze­
bne jest inne, bogate życie we 
wszystkich placówkach poza­
szkolnych, potrzebna jest pomy-

słowość w tworzeniu atrakcyj­
nych, pasjonujących fprm spędza­
nia przez młodzież wolnego cza­
su.

Praktyka potwierdza pozytyw­
ny wpływ silnych wrażeń na 
psychikę młodzieży chwiejnej czy 
zdemoralizowanej. Utworzona z 
„gitowców” grupa spadochronia­
rzy świetnie zdała egzamin nie 
tylko ze skoków z dużej wysoko­
ści..

Nic nie może zwolnić samych 
młodych, a także ich organizacji 
od obowiązku poszukiwania i 
tworzenia we własnym zakresie 
atrakcyjnych zajęć, zabaw i roz­
rywek, ale i dorosłych — zwła­
szcza nauczycieli, nic nie zwalnia 
z obowiązku stwarzania młodym 
takich możliwości.

Zjawisko „drugiego życia” 
przestało straszyć, ale nadal po­
trzebne jest zachowanie czujno­
ści wychowawczej.

HANNA POLSAKIEWICZ
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Briesen w okręgu Frankfurt 
nad Odrą jest dużą wsią, li­
czącą 2100 mieszkańców. Jest 

wsią, mifno że wsi' w tradycyj­
nym znaczeniu tęgo , słowa w ni­
czym nie przypomina. Raczej ma­
łe miasteczko. Współczesna wieś 
niemiecka niewiele dziś różni, się 
od miasta. Nie -widać Większych 
różnic w charakterze zabudowy i 
stylu -życia mieszkańców, którym 
stworzono podobne jak w mieś­
cie warunki socjalno-bytowe. 
Szczególnie odnieść to mo­
żna do Brjeseń, jest to bowiem 
nie tylko ośrodek dynamicznie 
rozwijającego się .przemysłu, lecz 
także centrum administracyjne, w 
skład którego wchodzi dziewięć 
gmin liczących w . sumie 6 tys. 
mieszkańców. Przez wieś przebie­
ga autostrada, linia kolejowa Pa­
ryż—Moskwa, jest też. połączenie 
■wodne Odra—Szprewa-, liczne 
sklepy .i ośrodki usługowe, przy­
chodnia lekarska, apteka, biblio­
teka centralna, żaklady produk­
cyjne, żłobek, przedszkole, no i p- 
cżywiście, szkoła — dziesięciole­
tnia centralna szkoła im. Martina 
Andersena Nexe. którą od 1953 
roku kidruje Gunter Bótrmąnn.

Wszędzie •— zarówno w Mini­
sterstwie Oświaty 'W Berlinie, 
gdzie uzyskałam wyczerpujące in­
formacje na temat organizacji i 
rozwoju szkolnictwa na wsi, jak 
w redakcji nauczycielskiej gazety, 
której byłam gościem — mówio­
no mi. że na obecnym etapie róż­
nice. między szkołą na wsi i w 
mieście uległy niemąl całkowite­
mu zatarciu. Bywa też nawet, że 
porównanie wypada na korzyść 
niejednej placówki -wiejskiej.

Na zmianę.sytuacji szkół wiej­
skich Wpłynęło przekształcenie 
struktury wsi, stworzenie spół­
dzielni produkcyjnych i szybko 
postępująca mechanizacja pracy 
na roli. Rozwój rolnictwa umożli­
wił budowę szkól i dróg, stwa­
rzając warunki do reorganizacji 
struktury szkolnej. W całym kra­
ju zorganizowano, podobnie jak 
w Briesen, placówki' centralne, 
odpowiedniki naszych gminnych 
szkół zbiorczych, likwidując jed- 
rmcześnie niewydolne szkółki o 
malej liczbie uczniów,

Jesżcze w kilka lat po wojnie 
33 proc, szkół na wsi stanowiły 
jednoklasówki z jednym nauczy­
cielem i jedną izbą lekcyjną, w 
której uczyły się razem wszystkie 
dzieci klas I—VIII. Pierwszy, krok 
na drodze poprawy łączył się z 
reformą rolną i oddaniem oświa­
cie pałaców i dwońów obsząmi- 
czych. Ale jeszcze w 1958 roku na 
obszarze- Nowego Brandenburga 
istniało około 100 szkół z liczbą u- 
czniów nie przekraczającą dwu­
dziestu. Nauczanie łączne w kla­
sach starszych likwidowano stop­
niowo w latach 1951—1960. W 
1930 roku zniknęły ostatnie czte­
ry Szkoły liczące po ośmiu i mniej 
-uczniów; Radykalna poprawa na­
stąpiła dopiero wtedy, gdy doko­
nano reorganizacji sieci szkolnej, 
tworząc placówki centralne. do 
których, dzieci dowożńne są auto­
busami komunikacji państwowej.

Szkoła w Briesen także nie ma 
własnych autokarów. W Mini­
sterstwie Oświaty usłyszałam, że 
ten system dowożenia nie zdał eg­
zaminu i stosowany jest wyłącz­
nie w przypadkach wyjątkowych, 
w terenie, gdzie brak warunków 
dó<zorganizowania. dojazdów środ­
kami komunikacji państwowej. 
Do Briesen dojeżdża około poło­
wy z liczącej 600 uczniów szkoły 
trzema autobusami, które zbierają 
dzieci z ośmiu wsi leżących w 
promieniu 10 kilometrów. Co­
dziennie 15 minut przed ósmą au­
tobusy zapełnione młodzieżą 
wjeżdżają na dziedziniec szkol­
ny. Powrót następuje o godzinie 
13.30 i 15.15. Za bezpieczeństwo 
dzieci w autobusie prawnie odpo­
wiedzialny jest kierowca. Ma on 
zwykle do pomocy starszego ucz­
nia sprawującego dyżur w czasie 
jazdy. Koszt transportu uczniów 
pokrywany przez urząd gminy 
wynosi 120 tys. marek rocznie. 
Jest wysoki, ale dla zamożnego 
Briesen nie stanowi większego ob­
ciążenia w.budżecie.

Podobnie jak u nas, dzieci ko­
rzystają ze stołówki szkolnej, ma­
ją zajęcia świetlicowe, przy czym 
za świetlice służą im klasy, w 
których usuWa się stoły, robiąc 
miejsce do zabawy. Szkoła, mimo 
że prezentuje się okazale, jest już 
nieco za ciasna. Budowano ją w 
czasie, gdy Briesen było terenem 
czysto rolniczym i nie przeczuwa­
no jeszcze, że powstaną tu liczne 
zakłady -przemysłowe, jak pełnią­
ce funkcję opiekuna szkoły Cen­
trum Agrochemiczne. Rolnicza 
Spółdzielnia Produkcyjna, Zakład 
Uprawy Roślin,: Cóńtrum Skupu
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DWA DNI w SZKOLE WIEJSKIE!
Produktów Rolnych, Zakłady Be­
tonowe, Zakłady Budowlane, Za­
kład Oczyszczania Wody i inne. 
Dyrektor jednak nie czuje się 
zwolniony z troski o zapewnienie 
uczniom dojeżdżającym, warun­
ków do odpoczynku. Oprócz świe­
tlic mają oni do dyspozycji ob­
szerną salę gimnastyczną, boiska 
sportowe, zadrzewiony teren 
przyszkolny. Dzieci młodsze mogą 
też po skończeniu zajęć lekcyj­
nych przespać się godzinkę na 
rozstawionych w klasach leża­
kach.

W Briesen spędziłam cale dwa 
dni. Rozmawiałam z dyrek­
torem szkoły, z nauczycie­

lami, burmistrzem, przedstawicie­
lem zakładu opiekuńczego, byłam 
na lekcjach i zajęciach pozalek­
cyjnych, zwiedziłam politechnicz­
ne centrum, w któryiń młodzież 
klas starszych uczy się • obsługi 
maszyn i przysposabia do prący 
produkcyjnej. Szkoła, jest niewąt­
pliwie znakomicie zorganizowana, 
osiąga dobre wyniki pracy w wie­
lu dziedzinach. Nie bez- przyczy­
ny otrzymała w 1975 roku Złoty 
Medal „za zasługi w socjalistycz­
nym wychowaniu i kształceniu 
młodzieży” — najwyższe odzna­
czenie przyznawane zaledwie' je­
dnej, dwu szkołom w .wojewódz­
twie. Z odznaczeniem łączyła się 
nagroda — 4 tys. marek, które 
przeznaczono na sfinansowanie 
czterodniowej wycieczki • zespołu 
nauczycielskiego do Gdańska i 
Sopotu.

Dyrektor pokazuje listy i pro­
porczyki od szkoły polskiej w wo­
jewództwie zielonogórskim, z któ­
rą uczniowie prowadzą korespon­
dencję i składają sobie wzajemnie 
wizyty. Pragnie tak pięknie roz­
wijające się kontakty umacniać i 
pogłębiać. Zaczął nawet uczyć się 
polskiego języka.

Placówka ta jest bardzo dobrze 
wyposażona w nowoczesne pomo­
ce naukowe, o co troszczą śię za­
równo władze szkolne, jak i bo­
gaci opiekunowie. Pod tym 
względem może konkurować z 
niejedną szkolą miejską. Nauczy­
ciele mogą także wypożyczać fil­
my, taśmy magnetofonowe i inne 
pomoce z Ośrodka Metodycznego 
w pobliskim mieście powiatowym 
Fiirstenwalde. Od 1 września bie­
żącego roku szkoły otrzymały je­
szcze jedną pomoc — lekcje tele­
wizyjne, które są aż czterokrotnie 
emitowane, co stwarza warunki 
do wcześniejszego zapoznania się 
z treścią każdego programu i od­
powiedniego przygotowania do le­
kcji.

Nie sposób w jednym artykule 
przedstawić wszystkie godne 
prezentacji kierunki pracy 

szkoły. Wybieram więc tylko te, 
które mogą szczególnie zaintere­
sować naszych czytelników. Na 
przykład preorientację zawodo­
wą, jest ona bowiem przedmio­
tem szczególnych starań nauczy­
cieli, władz i współpracujących ze 
szkołą zakładów produkcyjnych.

Za wszelkie poczynania w tej 
dziedzinie odpowiedzialny jest je­
den nauczyciel,- jego też rozlicza 
się z wykonania planu. Utrzymu­
je on stały kontakt z mieszczącym 
się w Furstenwalde Centrum Po­
rad Zawodowych, przez które 
jest regularnie informowany o 
nowych kierunkach kształcenia 
zawodowego i skąd otrzymuje ma­
teriały i prospekty. Do jego obo­
wiązków należy przekazywanie 
tych informacji wychowawcom 
klas, ci zaś z kolei udzielają po­
rad uczniom i rodzicom. Raz w 
roku pracownicy wymienionego 
centrum odbywają spotkanie z 
rodzicami i uczniami klas IX i 
X. Obecni są również przedsta­
wiciele większych zakładów pra­
cy, jak Zakład Opon Samochodo­
wych w Furstenwalde, Fabryka 
Półprzewodników Elektrycznych 
we Frankfurcie, Agrochemiczne 
Centrum i innych miejscowych 
zakładów rolniczych. Niezależnie 
od tego zakłady pracy, zaintere­
sowane w werbowaniu przyszłe­
go narybku, wysyłają swoich 
przedstawicieli do szkół z 'infor­
macjami o perspektywach zatrud­
nienia i warunkach pracy, w kon­
kretnym zawodzie. Wysłannicy 
fabryk przywożą filmy,'które wy­
świetlają w szkole, a także odpo­
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wiadają na liczne pytania ucz­
niów.

Młodzież wiejska ma szerokie 
możliwości wyboru zawodu. Na­
wet ta, która na wsi pozostaje. 
Wieś współczesna zmieniła swój 
charakter, mechanizacja rolni­
ctwa sprawia, że nie ma już zapo­
trzebowania na niewykwalifiko­
waną siłę roboczą. Wieś potrze­
buje fachowców z różnych dzie­
dzin ze średnim i wyższym wy­
kształceniem zawodowym. Już o- 
becnie procent wykwalifikowa­
nych kadr nie jest tu niższy niż 
w przemyśle i proces ten będzie 
postępował. Ludzie na wsi pracu­
ją w takim samym wymiarze go­
dzin, jak w mieście, nie wracają 
do domu, jak niegdyś, śmiertelnie 
zmęczeni, mają czas na odpoczy­
nek, zajęcie się sprawami rodziny, 
zaspokojenie swoich potrzeb kul­
turalnych. Nie na wszystkich sta­
nowiskach pracy osiągnięto już 
stan pełnego zrównania, ale na o- 
statnim zjeździe partii powzięto 
decyzje stanowiące dalszy krok.w 
tym kierunku. Toteż nauczyciele 
mogą z czystym sumieniem mó­
wić uczniom o interesujących za­
wodach rolniczych, korzystnych 
perspektywach pracy na wsi.

Do zawodów rolniczych nie po­
trzeba zresztą specjalnie nama­
wiać. W ocenie młodzieży są to 
zawody atrakcyjne. W ankietach 
przeprowadzonych wśród uczniów 
począwszy od klasy VI na temat 

wyboru ich przyszłej drogi życio­
wej — zawody rolnicze nie zaj­
mują bynajmniej pośledniego 
miejsca. Potwierdzają to zakłady 
pracy o charakterze rolniczym, 
nie mają one bowiem kłopotów z 
werbowaniem młodej kadry. 
Zdarza się nawet, że zawody rol­
nicze wybiera młodzież miejska. 
Mówiono mi, że więcej starań o 
młodych pracowników dokładać 
muszą takie zakłady, jak Fabryka 
Opon Samochodowych w Fursten­
walde niż na przykład Zakład U- 
prawy Roślin czy Agrochemiczne 
Centrum.

To ostatnie co roku rezerwuje 
pięć miejsc dla absolwentów 
miejscowej dziesięciolatki. Zakład 
dysponuje wielu nowoczesny­
mi maszynami, posiada między 
innymi dziewięć agregatów, dwa 
samoloty. Przedstawiciel Agro­
chemicznego Centrum, Herman 
Zalenga mówi, że młodzież pali 
się po prostu do obsługiwania 
tych maszyn. Bo któż na przykład 
nie chciałby zdobyć atrakcyj­
nego zawodu pilota? A zakład ta­
kie możliwości stwarza.

Droga przygotowania zawodo­
wego absolwentów dziesięciolatki 
przebiega dwutorowo, w trzylet­
niej szkole zawodowej zakończo­
nej maturą lub w większym za­
kładzie pracy posiadającym włas­
ną szkołę przyzakładową, gdzie u- 
czeń łączy pracę z teoretyczną 
nauką zawodu. Tutaj nauka, trwa 
dwa lata. Rok w istniejącej na te­
renie województwa zawodowej 
szkole agrotechnicznej plus rok 
praktyki w zakładzie.

Wcześnie zaczęta i właściwie 

prowadzona preorientacja zawo­
dowa sprawia, że młodzież jest 
dobrze zorientowana w nomen­
klaturze zawodów. Jest to niewą­
tpliwą zasługą szkoły i współpra­
cujących z nią zakładów pracy. 
Ścisłe kontakty z zakładami ma­
ją na celu nie tylko pomoc w wy­
borze zawodu, ale również zapoz­
nawanie z produkcją, przygoto­
wywanie do życia, mają uczyć 
odpowiedzialności i szacunku do 
pracy.

W'Briesen trzy zakłady za­
warły ze szkołą umowy o 
współpracę: opiekun — A- 

grochemiczne Centrum, Zakład 
Uprawy Roślin i Przedsiębior­
stwo Skupu Produktów Rolnych. 
Poszczególne brygady biorą pod 
opiekę pojedyncze klasy. Wzaje­
mne kontakty nie ograniczają się 
wyłącznie do uczestnictwa w uro­
czystościach szkolnych i zakłado­
wych, wręczania nagród, upomin­
ków etc. Zakład świadczy różne 
usługi szkole, pomaga przy re­
montach, ale także interesuje się 
sprawami wychowawczymi, jego 
przedstawiciele uczestniczą w po­
siedzeniach rad pedagogicznych, 
zebraniach organizacji pionier­
skiej, użyczają fachowców do 
prowadzenia kół zainteresowań. 
Z kolei uczniowie przygotowują 
dla brygad okolicznościowe gazet­
ki, organizują imprezy kultural­
ne, wykonują eksponaty z dzie- 

dżiny bhp. Biorą także udział w 
zebraniach brygad, zapoznają się 
z zadaniami produkcyjnymi i or­
ganizacją pracy.

Najwięcej świadczy zakład o- 
piekuńczy. Nie tylko zresztą roz­
tacza opiekę nad szkołą, dofinan­
sowuje również żłobki i przed­
szkola istniejące na terenie bę­
dącym w zasięgu jego działania, 
interesuje się warunkami miesz­
kaniowymi nauczycieli, zapewnia 
dzieciom nauczycielskim miejsca 
w żłobkach i przedszkolach. O 
mieszkania dla nauczycieli trosz­
czy się również burmistrz, Sieg- 
fried Winkler, bardzo szkole życz­
liwy, zresztą jej wychowanek.. W 
Briesen 53 osoby oczekują na 
mieszkania. W tej liczbie nie ma 
nauczycieli, nie ma też rencistów 
ani rodzin wielodzietnych. Mimo 
trudności z uzyskaniem materia­
łów budowlanych i wykonawców, 
dużo się buduje, aby nadążyć za 
rosnącymi potrzebami. Zakłady 
przemysłowe w Briesen rozwijają 
się, proporcjonalnie do tego wzra­
sta liczba ludności i zwiększają 
się potrzeby mieszkaniowe. Ale 
nauczyciele otrzymują mieszkania 
w pierwszej kolejności. Ruch 
służbowy jest co prawda niewiel­
ki, ale co roku przybywa jedna, 
dwie młode siły pedagogiczne. 
Burmistrz informowany jest 
wcześnie przez władze powiatowe, 
ilu nauczycielom trzeba będzie 
przygotować locum. — Nie zda­
rzyło się dotychczas — mówi — 
byśmy nie zdążyli na czas.

Władze gminne starają się tak­
że podwyższyć standard istnieją­

cych mieszkań przez doprowa­
dzanie wody, instalowanie cen­
tralnego ogrzewania, budowanie 
łazienek. W bieżącym roku dwóm 
nauczycielom założono centralne 
ogrzewanie. Co roku analizuje się 
sytuację mieszkaniową nauczy­
cieli i ustala hierarchię potrzeb. 
W najbliższym czasie prżyjdzie 
kolej na szkołę, w której brak 
centralnego ogrzewania. Palenie 
w 26 piecach jest bardzo Uciążli­
we. Nauczyciele czują, że warun­
ki, w jakich żyją i pracują,-' nie 
są władzom obojętne. Ich intere­
sy są zresztą dobrze < reprezento­
wane — pięciu nauczycieli tej 
szkoły wchodzi w skład rady 
gminnej.

Mieszkania o odpowiednio wy­
sokim standardzie, pomoc lekar­
ska na miejscu, sklepy, zakłady 
usługowe, dogodny dojazd do 
miasta wojewódzkiego — wszyst­
ko to wpływa dodatnie na stabil­
ność kadry. Szkoła ma wszystkich 
niezbędnych specjalistów z wy­
jątkiem nauczyciela wychowania 
muzycznego. Nie obserwuje się u- 
cieczki. do miast, przeciwnie — 
nauczyciele chętnie podejmują 
pracę. na wsi. Dodatkowym atu­
tem są wyższe uposażenia, dodat­
ki za pracę w klasach łączonych, 
wysokie nagrody przyznawane na 
dzień nauczyciela.

Szkoła nie może narzekać na 
brak zainteresowania ze strony 
środowiska. Zakłady pracy są 
bardzo hojne, szczególnie wydat­
nej pomocy udzielają szkole w 
realizacji programu wychowania 
politechnicznego. Wychowanie 
politechniczne rozpoczyna -się . w 
zasadzie od pierwszej klasy i pro­
wadzone jest niemal na wszyst­
kich lekcjach. Każdy nauczycie! 
stara się w jakiś sposób nawiązać 
do produkcji. Klasy starsze, po­
cząwszy od siódmej, obowiązuje 
program obejmujący przedmioty 
teoretyczne, jak wprowadzenie do 
socjalistycznej produkcji, rysunek 
techniczny oraz produktywna 
praca przy maszynach. Do nieda­
wna praktyczna nauka w wymia­
rze trzech godzin tygodniowo od­
bywała się w zakładzie pracy. 
Ten system stwarzał pewne kło­
poty nauczycielom odpowiedzial­
nym za ten odcinek. Musieli ońi 
bowiem docierać do brygad mło­
dzieżowych pracujących w róż­
nych zakładach w promieniu 10 
kilometrów.

Od trzech lat młodzież, zdb- 
bywa praktyczne umiejęt­
ności obsługi maszyn W# 

własnym politechnicznym: cen­
trum, wybudowanym i wyposażo­
nym przez zakłady pracy, ^łów- 
nle Zakłady Półprzewodników E- 
lektrycznych i Agrochemiczne 
Centrum. Inwestycja jest bardzo 
kosztowna, głównie wyposażenie 
hal. Zakupiono bowiem najnow­
sze modele obrabiarek, szlifierek, 
ftężarek i innych maszyn,, spro­
wadzając je z Węgier, ZSRR,. Cze­
chosłowacji. Bułgarii i Polski. Za­
kłady wyłożyły na ten cel blislto 
400 tys. marek i w. dalszym CiĄ- 
gu świadczą na utrzymanie i nro- 
wadzenie tego m-ni-przedsię­
biorstwa przemysłowego. Trzeba 
opłacić wykładowców i nauczy­
cieli . zawodu, zakupić materiały, 
płacić wysokie rachunki za prąd. 
Opiekun .daje najwięcej —- 6200 
marek rocznie, inne zakłady od­
powiednio do potrzeb i własnych 
możliwości.

Nauczyciel zawodu z dumą po­
kazuje nam maszyny i Wyroby 
rąk uczniowskich. Oglądamy 
lśniące metalowe płyty, chętnie 
nabywane przez mieszkańców, - a 
także elementy elektrycznego pa­
stucha, które młodzież wykonuje 
w dużych ilościach na eksport .do 
Jilgosławii. Każdy z trzech-istnie­
jących w województwie frank­
furckim, podobnych jak ten poli­
technicznych ośrodków pracuje 
nad innym elementem urządze­
nia.

Istnieją dwa warianty polite­
chnicznego wychowania; w Brie­
sen ze względu na warunki, jakie 
stwarza wyposażenie centrum, 
realizuje się wariant miejski. Wy­
chowanie politechniczne nie jest 
równoznaczne z nauką zawodu, 
tu młodzież ma tylko zapoznać 
się z pracą, uczyć obsługi ma­
szyn, przy czym nie jęst tak bar­
dzo istotne, czy jest to obrabiar­
ka, czy maszyna rolnicza. Ponie­
waż jednak zakłady rolnicze 
miały co do. tego pewne obiekcje, 
dla uczniów zamierzających po­
święcić się pracy na wsi wprowa­
dzono dodatkowo naukę jazdy.na 
traktorze.

Moi rozmówcy oceniają pozyty­
wnie efekty politechnicznego Wy­
chowania. Młodzież uczy się od­
powiedzialności, porządku,, .sza­
cunku dla pracy i ludzi, którzy 
ją wykonują. Toteż na ten kieru­
nek działalności położono w szko­
le szczególny nacisk.8 — GŁOS NAUCZYCIELSKI



Uchwała II Kongresu Nauki 
Polskiej zaliczyła — jak 
wiadomo — badania nauko­
we nad oświatą i wychowaniem 

w naszym kraju do zespołu wę­
złowych problemów naukowych, 
a zatem tych problemów, które 
w istotny sposób decydują o kie­
runkach dalszego społecznego, 
kulturalnego i gospodarczego roz­
woju.

O rozmiarach zadań, o konie­
czności powołania kilkudziesięciu 
zespołów badawczych dla opra­
cowywania poszczególnych grup 
tematów należących do proble­
mu węzłowego, o konieczności 
ścisłego powiązania badań peda­
gogicznych z badaniami prowa­
dzonymi w zakresie innych dy­
scyplin, a częstokroć o potrzebie 
tworzenia interdyscyplinarnych 
zespołów badawczych pisaliśmy 
już w „Głosie” kilkakrotnie, osta­
tnio zaś w numerze 45 przy oka­
zji relacjonowania konferencji, 
której celem było podsumowanie 
pierwszego etapu pracy, a tak­
że umożliwienie nawiązania kon­
taktów między wszystkimi zespo­
łami pracującymi nad poszczegól­
nymi zagadnieniami.

Konferencje takie i spotkania, 
niezwykle pożyteczne i efektyw­
ne, nie mogą jednak stanowić je­
dynej formy wzajemnego infor­
mowania się wszystkich zaintere­
sowanych o postępie prac, o uzy­
skanych rezultatach, o stosowa­
nej metodologii pracy. Spotkania 
te bowiem można organizować 
raz na jakiś czas. Co więcej, w 
czasie najlepiej nawet przepro­
wadzonych konferencji możliwość 
wzajemnych kontaktów sprowa­
dza się do przekazania sobie li 
tylko sygnałów, że ten czy ów 
problem został podjęty oądź jest 
już zakończony.

Jest to o wiele za mało w sto­
sunku do potrzeb. Stąd też zro­
dziła się pilna konieczność po­
wołania do życia czasopisma, któ­
re mogłoby stanowić platformę 
systematycznej wymiany poglą­
dów, zaprezentowania dorobku 
poszczególnych pracowników na­
uki i zespołów badawczych, a tak­
że przekazywania materiałów, 
które z różnych względów mogą 
być przydatne innym w prowa­
dzonych pracach.

Tym właśnie celom służyć ma 
nowy, redagowany przez koordy­
natora I stopnia — Instytut Ba­
dań Pedagogicznych, kwartalnik 
pod nazwą „Badania Oświatowe”, 
którego pierwszy numer ukazał 
się w marcu bieżącego roku.

..BADANIA OŚWIATOWE"
- mim kwartalnik mdagań

We wstępie redakcyjnym o- 
twierającym ów pierwszy numer 
czytamy:

„Złożoność 1 zasięg projektowanych 
przemian w systemie edukacji naro­
dowej, a w szczególności reforma 
systemu szkolnictwa wymaga stwo­
rzenia podstaw naukowych dia Ich 
przygotowania, a następnie wdroże­
nia oraz analizy funkcjonowania. 
Zrodziła się zatem potrzeba intensy­
fikacji i rozszerzenia badań diagno­
stycznych nad całym systemem o- 
światowym i jego elementami skła­
dowymi, badań analitycznych oraz 
projektujących, a także prac i stu­
diów prognostycznych (...) Wzrosto­
wi efektywności tych badań sprzy­
ja kompleksowe i komplementarne 
ujmowanie problemów i współdzia­
łanie przedstawicieli nauk pedago­
gicznych, psychologicznych, socjolo­
gicznych. ekonomicznych, nauk ści­
słych 1 technicznych, medycznych i 
Innych, a także wybitnych prakty- 
ków-pedagogów i przedstawicieli ad­
ministracji oświatowej (...) Sądzimy, 
że czasopismo naukowe poświęcone 
badaniom nad oświatą 1 wychowa­
niem stanie się wspólną platformą, 
która umożliwi prezentowanie dorob­
ku naukowego, twórczą dyskusję nad 
aspektami nauitowcmi i praktyczny­
mi wniosków płynących z badań, że 
będzie ono czynnikiem postęnu na­
ukowego 1 praktyki pedagogicznej”.

Wydaje się, że powyższy cytat 
najlepiej obrazuje zarówno cel i 
zadania nowego kwartalnika, jak 
i przewidywany zakres tematycz­
ny, a także ich inter- czy raczej 
wielodyscyplinarny charakter.

Jest oczywiste, iż pierwszy nu­
mer kwartalnika stanowi pewien 
rodzaj wstępu i przynosi przede 
wszystkim materiały podstawowe 
będące niejako punktem wyjścia 
do podejmowanych w ramach 
problemu węzłowego prac badaw­
czych. Znajdzie więc w nim czy­
telnik między innymi artykuły 
wiceministra J. Wołczyka — „Ro­
la nauki w modernizowaniu sy­
stemu oświaty”; prof. W. Oko­
nia — „Główne założenia dydak­
tyczno-wychowawcze systemu 

dydaktyczno-wychowawczego”;
prof. H. Muszyńskiego — „Meto­
dologiczne podstawy konstruowa­
nia i formułowania ideału wycho­
wawczego”; prof. T. Tomaszews­
kiego — „Przygotowanie do życia, 
jako naczelny cel kształcenia i 
wychowania”; prof. M. Maciaszka

— „Treść kształcenia i wycho­
wania w dziesięcioletniej szkole 

średniej" oraz dr L. Bielasa — 
„Metodologiczny punkt wyjścia 
pedagogiki porównawczej”. Po­
nadto ten pierwszy, a zatem je­
szcze nietypowy numer przynosi 
szereg informacji na temat pro­
wadzonych już badań i osiąg­
niętych w nich efektów.

Najbardziej jednak reprezen­
tatywny dla charakteru kwartal­
nika jest — jak twierdzi jego re­
daktor naczelny, dr Halina Za- 
lewska-Trafisz — numer czwar­
ty (bo ukazały się już cztery nu­
mery nowego czasopisma, co u- 
znać należy za wydawniczy ewe­
nement w dziedzinie periodyków 
tego typu), który zarówno pod 
względem układu działowe­
go, jak i typu materiałów jest 
efektem analizy doświadczeń na­
bytych w toku redagowania po­
przednich numerów i uwag oraz 
sugestii odbiorców.

Cóż więc zawiera ów numer 
czwarty? Całość materiałów po­
dzielona jest na cztery działy. 
Pierwszy obejmujący „Studia i 
problemy” przynosi artykuły 
prof. R. Wroczyńskiego — „Pe­
dagogika a badania interdyscy­
plinarne” — oraz She Takakury 
i Mazaya Minei z Uniwersytetu w 
Tokio — „Aktualne warunki ba­
dań nad zarządzeniem oświatą w 
Japonii”.

I tu należy się Czytelnikowi 
kilka słów wyjaśnienia, dlaczego 
w tego typu czasopiśmie znalazł 
się artykuł, którego temat ani au­
torzy nie są przecież związani z 
prowadzonymi u nas badaniami. 
Otóż przyklasnąć chyba należy 
inicjatywie redakcji, że w dzie­
dzinie stosunkowo mało jeszcze 
u nas podejmowanej i nie mają­
cej dostatecznej „tradycji nauko­
wej” sięga po doświadczenia 
krajów czy ośrodków naukowych 
o bogatszym w tym zakresie do­
robku. Może to bowiem stanowić 
konkretną pomoc, dla pracy pro­
wadzonej u nas. A do takich 
właśnie dziedzin należy niewąt­
pliwie zarządzanie oświatą.

W dziale drugim zatytułowa­
nym „Z badań” znajdujemy arty­
kuły prof. W. Szewczuka, H. 
Mystkowskiej, M. Dunin-Wąso- 
wicz i innych, wszystkie dotyczą­
ce badań nad różnorodnymi te­
matami wchodzącymi w skład 
problemu węzłowego.

Dział „Książki i czasopisma” 
sygnalizuje polskie i zagraniczne 
publikacje, które mogą być szcze­
gólnie przydatne w aspekcie pro­
wadzonych badań. Krótko mó­
wiąc — stanowi swego rodzaju 
namiastkę tak niedomagającej 
jeszcze u nas informacji nauko­
wej, wskazując zainteresowanym, i 
gdzie i co mogą ewentualnie w ; 
dziedzinie, nad którą pracują, 
znaleźć. Wreszcie dział czwarty 
„Kronika” zawiera krótkie do­
niesienia o najciekawszych kon­
ferencjach, inicjatywach lub pra­
cach podejmowanych u nas i za i 
granicą. ,

Dla uzupełnienia prezentacji 
nowego czasopisma warto jesz- i 
cze dodać, że każdy numer zawie­
ra na zakończenie krótkie omó­
wienie treści wszystkich artyku­
łów w trzech językach — rosyj­
skim, angielskim i francuskim — 
co umożliwia rozprowadzenie 
kwartalnika wśród co bardziej 
znaczących ośrodków naukowych 
za granicą, a w konsekwencji roz­
propagowanie naszej myśli pe­
dagogicznej. Wydaje się, iż by­
łaby to dobra „wizytówka” pol­
skiej pedagogiki, do czego przy­
czyniłaby się rzecz pozornie nie­
istotna, lecz także nie bez zna­
czenia, bardzo estetyczna i w do­
brym guście szata graficzna.

Z tego, z konieczności skróto­
wego, anonsu łatwo się zorien­
tować, iż nowy kwartalnik, acz­
kolwiek wyraźnie adresowany do 
określonego kręgu odbiorców, 
przynosić będzie materiały mo­
gące zainteresować niemal wszy- | 
stkich nauczycieli. Stąd też sto- g 
sunkowo niski nakład, bo wyno- | 
szący zaledwie 1 000 egzemplarzy, R 
wkrótce może okazać się dale- g 
ko niewystarczający. Wydaje się | 
więc, iż już dziś należałoby po- g 
myśleć o jego ewentualnym po- H 
większemu. Tym bardziej, że na B 
etapie, na którym znajduje się g 
nasze szkolnictwo, etapie przy- | 
gotowań do wielkiej reformy sy- | 
stemu edukacji i masowego do- | 
kształcania się nauczycieli do- | 
brze byłoby, aby przynajmniej w | 
każdej szkole znalazł się jeden H 
egzemplarz „Badań oświatowych” |

<k.r.) I
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22 LISTOPADA
W listach do redakcji, w roz­

mowach, w czasie spotkań w te­
renie wraca temat tzw. małych 
szkół. To znaczy szkół filialnych, 
w których uczą się dzieci młod­
sze, od klasy I do IV, zaś w 
przyszłości tylko do III. Rozmo­
wom na ten temat towarzyszą 
często niepokoje o przyszłość 
tych małych placówek, padają py­
tania, czy nie należy ich zlikwi­
dować.

I na ten. właśnie temat słów kil­
ka — w związku z wątpliwościa­
mi rodziców i nauczycieli. Otóż, 
wszystkim wątpiącym chciałbym 
oświadczyć, że nawet wówczas, 
gdy zapewnimy wszystkim śred­
nie wykształcenie, gdy już za­
kończymy proces organizacji pla­
cówek zbiorczych, będą w dal­
szym ciągu funkcjonowały szkoły 
filialne, również te małe, dla mło­
dszych uczniów. Decydować o tym 
będzie kilka przyczyn. Jedną z 
ważniejszych jest odległość dziec­
ka od szkoły; nie chcemy, aby 
małe dzieci musiały pokonywać 
długie trasy. W wieku lat 7, 8, 9 
dzieci znajdują się w okresie buj­
nego rozwoju, w związku z czym 
łatwo ulegają zmęczeniu.

Jest również inna przyczyna, 
warunkująca istnienie małych 
szkół filialnych: otóż w znakomi­
tej większości pracują one do­
skonale i nie ma potrzeby ich 
zmieniać czy likwidować. Są to 
często szkoły nowatorskie, mają­
ce dobrze zorganizowaną działal­
ność wychowawczą i opiekuńczą; 
tutaj dziecko jest bliżej nauczy­
ciela, a nauczyciel bliżej dziecka. 
Szkoły te mają nierzadko 
bardzo bogaty dorobek, którego 
zapewne nie powstydziłaby się 
żadna wysoko zorganizowana pla­
cówka.

Tak więc, w miarę postępu prac 
nad reformą, małym, filialnym 
szkołom nic nie będzie zagrażać, 
pozostaną one i w przyszłości wa­
żnym ogniwem kształcenia i wy­
chowania dzieci w wieku od 7 do 
10 lat. I tak należy te sprawy ro­
zumieć dziś i w przyszłości.

Wśród wielu form pomocy dla 
członków ZNP szczególne 
miejsce zajmuje Fundusz 

Pomocy Kredytowej. Powołany 
został decyzją Zarządu Głównego 
ZNP przed 10 laty w celu nie­
sienia pomocy kredytowej człon­
kom Związku podejmującym 
spółdzielcze lub indywidualne 
budownictwo mieszkaniowe.

Fundusz Pomocy Kredytowej 
powstał, w wysokości 80 min, ze 
środków państwowych, SFBSil o- 
raz oszczędności i rezerw składki 
członkowskiej. W okresie dziesię­
ciolecia fundusz wzrósł do 280 
min złotych, dzięki pomocy 
SFBSil oraz źródłom wewnątrz- 
związkowym. O jego znaczeniu 
świadczą wyniki — z usług fun­
duszu, terminowej rotacji, sko­
rzystało dotychczas 40 tys. osób 
na kwotę przeszło 600 min zło­
tych.

W niniejszej informacji odpo­
wiadamy na pytania najczęściej 
kierowane pod adresem Funduszu 
Pomocy Kredytowej.

Na jakie cele można zaciągnąć 
pożyczkę z Funduszu Pomocy 
Kredytowej?

Zasady udzielania pożyczek z 
Funduszu Pomocy Kredytowej 
ZNP przyjęte przez sekretariat 
ZG ZNP dnia 1 kwietnia 1974 r. 
przewidują pożyczki na:

— uzupełnianie wkładu w 
spółdzielniach mieszkaniowych i 
w spółdzielczych zrzeszeniach bu­
dowy domów jednorodzinnych;

—■ uzupełnianie wkładu wła­
snego na budowę domu jedńo- 
rodzinego lub jego zakup od pań­
stwa;

— pokrycie kaucji mieszkanio­
wej w przypadku otrzymania 
przydziału mieszkania z zasobów 
urzędu miejskiego;

— pokrycie opłat obowiązują­
cych w przypadku zamiany mie­
szkań,

— przeprowadzenie remontu 
mieszkania lub domu jednoro­
dzinnego.

KREDYTOWEJ ZNP
W szczególnie uzasadnionych 

sytuacjach z FPK może być u- 
dzielona pożyczka także na inne 
cele (np. wyposażenie mieszka­
nia).

Od czego zależy wysokość poży­
czki?

Wysokość pożyczki FPK uzależ­
niona jest głównie od wielkości 
wkładu własnego pożyczkobiorcy. 
I tak wysokość pożyczki wynosi:

— na mieszkanie w spółdzielni 
lokatorskiej połowę wkładu 
wstępnego;

— na mieszkanie własnościowe 
lub budowę domu jednorodzin­
nego 10 proc, wartości mieszka­
nia lub domu;

— na zakup mieszkania od u- 
społecznionego właściciela 10 proc, 
ceny sprzedażnej domu;

— na remont i modernizację 
domu jednorodzinnego do 15 tys. 
zł, a mieszkania do 10 tys. zł 
(z tym, że tego rodzaju pożyczki 
mogą być udzielane raz na 10 lat);

— na kaucję mieszkaniową 50 
proc, wysokości kaucji;

— na inne cele do 30 tys. zło­
tych.

FUNDUSZ

POMOCY

Jaki jest tok załatwiania 
wniosku o pożyczkę z FPK?

Wniosek o udzielenie pożyczki 
mogą składać członkowie ZNP (po 
rocznym stażu) należący do Pra­
cowniczej Kasy Zapomogowo-Po­
życzkowej, wniosek powinien być 
poparty oświadczeniem spółdziel­
ni mieszkaniowej względnie od­
powiednich władz o podjęciu 
przez pożyczkobiorcę budownic­
twa mieszkaniowego. Wniosek 
rozpatruje Prezydium Rady Za­
kładowej ZNP i podejmuje decy­
zję, kierując się uzasadnieniem 
wniosku oraz opinią właściwego 
ogniska związkowego.

Zaakceptowany •wniosek Rada 
Zakładowa przekazuje komisji 
d/s pomocy kredytowej, działają­
cej przy odpowiedniej terytorial­
nie filii Ośrodka Usług Pedagogi­
cznych i Socjalnych ZG ZNP.

Komisja d/s pomocy kredyto­
wej sprawdza kompletność wnio­
sku i jego zgodność z zasadami 
udzielania pożyczek i kierując się 
hierarchią potrzeb, ustala kolej­
ność realizacji wniosku. O swo­
jej decyzji powiadamia zaintere­
sowanego na piśmie.

Jak następuje realizacja wnio­
sku o pożyczkę?

Po ostatecznym opracowaniu 
wniosku przez komisję d/s pomo­
cy kredytowej następuje jego 
realizacja przez odpowiednią fi­
lię Ośrodka Usług Pedagogicz­
nych i Socjalnych ZG ZNP. Fi­
lia podpisuje z pożyczkobiorcą u- 
mowę, przelewa na odpowiednie 
konto przyznane środki, powiada­
mia zakład pracy i Pracowniczą 
Kasę Zapomogowo-Pożyczkową, 
przez którą następować będzie 
spłata pożyczki.

W jakich przypadkach pożyczka 
winna być natychmiast zwróco­
na?

Nie spłacona pożyczka staje się 
natychmiast wymagalna gdy:

— pożyczkobiorca samowolnie 
dwukrotnie zawiesi spłatę;

— nastąpi rozwiązanie umowy 
o pracę;

— pożyczkobiorca sprzeda dom 
lub mieszkanie, na które otrzy­
mał pożyczkę;

— nastąpi ustanie członkow­
stwa pożyczkobiorcy w spółdziel­
ni mieszkaniowej na skutek wy­
stąpienia, wykreślenia lub wyklu­
czenia;

— kredyt został wykorzystany 
niezgodnie z przeznaczeniem.

Jaki jest okres spłaty pożyczki?
Pożyczka jest spłacana w wy­

znaczonych umową ratach miesię­
cznych. Spłacanie winno rozpo­
cząć się nie później niż w 3 mie­
siące od daty wypłaty pożyczki 
Okres spłaty pożyczki na uzupeł­
nienie wkładu własnego w spół­
dzielni mieszkaniowej łub poży­
czki na budowę domu względnie 
mieszkania, a także pożyczki na 
zakup domu lub mieszkania trwa 
5 lat. Pozostałe rodzaje pożyczek 
spłaca się w okresie 3 lat.

Czy pożyczki są oprocentowa­
ne?

Pożyczki z Funduszu Pomocy 
Kredytowej są nieoprocentowa- 
ne, wymagają jednak poręczenia 
przez dwóch członków ZNP nale­
żących do PKZP.

Czy pożyczkobiorca może ko­
rzystać z umorzeń względnie in­
nych form pomocy?

Fundusz Pomocy Kredytowej 
pochodzi ze środków społecz­
nych; na fundusz ten jest duże 
zapotrzebowanie społeczne. W od­
różnieniu więc od pożyczek z Za­
kładowego Funduszu Mieszkanio­
wego, pożyczki z FPK nie podle­
gają umorzeniu. W szczególnie 
uzasadnionych przypadkach loso­
wych Prezydium Rady Zakłado­
wej ZNP może:

1) zawiesić dwukrotnie spłatę 
pożyczki na okres do 6 miesięcy 
(o tym winno powiadomić filię 
OUPiS oraz Zarząd PKZP);

2) wnioskować zawieszenie po­
życzki na okres dłuższy;

3) wnioskować zmniejszenie ra­
ty miesięcznej;

4) wnioskować udzielenie zapo­
mogi na pokrycie części zadłu­
żenia.

W trzech ostatnich sprawach 
decyzje podejmuje Sekretariat 
ZG ZNP.

Jak należy postąpić w przypad­
ku zmiany miejsca pracy?

W przypadku przeniesienia 
służbowego na terenie tego same­
go województwa rozliczenie za­
dłużenia pożyczkobiorcy winno 
nastąpić między zainteresowanymi 
PKZP. Jeśli przeniesienie nastą­
piło natomiast na teren innego 
województwa, rozliczenia zadłu­
żenia dokonują filie Ośrodka U- 
sług Pedagogicznych i Socjal­
nych.

W przypadku zmiany miejsca 
pracy i zmiany przynależności 
związkowej zadłużenie staje się 
natychmiast w całości zwrotne 
przez pożyczkobiorcę lub przez 
jego nową organizację związko­
wą, jeśli ta ostatnia wyrazi na to 
zgodę. O taką zgodę występuje 
pożyczkobiorca.

W.
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„SPARTAKUS"
W dniu 12 listopada bieżące­

go roku odbyło się walne 
zebranie sprawozdawczo- 

-wyborcze Nauczycielskiego Klu­
bu Sportowego „Spartakus” w Je­
leniej Górze. Stało się ono okazją 
do podsumowania dotychczaso­
wych osiągnięć, a jednocześnie 
wytyczenia zadań do dalszej pra­
cy tego jedynego w skali kraju 
klubu sportowego, o charakterze 
wyczynowym, pedagogów.

NKS „Spartakus”, zajmujący 
dziś wysoko notowaną pozycję w 
sporcie kwalifikowanym, prze­
szedł długą, ale jakże piękną e- 
wolucję. Zaczęło się wszystko 
przed 11 laty, od rekreacyjno-re- 
laksowych spotkań towarzyskich 
i rozgrywek w piłkę siatkową o- 
raz koszykową wykładowców 
Studium Nauczycielskiego i Lice­
um Pedagogicznego w Jeleniej 
Górze. Do tych amatorów zaba­
wy z piłką zaczęli stopniowo do­
łączać nauczyciele z miasta i po­
wiatu, czynnie uprawiający sport 
w różnych zespołach poza ZNP.

Ten nowy dopływ „sił sporto­
wych” zrodził myśl utworzenia 
klubu. Inicjatywa została popar­
ta przez ówczesny Oddział Po­
wiatowy ZNP i w dniu 12 lip- 
ca 1965 roku odbyło się pierwsze 
zebranie organizacyjne Nauczy­
cielskiego Klubu Sportowego 
„Spartakus”, który otrzymał 
wkrótce osobowość prawną na 
mocy uchwały PWRN we Wroc­
ławiu.

Powołanie WKS „Spartakus”, 
z siedzibą w gmachu Studium 
Nauczycielskiego w Jeleniej Gó­
rze spotkało się z bardzo przy­
chylnym stosunkiem miejscowych 
władz politycznych, administra­
cyjnych, oświatowych i związko­
wych, które udzieliły nowemu 
klubowi wszechstronnej pomocy

W pierwszym roku działalności 
klub liczył 67 uczestników zgru­
powanych w trzech sekcjach 
sportowych. W trzy lata później 
skupiał już 223 zawodników zrze­
szonych w siedmiu sekcjach. Re­
krutowali się oni spośród nau­
czycieli wychowania fizycznego z 
miasta i powiatu oraz wykładow­
ców i słuchaczy Studium Nau­
czycielskiego. Potem zaczęli tak­
że zgłaszać się nauczyciele z po­
wiatów: złotoryjskiego, świdnic­
kiego, zgorzeleckiego, bolesławie­
ckiego i kamiennogórskiego. Ten 
stały dopływ chętnych, utalento­
wanych sportowców umożliwiał 
systematyczny ilościowy i jako­
ściowy rozwój klubu. Do o- 
siągania coraz lepszych wyników 
przyczyniała się przede wszyst­
kim starannie dobrana, wysoko 
kwalifikowana kadra trenersko- 
-instruktorska, licząca w okresie 
szczytowym 12 osób.

W szeroko rozwijanej działal­
ności NKS „Spartakus” bardzo 
często wychodził poza swój pod­
stawowy zakres pracy. Pełnił on 
też w środowisku funkcję orga­
nizatora licznych imprez sporto­
wych, przeprowadzał spartakiady 
szkolne, zakładowe i związkowe. 
Organizował kursy sędziowskie, 
urządzał obozy i rajdy, umożli­
wiał amatorom sportu — rozgry­
wki w piłkę siatkową, koszykową 
i kometkę. W ten sposób NKS 
„Spartakus” wyzwalał, uaktyw­
niał i zaspokajał ambicje sporto­
we nauczycieli oraz zapewniał im 
możliwość rekreacji psychofizycz­
nej. Szeroko prowadzona działal­
ność klubu przyczyniła się w zna­
cznym stopniu do popularyzacji 
i rozwoju sportu wśród nauczy­
cieli oraz młodzieży szkolnej.

Obok tych sukcesów o szero­
kim zasięgu społecznym „Sparta­
kus” zdobywał coraz lepsze wy­
niki w sporcie wyczynowym. 
Obecnie jego sekcja tenisa ziem­
nego uzyskała awans do drugiej 
ligii, a sekcja piłki koszykowej 
znalazła się w lidze międzywoje­
wódzkiej. W swoich zadaniach 
przyszłościowych wymienione se­
kcje zamierzają nie tylko utrzy­
mać zdobyte pozycje, lecz jesz­
cze bardziej umocnić je, nie re­
zygnując jednocześnie z działal­
ności sportowej wśrćd nauczy­
cieli i młodzieży. Obydwie sekcje 
zamierzają również przyjść z wy­
datną pomocą miejscowym zakła­
dom pracy, pragnącym rozwijać 
masowo sport amatorski wśród 
załóg pracowniczych.

Dotychczasowa działalność 
„Spartakusa”, jego duża popular­
ność w środowisku, ogromna ży­
czliwość i troskliwa opieka miej­
scowych władz oraz wysoko wy­
kwalifikowana kadra działaczy 
pozwalają żywić nadzieję, że am­
bitne plany dalszej pracy zostaną 
zrealizowane.

To szczególnie pasjonująca le­
ktura. Bo, jakkolwiek czyta­
nie wielkich teoretyków pe­

dagogiki jest Konieczne i wielce 
pożyteczne, to przecież dopiero te­
ksty mądrych, wrażliwych wy- 
chowawców-praktyków nadają 
procesom wychowawczym barw, i 
życia, ukazują w pełni piękno, ja­
kie się nań składa i gorycz... To 
dopiero one pozwalają widzieć — 
ostrzej i wyraźniej — głęboki 
sens pracy nauczyciela, jego 
wręcz czarodziejską moc.rzeźbie­
nia w tym niezwykłym i delikat­
nym materiale, jakim jest ducho­
we wnętrze dwunasto- i szesna­
stolatków.

I właśnie, za pośrednictwem 
Wydawnictw Szkolnych i Peda­
gogicznych, możemy obcować z 
takimi relacjami wychowawców 
— z fragmentami ich pamiętni­
ków. Oto — pod redakcją Kazi­
mierza Wojciechowskiego — uka­
zały się najlepsze prace, które na­
desłano na konkurs zorganizowa­
ny — przez Zarząd Główny ZNP, 
Ministerstwo Oświaty i Wycho­
wania oraz Telewizję Polską — z 
okazji 200-lecia utworzenia Ko­
misji Edukacji Narodowej.

Tomik nosi tytuł „Z pamiętnika 
wychowawcy”*), bo pod takim 
właśnie hasłem ogłoszono kon­
kurs, którego celem było zebra­
nie materiałów obrazujących 
twórczą pracę nauczycieli i wy­
chowawców nad kształtowaniem 
świadomości, poglądów, przeko­
nań oraz obywatelskich i patrio­
tycznych uczuć i postaw moral­
nych dzieci i młodzieży. „Treść 
pracy konkursowej — podkreśla­
li organizatorzy — powinna być 
oparta na konkretnych przykła­
dach działalności wychowawczej 
— zarówno w szkole, jak i w in­
nych placówkach oświatowo-wy­
chowawczych, w zakładach opie­
kuńczych, w organizacjach mło­
dzieżowych i społecznych. Chodzi 
o wyłowienie i opis najciekaw­
szych przykładów pracy wycho­
wawczej: i tych zakończonych po­
wodzeniem, i tych, które z okre­
ślonych powodów nie powiodły 
się”.

I organizatorzy nie zawiedli się 
w swych oczekiwaniach. Konkurs 
wzbudził olbrzymie zainteresowa­
nie, napłynęło nań blisko 900 
prac. Sąd konkursowy, któremu 
przewodził prof. dr Janusz Gro- 
szkowski, przewodniczący Ogól­
nopolskiego Komitetu Frontu Je­
dności Narodu, miał więc nie la­
da orzech do zgryzienia z wy­
borem laureatów. Ostatecznie 
przyznano 11 nagród głównych, 
9 — specjalnych oraz 52 wyróż­
nień ia.

Jak podkreśla we wstępie Ka­

Mistrzostwo w zawodzie nau­
czycielskim osiągają podob­
no tylko poniektórzy j to 

dopiero po wielu latach pracy, 
wzorowej przykładnej, ukierun­
kowanej twórczo. Wybitni peda­
godzy źródeł swego powodzenia 
dopatrują się przede wszystkim 
w początkach swojej kariery, w 
udanym starcie zawodowym.

Potwierdza to nauka, stąd też 
tak dużą wagę przywiązuje się do 
okresu adaptacji zwodowej mło­
dych nauczycieli.

W zasadzie pierwsze kontakty 
nauczycieli z zawodem zaczynają 
się na uczelni, w czasie praktyk 
pedagogicznych. Praktyka i pier­
wsze zetknięcie ze szkołą, z dzieć­
mi, z gronem nauczycielskim, po­
zostawia często ślady na całe ży­
cie, nastawia pozytywnie lub 
zniechęca do przyszłego zawodu. 
Dlatego właśnie praktyka powin­
na być organizowana ze szczegól­
ną starannością, z troską o to, 
aby kandydat na pedagoga wy­
niósł z niej maksymalne korzyści. 
Czy tak jest w istocie, czy zakła­
dy kształcenia nauczycieli wyko­
rzystują tę szansę dla kształtowa­
nia pożądanej sylwetki młodego 
pedagoga, co praktyki dają sa­
mym studentom?

Ten, o kapitalnym znaczeniu, 
temat podnosi na łamach „Nau­
czyciela j Wychowania” (nr 5/76) 
Maria Jakowicka w artykule pt. 
„Praktyki pedagogiczne w syste­
mie studiów wyższych”. Autorka 
nie wyczerpuje wprawdzie całe­
go złożonego problemu, poddaje 
jednak pod rozwagę kilka kwestii 
niezwykle interesujących i jak 
najbardziej na czasie. Wokół pra­
ktyk narosło bowiem wiele mitów 
i. warto byłoby je obalać, nie cze­
kając na zmiany w całym syste­
mie kształcenia nauczycieli. To, co 
proponuje autorka, wydaje się i 
słuszne, i jak najbardziej realne. 
Jeden z fragmentów przytaczam 
w całości:

„Wydaje się — pisze M. Jako­
wicka — że w zakresie przygoto­
wania nauczycieli specjalistów 
przedmiotowych brak form pra­
ktyk, które umożliwiłyby syste­
matyczne wprowadzanie w różne 

zimierz Wojciechowski — wszyst­
kie nagrodzone i wyróżnione pra­
ce zasłużyły, jeśli nie w całości, 
to przynajmniej we fragmentach, 
na opublikowanie. Ale wymaga­
łoby to wydania książki o obję­
tości ponad 1500 stron...

Trzeba więc było wybierać. 
Zdecydowano się na 13 prac, któ­
re — jak czytamy również we 
wstępie — są najbardziej typowe 
i obrazują działalność wychowa­
wczą przede wszystkim w tych 
placówkach, z których napłynę­
ło najwięcej opracowań, tzn. w

WARTO PRZECZYTAĆ

„WIECE1 WE MNIE
NIEPOKOJU NIT RADOŚCI..."
szkołach podstawowych, liceach 
ogólnokształcących, w szkołach 
zawodowych, w domach dziecka 
i zakładach wychowawczych.

Tyle — być może nieco zaob- 
szernych, ale chyba koniecznych 
— informacji na temat genezy 
prezentowanego zbioru. Jak wy­
gląda on sam? Jakie wrażenia i 
refleksje budzą poszczególne pra­
ce?

Przede wszystkim takie, jakimi 
podzieliłam się już w zasadzie na 
samym ęoczątku, ale które chcia- 
łabym jeszcze mocniej zaakcen­
tować, bo odnoszę wrażenie, że o- 
statnio czasem o tym zapomina­
my: otóż fragmenty pamiętników 
w owym zbiorze ukazują w peł­
nym świetle i w całej gamie barw 
i odcieni — wyjątkowość i nie­
zwykłość pracy nauczyciela, prze­
konują, że wpływ nauczyciela — 
oczywiście, mądrego i taktowne­
go — na osobowość młodych jest 
wciąż, mimo rozszerzającego się 
przecież tak bardzo środowiska 
wychowawczego, przeogromny.

W tomiku., znalazły się prace o 
bardzo różnym charakterze i po­
ziomie, bardzo różnych autorów. 
A owa „różność” dotyczy nie tyl­
ko specjalności piszącego czy też 
typu placówki, w jakiej dzieje 
się „akcja” — wiąże się ona, rzecz 

CZEMU SŁUŻĄ PRAKTYKI 
PEDAGOGICZNE?

aspekty funkcjonowania szkoły 
jako instytucji, jej wewnętrznej 
struktury, struktury środowiska i 
współdziałania z nim. Rozwiąza­
niem kwestii byłoby wprowadze­
nie praktyki jako przedmiotu o 
wymiarze rocznym po dwie go­
dziny ćwiczeń tygodniowo. Do­
świadczenia oraz wyniki badań 
sondażowych wykazują wysoką 
skuteczność takiego usytuowania 
praktyk, by stopniowo, kolejno, 
w odpowiednim przedziale czaso­
wym wprowadzić w problemy 
szkoły. Po tak zorganizowanym 
wprowadzeniu w problematykę 
szkoły można znacznie zwiększyć 
efektywność kolejnych praktyk 
ciągłych. Poza tym w dalszym 
ciągu w ocenach funkcjonowania 
szkoły i nauczyciela podkreśla się 
niższy poziom przygotowania i 
działalności w zakresie pracy wy­
chowawczej. Przygotowanie do 
tego zakresu pracy jest trudniej­
sze niż do zajęć typu dydaktycz­
nego, natomiast w kształceniu 
nauczycieli brak odpowiedniego 
usytuowania”.

Spostrzeżenie nadzwyczaj traf­
ne. Dotychczas w kształceniu pe­
dagogów wciąż nie docenia się 
faktu, iż nauczyciel w obecnej i 
przyszłej szkole ma być przede 
wszystkim organizatorem procesu 
kształcenia i wychowani^. Ma za­
tem nie tylko przekazywać wie­
dzę, lecz tworzyć warunki, w któ­
rych uczniowie zdobywaliby ją w 
sposób możliwie samodzielny, 
pod kierunkiem nauczyciela-wy- 
chowawcy. Organizować warunki 
sprzyjające kształtowaniu właści­
wych postaw, kontrolować prze­
bieg tego procesu, zmieniać formy 
i metody pracy — to zadanie na­
uczyciela w obecnej szkole. A u- 

jasna, w równym stopniu z osobo­
wością autora.

Oto bardzo optymistyczne 
wspomnienie Edwarda Osucha 
(„Wierzyłem w człowieka”) o ar- 
cypomyslowych inicjatywach i 
poczynaniach dziecięcego samo­
rządu podwórkowego.

Oto kreślony twardo, po mę­
sku, obraz pracy z grupą tzw. tru­
dnych chłopców — pióra Stani­
sława Filipowicza pod (nieocze­
kiwanie) poetyckim tytułem „Pia­
sek z dłoni”.

Oto rzecz o entuzjazmie, odwa­
dze i pedagogicznej intuicji mło­
dego nauczyciela — w relacji Wi­
tolda Lasoty nosząca niezbyt chy­
ba fortunny tytuł — „O szkoło 
wiejska...”.

Oto przedstawiona skromnie i 
po prostu, bez egzaltacji i patosu, 
historia Irenki, której rodzice zgi­
nęli w Oświęcimiu — w ujęciu 
Czesława Balińskiego („Dziecko 
Oświęcimia”).

Ciekawa opowieść o pracy wy­
chowawczej w wojsku — w re­
lacji Witolda Lisowskiego („Moi 
chłopcy”); ujmująca historia re­
socjalizacji chłopca w zakładzie 
wychowawczym pióra Józefa 
Chaby („Byłem uczniem Marii 
Grzegorzewskiej”); interesujące 
relacje Krystyny Chmielewskiej 
(„Wizna — polskie Termopile”) i 
Bronisławy Tubielcwicz („Od 1946 
roku — w Wielborku”) o poczy­
naniach w zakresie wychowania 
patriotycznego...

I praca, która wywarła na mnie- 
szczególne wrażenie: niezwykle 
subtelny, kreślony jak gdyby pa­
stelami, pełen ciepła i mądrości, 
szkic Marii Oberc z Warszawy, 
która mogłaby chyba powiedzieć: 
przecież uczyniłam wszystko, co 

miejętności organizowania trzeba 
uczyć kandydatów na pedagogów 
jeszcze w uczelni, także w trakcie 
praktycznego działania.

I drugi kapitalny problem pod­
jęty we wspomnianym artykule: 
rola opiekunów praktyk. Tutaj 
również daje o sobie znać zainte­
resowanie dydaktyką, prowadze­
niem lekcji. Efekty pracy studen­
ta w tym zakresie łatwiej spraw­
dzić, zmierzyć i ocenić. Opiekuno­
wie —pisze M. Jakowicka — u- 
dzielają studentom pomocy głów­
nie w odniesieniu do zajęć dydak- 
tycznych, mniej natomiast intere­
sują ich działalność wychowaw­
cza, praca z organizacjami mło­
dzieżowymi i praca pozalekcyjna. 
Pomoc studentom w tej dziedzi­
nie ogranicza się raczej do infor­
macji o zespołach dziecięcych i 
planach pracy, nie omawia się zaś 
sposobów działania, stosowania 
wiedzy w praktyce.

Dominujące treści, omawiane 
przez opiekunów ze studentami, 
to: analiza celów lekcji, dyskusja 
o doborze literatury, dokonywa­
nie krótkich charakterystyk ucz­
niów, zapoznawanie z planami 
pracy organizacji młodzieżowych, 
kółek przedmiotowych. I to wszy­
stko. A studenci oczekują pomocy 
wszechstronnej (o czym piszą w 
ankietach), we wszystkich zakre­
sach działania, zgodnie z teorety­
cznymi założeniami. Tyle, że naj­
częściej oczekiwania te nie zosta- 
ją spełnione.

Dlaczego? Zapewne wpływa na 
to również ograniczona ilość cza­
su, którego nie starcza na obser­
wacje i analizę działalności wy­
chowawczej, wymagającej wni­
kliwej uwagi. Ale nie bez winy 
są też sami opiekunowie. W grę 

w mej mocy, cóż jeszcze mogłam 
zrobić, a jednak stwierdza z go­
ryczą: „Za co miał mi być wdzię­
czny? (...) Tyle błędów popełni­
łam...”.

Imponujące jest to wyznanie, 
bo przecież nie wszystkich nas 
stać na taką samoocenę. A tym­
czasem właśnie ona’ — krytyczne 
i dogłębne analizowanie własne­
go postępowania — stanowi chy­
ba jeden z głównych warunków 
należytego uprawiania tego pięk­
nego zawodu (choć może w kon­
tekście omawianego tomiku na­
leżałoby raczej napisać: powoła­
nia).

Dlatego też z taką satysfakcją 
czyta się w omawianej edycji 
przede wszystkim te prace, któ­
rych autorzy dzielą się swym nie­
pokojem, swymi uporczywymi 
wątpliwościami...

Ot, na przykład Tadeusz Kur- 
czyna, który ma na swym koncie 
imponujące osiągnięcia, a przecież 
pisze: „Wyznam od razu, że wię­
cej we mnie niepokoju niż rado­
ści, obaw niż łatwego optymiz­
mu”. I inne jego wyznanie: 
„Wiem, że mam niemałe osiągnię­
cia. ale czy to mnie może zadowo­
lić? Czy to wystarczą? Widzę o- 
stro swoje braki, całą swą powie­
rzchowność, niedostatki mojego 
działania, nieumiejętność dotarcia 
do ucznia, dogłębnego i wszech­
stronnego, skutecznego oddziały­
wania na jeeo intelekt, wyobraź­
nię, emocje...”.

I właśnie to — ów twórczy nie­
pokój jest faktem równie opty­
mistycznym, jak i liczne osiągnię­
cia, o których mówią zamieszczo­
ne w tomiku prace.

I dlatego edycja ta wyda je mi 
się godnym — choć może nieco 
spóźnionym i szkoda, że w tak 
skromnej szacie graficznej — ucz­
czeniem rocznicy Komisji Eduka­
cji Narodowej.

Tym bardziej, iż — jak słusz­
nie podkreśla we wstępie Kazi­
mierz Wojciechowski — z chwi­
lą zakończenia obchodów nie za-' 
kończyły się nasze obowiązki w 
zakresie upowszechniania wiel­
kich tradycji i idei, które zapo­
czątkowała Komisja.

HENRYKA WITALEWSKA

•) Z pamiętnika wychowawcy. 
Praca Zbiorowa pod red. Kazimierza 
Wojciechowskiego. Wydawnlptwa 
Szkolne i Pedagogiczne, Warszawa 
1976, str. 291; cena 39 zi.

wchodzą pewne nawyki, przyzwy­
czajenia, skłonność do zawierza­
nia stereotypom. A tradycja jest, 
niestety, taka, że — jak to pot­
wierdziły badania M. Jakowickiej 
— ćwiczy się kandydatów na na­
uczycieli w prowadzeniu lekcji,, a 
cała reszta ma przyjść sama. Do­
brze więc, że autorka ten niedo­
ceniony wciąż problem podnosi; 
korzystając z jej sugestii, warto 
chyba to i owo w przebiegu pra­
ktyki pedagogicznej zmienić i to 
jeszcze w tym roku.

Przy okazji takich zmian nale­
żałoby korzystać z doświadczeń 
innych krajów. Właśnie w „Ru­
chu Pedagogicznym” (nr 5/76) u- 
kazał się artykuł, poświęcony 
kształceniu nauczycieli klas po­
czątkowych w ZSRR. Autor, Ma­
ciej Świątek, wiele uwagi poświę­
ca w nim problemowi praktycz­
nego przygotowania kandydatów 
na pedagogów w Związku Radzie­
ckim. Sprzyja temu podjęta pod 
koniec lat pięćdziesiątych grunto­
wna reforma planów i progra­
mów kształcenia nauczycieli. 
Stworzyła ona szansę zbliżenia do 
praktyki szkolnej w całym syste­
mie przygotowania do zawodu. .

Autor nie ogranicza Się, oczy­
wiście, tylko do tej kwestii, arty­
kuł zawiera wiele cennych infor­
macji o radzieckim systemie 
kształcenia nauczycieli klas mło­
dszych i zmianach, których w osta­
tnim czasie dokonano właśnie w 
tym cyklu kształcenia. Z tego 
więc względu artykuł M. Świątka 
wart jest dokładnego przestudio­
wania. Problem przygotowania 
kadry nauczającej dla klas mło­
dszych jest i u nas niezwykle 
aktualny. I choć mamy już nakre­
śloną dość jasną wizję profilu 
kształcenia nauczycieli klas I-III 
— to przecież wiedzy na ten te­
mat nigdy za dużo.

Polecam ten artykuł także stu­
diującym nauczycielom; ciągle bo­
wiem brak u nas rzetelnej' aktu­
alnej informacji o szkolnictwie w 
innych krajach, jest więc okazja 
odświeżyć wiedzę z tej dziedziny.

LEKTOR10 — GŁOS NAUCZYCIELSKI



Jeszcze raz o opłaca­
niu kaucji za mieszka­
nia przydzielone na­
uczycielom uprawnio­
nym do bezpłatnego 
mieszkania na podsta­
wie art. 43 Karty Praw 
i Obowiązków Nauczy­
ciela w miastach liczą­
cych powyżej 2000 mie­
szkańców.

W związku z licznymi 
interwencjami nauczy­
cieli w powyższej spra­
wie Ministerstwo
Oświaty i Wychowania 
w porozumieniu z Mi­
nisterstwem Admini­
stracji. Gospodarki Te­
renowej. i Ochrony Śro­
dowiska, w piśmie z 
dnia 5 listopada 1976 ro­
ku nr EO-22-1612/4/G/76 
wyjaśniło, co następu­
je:

„Stosownie do posta­
nowień § 3 ust. 1 pkt 2 
rozporządzenia Rady 
Ministrów z dnia 7 mar­
ca 1975 roku w sprawie 
pobierania od najemców 
lokali mieszkalnych 
kaucji zabezpieczającej 
utrzymanie lokali w na­
leżytym stanie (Dziennik 
Ustaw nr 8, poz. 43) od 
kaucji zwolnione są lo­
kale wynajmowane na­
uczycielom zatrudnio­
nym na terenie wsi oraz 
miast liczących do 2000 
mieszkańców. Z treści 
powyższego przepisu 
wynika, że o zwolnieniu 
nauczycieli, otrzymują­
cych mieszkania, od 
obowiązku opłacania

kaucji nie decyduje tyl­
ko lokalizacja przydzie­
lonego mieszkania, ale 
również i przede wszy­
stkim miejsce zatrud­
nienia nauczyciela i je­
go uprawnienia wynika­
jące z postanowień Kar­
ty Praw i Obowiązków 
Nauczyciela. V7 związku 
z powyższym, rozstrzy­
gając o uprawnieniach 
nauczyciela, wynikają­
cych z postanowień po­
wołanego wyżej § 3 ust. 
1, pkt 2 rozporządzenia 
Rady Ministrów z dnia 
7 marca 1975 roku, na­
leży mieć na względzie 
również postanowienia 
art. 43 Karty.

Oznacza to, że od 
obowiązku opłacania 
kaucji może być zwol­
niony również nauczy­
ciel, który otrzymał lo­
kal mieszkalny w 
mieście powyżej 2000 
mieszkańców, jeżeli:

— przydział mieszka­
nia w mieście jest for­
mą realizacji prawa do 
bezpłatnego mieszkania;

— nauczyciel nie pła­
cił kaucji lub wkładu 
mieszkaniowego za lokal 
dotychczas zajmowany”.

Nie pobiera »się kaucji 
również za mieszkania 
przydzielone współmał­
żonkowi nauczyciela 
uprawnionego do bez­
płatnego mieszkania na 
podstawie art. 43 ust. 1 
Karty. W tej kwestii 
wypowiedziało się Mini­
sterstwo Oświaty i Wy­
chowania w piśmie z 
dnia 4 marca 1976 roku, 
nr EO-Z2-1612/2/G/75. 
Stanowisko Minister­
stwa Oświaty i Wycho­
wania zostało potwier­
dzone w piśmie Minister­
stwa Administracji, Go­
spodarki Terenowej i 
Ochrony Środowiska z 
dnia 24 listopada 1975 
roku, nr GM-2/7122- 
-56/75.

Czy nauczyciele otrzy­
mujący mieszkania 
funkcyjne (dawniej 
służbowe) w miastach 
powyżej 2600 mieszkań­
ców powinni wpłacać 
kaucję zabezpieczającą 
utrzymanie lokali w na­
leżytym stanie?

Pracownicy wymie­
nieni w zarządzeniu mi­
nistra ©świąity i wy­
chowania z dnia 4 grud­
nia 1974 roku w spra­
wie ustalenia stanowisk, 
których zajmowanie wy­
maga przydzielenia mie­
szkania funkcyjnego 
(Dziennik Urzędowy Mi­
nisterstwa Oświaty i 
Wychowania nr 1, poz. 
1 z 1975 roku), którzy 
otrzymali mieszkanie 
funkcyjne po dniu 1 
kwietnia 1975 roku, 
zgodnie z postanowie­
niami zawartymi w roz­
porządzeniu Rady Mini­
strów z dnia 7 marca 
1975 roku w sprawie po­
bierania od najemców 
lokali mieszkalnych 
kaucji zabezpieczającej 
utrzymanie lokali w 
należytym stanie (Dzien­
nik Ustaw nr 8, poz. 
43) i którzy zatrud­
nieni są w miastach li­
czących powyżej 2000 
mieszkańców, zwolnieni 
są z obowiązku wpłaca­
nia kaucji mieszkanio­
wej w oparciu o posta­
nowienia §3, ust. 1, pkt. 
3 tego rozporządzenia.

Jednocześnie informu­
jemy, że wyżej wymie­
nieni pracownicy nie są 
zwolnieni z obowiązku 
wpłaty kaucji, jeżeli 
wpłacili kaucję lub 
wkład mieszkaniowy ża 
lokal zajmowany przed 
zajęciem mieszkania 
funkcyjnego. W tych 
przypadkach kaucja lub 
wkład mieszkaniowy 
uiszczony za lokal 
opróżniany są zaliczane 
na poczet należnej kau­

W dzisiejszym numerze publikuje­
my dalsze partie rozegrane w Szacho­
wych Mistrzostwach ZNP na rok 1576 
wSzczecinie.

K. Kowal — W. Muza
Partia angielska

gl IIf7 31. Wfal WtcS 32. Gil GIS 33. 
WbaS He7 34. Ha4 Hd7 35. h3 Hb7 36. 
SCI Ge7 37. Gel K17 38. Wbl K1G 39. 
hi h6 40. Kg2 Hd7 41. Sa3 Sa3: 42. 
Hd7: Grt7: 43. Wa3: Wc7 44. Gc3 Wch7 
45. Ge2 Kf7 46. Whl Gc6 47. h5 g5 48. 
Whal KeG 49. Wal Gd8 56. Wb7: Gb7: 
51 Gdl Gb6 52. Gb3+ Kd7 53. Gc4 
GcG 54. WaG Kc7 55. Wa2 Gb7 56. Kil 
Ces 57. Ke2 Wd8 58. Ga5 Ga5: 59. Wa5: 
Was 60. Wa8 Ga8: 61. Kd2 Kb6 62. 
Kc3 GcG 63. b4 Gał 64. Gb3 cbt:+ 
65. Kb4: Gb3; 66. Kb3: Kc5 67. Ke3 
<15 68. Kc2 rte4: 69. de?: Kcl 70. Kd2 
Kd4 71. Ke2 i jednocześnie białe pod­
dały się.

1. cl c5 2. Sc3 Sf6 3. Sf3 gS 4. g3 Gg7 
5. Gg2 0-0 6. 0-0 ScG 7. d3 d6 8. 
Wbl Gd7 9. Gtl2 a6 10. c4 Wb8 11. a3 
b5 12. cb5: ab5: 13. Se2 b4 14. abl: 
Sbl: 15. Gc3 e5 16. Scl Ge6 17, Sg5 Gc8 
18. Sf3 GaG 19. Hd2 SeS 20. Wal Sc7 
21. Sel GcS 22. Sc2 Sc2: 23. Hc2: Sb5 
24; Sb3 G<jS 25 S-J2 £5 25. Gi-,:’ >M7 
27. WaG 14 28. Gg2 Gg4 29. 13 Ge6 30.

St. Mierzejewski — S. Bieliński 
Obrona sycylijska

1. e4 c5 2. S13 Sc6 3. dl cci4: Sd4: 
aG 5. C4 eG 6. Sc3 Hc7 7. Ge3 S16 S. 
Wcl Ghl 9. Hc2 Gc3:+ 10. bc3: Se5 11. 
G14 S134- 12. S13: HM: 13. Gd3 0-0 14. 
0-0 d5 15. cd5: ed5: 16. edS: Gg4 17. 
Wfdl GI3: 18. gt3: Wc8 19. Gel We5

cji za lokal wynajmowa­
ny. Podstawa: § 3, ust. 
2 cytowanego wyżej roz­
porządzenia Rady Mini­
strów z dnia 7 marca 
1975 roku.

Również pracownik 
przenoszony służbowo 
do innej miejscowości, w 
której otrzymuje miesz­
kanie funkcyjne, zwol­
niony jest z obowiązku 
wpłacenia kaucji tylko 
w tym przypadku, jeśli 
pozostawił do dyspozy­
cji administracji pań­
stwowej lub zakładu 
pracy dotychczas zajmo­
wane mieszkanie, za 
które nie wpłacił kau­
cji mieszkaniowej łub 
wkładu mieszkaniowego.

Ze sprawą kaucji łą­
czy się również koszt 
nabycia i zainstalowania 
urządzeń kąpielowych.

Z rozporządzenia Ra­
dy Ministrów z dnia 7 
marca 1975 roku wyni­
ka, że:

— nauczyciele zasied­
lający mieszkania funk­
cyjne w miastach liczą­
cych powyżej 2 000 mie­
szkańców zwolnieni są z 
obowiązku ponoszenia 
kosztów nabycia i in­
stalacji urządzeń kąpie­
lowych w oparciu o po­
stanowienia § 9, ust. 2;

— nauczyciele zatrud­
nieni na terenie wsi lub 
miast do 2000 mieszkań­
ców i zasiedlający mie­
szkania na tym terenie 
nie płacą kosztu nabycia 
i instalacji urządzeń ką­
pielowych, w oparciu o 
postanowienia §9, ust. 4

Informacja powyższa 
opracowana jest na 
podstawie wyjaśnień 
Ministerstwa Oświaty i 
Wychowania zawartych 
w piśmie z lutego 1976 
roku, nr DK2-1612- 
255/75.

20. Wd4 Wg5+ 21. Kil Scl: 22. Wcl: 
H13: 23. cl Hg2+ 24. Kel IIh2: 25. He2 
Wgl+ 26. Kd2 W18 27. Wg.’: • Hgl: 28. 
’16 Hg5+ 29. Hc3 Ha5+ 30. Kdl 
Ha2: 31. Hdl Hal+ 32. Kd2 gC 33. We7 
Ha5+ 34. Ke2 Hfl8 35. He5 Hc3 36. 
C5 IIg4+ 37. Ke3 W<!8 38. We8+ We8: 
39. He8: Kg7 40. He5+ 16 41. He7+ Kg3 
42. Hd.8+ K17 43. Hc7+ K18 44. Hb8+ 
Kg7 45. Hb7: KhG 46. d7 HcG+ 47. 
Kd4 Hc5+ 48. Kcl Hc4+ 49. Kc3 Hel-C 
50. Kd3 H11+ 51. Ke3 Hel+ 52. KdS 
Hfl-ł- 53. Kc2 Hf2: + 54. Kbl Hel |- 
55. Ka2 Hd’+ 56. Kb3 Hdl + 57. Kc4 
Hc2+ 53. KdS Hg2+ 59. KdG Hh7: 60. 
dlH H13 61. C3 Hf4-j- 62. Kd7 Hf5+ 63. 
Kc7 a5 64. Hd2+ g5 65. Hh2+ Kg6 CG. 
Hh2 HM 4- 67. KI>7 H13 63. Kb6 Hc3-)- 
69. Ka6 Hel 70. Hb7 a4 71. c7 Hc4+ 
72. KbS He5 remis.

W następnych numerach „Głosu 
Nauczycielskiego” będziemy kolejno 
publikować wyniki finału II Turnieju 
i półfinałów III Turnieju ZNP.

Port redakcja 
BOGDANA RUSIŃSKIEGO

DO UCZESTNIKÓW STRAJKU NAUCZYCIELSKIEGO W 1937 ROKU
W roku przyszłym przypada 40 

rocznica strajku nauczycielskiego 
w 1937 roku.

Komisja Historyczna Oddziału 
Warszawskiego ZG Z.NP przystę­
puje z tej okazji do opracowania 
dziejów tego strajku w Stolicy i 
na terenie ówczesnego wojewó­
dztwa warszawskiego.

W związku z tym prosimy

wszystkich uczestników, a zwła­
szcza organizatorów strajku w 
Warszawie i w b. województwie 
warszawskim, o nadsyłanie in­
formacji i wspomnień z przebiegu 
strajku w swoim mieście, po­
wiecie, gminie czy szkole, pod ad­
resem: Oddalał Zarządu Główne­
go ZNP w Warszawie, ul. Spa- 
sowskiego 1/3 00-389 Warszawa,

Komisja Historyczna —• w ter­
minie do 1 lutego 1977 roku.

Koledzy, którzy wcześniej na- 
deślą swój adres, mogą — na ży­
czenie — otrzymać ankietę ułat­
wiającą napisanie wspomnień.

Komisja Historyczna 
Oddziału ZG ZNP 

w Warszawie

KRZYŻÓWKA NR 21

2 5

8.

(0 11 12 13 14 15

17

19 2120 2218 23

2524
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2827

POZIOMO: 1) np. nerpa, 5) Thomas..., Jeden z najwy­
bitniejszych pisarzy współczesnych, autor „Doktora Fau­
sta”, 7) zapas, 6) wziątka karciana, 9) bohater tragedii 
Szekspira;, symbol ojca skrzywdzonego przez dzieci, 10) 
starania czynione z myślą o czymś, co ma nastąpić, 16) 
wielka ilość czegoś, 17) np. gąsienica lub pędrak, 18) jest 
nią nauczycielka, przedszkolanka Itp., 24) może być mara­
toński, 25) nie dla cepry, 26) przeciwieństwo anekumeny, 
27) waluta Iranu, 28) roślinny symbol staropanieństwa.

PIONOWO: 1) wyskoczył z konopi!, 2) poeta węgierski 
znany z przekładów Szekspira i Arystofanesa (1817—1882), 
3) nie marszcz go, 4) z nasion tej trawy wyrabia się kaszę 
jaglaną, 5) ślaz, 6) jezioro na Poj. Mazurskim; rezerwat 
ptactwa wodnego. U) gra piłką owalną, 12) klepisko w 
stodole, tok, 13) cieplica, 14) część składowa walcarki, 15) 
imię pisarza amerykańskiego, autora powieści „Młode 
lwy”, 18) Carl Maria... kompozytor niemiecki. 19) filozof 
niemiecki, główny przedstawiciel idealizmu obiektywnego. 
20) najmniejszy drobnoustrój, 21) nie kupuj w nim ko­
ta, 22) np. Big Ben, 23) jedna z najpopularniejszych bogiń 
Egiptu; siostra i małżonka Ozyrysą.

Rozwiązania prosimy nadsyłać ną kartkach pocztowych 
pod adresem redakcji. Wśród autorów prawidłowych roz­
wiązań zostaną rozlosowane nagrody książkowe, które wy- 
ślemy pocztą.

ROZWIĄZANI? KRZYŻÓWKI 29
Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki nagrody książ­

kowe otrzymują następujący kol. kol.: Michał Łozowski 
— Fakosze, Jadwiga Jagiełło — Stębark, Andrzej Szarek 
—Lubawa. Wacław Kowalczyk — Ursynów, Urszula Kam- 
prowska — Wrocław.

T7 dniu 29 sierpnia 1976 roku zmarł 
kol. PAWEŁ PIOTR ROGULSKI, wie­
loletni prezes Oddziału Powiatowego 
Związku Nauczycielstwa Polskiego w 
Płocku, przewodniczący Sądu Kole­
żeńskiego, kierownik szkół podsta­
wowych w Łęgu i Radwanowie w po­
wiecie płockim, radny Gminnej, Po­
wiatowej, a następnie Wojewódzkiej 
Rady Narodowej.

Z Jego inicjatywy wybudowano w 
Radzanowie Dom Nauczyciela, Dom 
Kultury i gmach szkolny oraz zbu­
dowano drogi bite i zelektryfikowano 
wieś.

W 1931 roku, będąc, członkiem Pol­
skiego związku Zachodniego, prowa­
dził akcje odczytowe o prawach Pol­
ski do Śląska, Warmii i Mazur, a w 
1937 roku był uczestnikiem strajku 
szkolnego.

W latach 1940—1945 aresztowany 
przez hitlerowców przebywał kolejno 
vz obozach w Działdowie, Dachau i 
Mauthausen.

Za wybitne osiągnięcia w pracy za­
wodowej oraz działalność społeczną 
odznaczony został Krzyżem Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia polski, Zło­
tą Odznaką Związku Nauczycielstwa 
Polskiego oraz innymi odznaczeniami 
państwowymi 1 społecznymi. Odszedł 
od nas wybitny działacz związkowy, 
oświatowy, społeczny, nieodżałowany 
Kolega 1 zasłużony pedagog.

Pozostał w naszych sercach na 
zawsze jako wzór godny naśladowa­
nia.

Cześć Jego pamięci!
Koleżanki i Koledzy

Dnia 28 sierpnia 1976 roku zmarła 
kol. STANISŁAWA MARZEC. Przez 
dziewięć lat pracowała Jako nauczy­
cielka języka polskiego w Szkole 
Podstawowej r.r 2 w Gubinie, gmina 
Krosno Odrzańskie, a ostatnio w 
Szkole Podstawowej nr 189 w War­
szawie. W Zmarłej straciliśmy wy­

bitnego pedagoga oraz nieodżałowaną 
koleżankę.

Cześć Jej pamięci!
Koleżanki i koledzy 

ze Szkoły Podstawowej nr 189 
w Warszawie

Dnia C października 1976 roku zmarł 
emerytowany wybitny pedagog Tech­
nikum Meehantczno-Elekiryc.znego w 
Bydgoszczy kol. MATEUSZ BALCE­
ROWICZ. Położył on wielkie zasłu­
gi w organizacji i rozwoju szkolni­
ctwa, zwłaszcza szkolnictwa zawodo­
wego. W latach 1932—1939 pracował 
w szkolnictwie ogólnokształcącym — 
kolejno w Kcyni, Nakle i Chełmży-. 
W okresie okupacji hitlerowskiej był 
jednym z organizatorów tajnego na­
uczania na terenie Generalnej Gu­
berni. Cały okres powojenny związa­
ny był ze szkolnictwem zawodowym. 
Wybitne zasługi położył dla Techni­
kum Mechaniczno-Elektrycznego w 
Bydgoszczy, będąc od 1946 roku aż do 
1968 r. organizatorem i wieloletnim 
kierownikiem internatu szkolnego. 
Kol. Mateusz Balcerowicz był pra­
cownikiem całym sercem oddanym 
sprawie wychowania i kształcenia 
młodzieży. Dowodem wysokiej oce­
ny Jego zasług są nadane mu odzna­
czenia: Krzyż Kawalerski Orderu 
Odrodzenia Polski. Złoty i Srebrny 
Krzyż Zasługi, Medal „Za Warszawę 
1S39—1945”, Krzyż Partyzancki.

Cześć Jego pamięci!
Dnia 10 października 1976 r. zmarła 

kol. JANINA STARZYKOWA, długo­
letni;'., zasłużona nauczycielka Liceum 
Ogólnokształcącego w Brzesku. Była 
wybitną nauczycielką i wychowaw­
czynią, dobrze rozumiejącą młodzież, 
przez nią szczerze kochana i szano­
wana. Z głębokim żalem pożegnali Ją 
na zawsze koleżanki i koledzy dla 
których była uescbicniem szlachetno­
ści, skromności, ludzkiej życzliwości 
i wysokiej kultury.

Cześć jej Pamięci!
Rada Zakładowa ZNP 

w Brzesku
(SSSSZ. ..gZłSSSSt' Z23E7 2S

BELETRYSTYKA
Barry Kin es: KRÓL STRZELCÓW. 

Przełożyła Zofia Kierszys KiW, War- 
sz iwa 1976, s. 295. cena 25 zl

Mohammed Dib: KRÓLEWSKI TA­
NIEC. PIW. Warszawa 1976, s. 167, 
cena 30 zl.

Józef Ignacy Kraszewski: POD 
(BLACHĄ. Powieść z końca XVIII 
wieku. LSW, "Warszawa 1376, s. 101, 
cena 50 zl.

Henryk Sienkiewicz: OGNIEM I 
MIECZEM. PIW, Warszawa 1976, ce­
na t. I/B 120 zl.

Akhara Jussuf Mustafa: PAMIĘT­
NIK JASNOWIDZA, LSW, Warsza­
wa 1976, s. 260, cena 40 zł.

Patrick Wbite: OKO CYKLONU. 
PIW, Warszawa 1976, s. 730, cena 
30 zł.

Bolesław Fac: NA PAMIĘĆ. Wyd. 
Łódzkie, Łódź 1976, s. 212, cena 20 
zl.

Tadeusz Czajka: CIEŃ PIOTRA. 
Wyd. Lubelskie, Lublin 1976, s. 216, 
cena 20 zl.

POPULARNONAUKOWE
Instytut Badań Pedagogicznych. 

WYBRANE ZAGADNIENIA Z EKO­
LOGII. Materiały pomocnicze dla na­
uczycieli. Wyd. Szkolne i Pedago­
giczne, Warszawa 1976, s. 156, cena 23 
zł.

Instytut Badań Pedagogicznych. 
Kolanta Ciemochowska, Andrzej Je­
rzmanowski, Piotr Węgleński, MO­

LEKULARNE PODSTAWY ŻYCIA. 
Materiały pomocnicze rtla nauczycie-, 
li. Wyd. Szkolne i Pedagogiczne, War­
szawa 1976, s. 278, cena 30 zł.

Feliks Starzec: JACY JESTEŚMY. 
Wybór pism. LSW, Warszawa 1976, 
s. 369, cena 74 zl.

POMOCNICZE
Stanisława Królowa. Janina Ma- 

lendowicz: NAUCZANIE JĘZYKA 
POLSKIEGO W KLASIE 3 14 SZKO­
ŁY PODSTAWOWEJ SPECJALNEJ, 
Poradnik Metodyczny. Wyd. Szkolno 
i Pedagogiczne, Warszawa 1976, s. 161, 
cena 31 zl.

K. Kazem-Bek, A. Kmita,. A. Sa- 
mukowicz: ĆWICZENIA Z JĘZYKA 
ROSYJSKIEGO. Cz. II, Wyd. Szkol­
ne 1 Pedagogiczne, Warszawa 1976, 
s. 341, cena 40 zl.

Zbigniew Węglowski, Krystyna 
Przez.Więcka: PASJANS CHEMICZ­
NY. Wyd. Szkole i Pedagogiczne, 
Warszawa 1976, s. i 10, cena 13 zl.

Z. Węglowski; K. Przezdziecka: 
PROMIENIE, PROMIENIE. PRO- 
MIENIE. Wydawnictwa Szkolne 1 
Pedągoglczne, Warszawa 1976, s. 100,. 
cena 13 zł.

Praca Zbiorowa. MATERIAŁO­
ZNAWSTWO WŁÓKIENNICZE DLA 
ZASADNICZYCH SZKÓŁ ZAWODO- 
WY’CH. Wyd. Szkolne 1 Pedagogicz­
ne, Warszawa 1976, s. 264, cena 17 zt.

POLITYKA
EKSPANSJONIZM TERYTORIAL­

NY MAOISTOWSKICH CHIN. Wybór 
tekstów i opracowanie. Helena Maj- 
ska. Wyd. MON, Warszawa 1976, s. 
166, cena 7 zl.

Karol Marks, Fryderyk Engels: 
TOM. 38. KiW, Warszawa 1976, s. 842, 
cena 30 zl.

POLSKA DLA POCZĄTKUJĄ­
CYCH. Olgierd Budrewicz, Wyd. II 
poprawione i uzupełnione. Wyd. In­
terpress, Warszawa 1976.

SPROSTOWANIE
Do notatki zamieszczonej w 48 numerze „Głosu” pt. „Nauczyciele mojego 

życia” wkradł się błąd. Jedną z wyróżnionych w konkursie zorganizowa­
nym przez „Zielony Sztandar” jest Władysława Gańko (a nie Wiesława Gańko, 

jak napisaliśmy) z Warszawy,
Za pomyłkę serdecznie przepraszamy koleżankę Gańko i Czytelników.

UWAGA SZKOŁY:

Do sadzenia jesiennego polecamy krzewy róż, wielkokwiatowe oraz ra­
batowe (dekoracyjne-połianty) nadające się do ukwiecania terenów 
szkolnych, zakładania rabat, upiększania ogródków (powtarzają kwitnie­
nie). kwitnące do mrozów. Wysyłamy najmniej 10 szt. wraz z instrukcją 
sadzenia i pielęgnacji, rachunkiem nabycia — za zaliczeniem pocztowym. 
I wybór w cenie 25 zł, za sztukę.
Zamówienia przyjmujemy na piśmie. Plantacja Krzewów Ozdobnych 
i Róż, 28-100 Włoszczowa, ul. Jędrzejowska 56, woj. Kieleckie, telefon 350.

DYREKCJA LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO W BIAŁOBRZE­
GACH RADOMSKICH zatrudni od zaraz nauczyciela fizyki. Mieszka­
nie rodzinne zapewniamy. Zgłoszenia prosimy kierować pod adresem: 
Dyrekcja Liceum Ogólnoksztalca.cego, 28-800 Białobrzegi, teł. 664.

„GŁOS NAUCZYCIELSKI”. Adres redakcji: 09-339 Warszawa, ul. Spasowskie- 
go 6/3. Telefony: 26-10-11, 26-34-20, 27-66-39. Redaguje zespół. Wydawca: RSW 
„Prasa-Kslążka-Ruch” — Wydawnictwo Współczesne. 00-490 Warszawa, ul. Wiej­
ska 12, tel. 23-24-11. Ogłoszenia przyjmują: Biuro Ogłoszeń Wydawnictwa Współ­
czesnego. 06-490 Warszawa, ni. Wiejska 12, tel. 28-24-11 wew. 32 lub 89 oraz 
wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Ksiażka-Ruch” w miastach wojewódz­
kich. Ceny ogłoszeń: ramkom - 83 zł za 1 cm kw„ ogłoszenia drobne - 5 zl 
za wyraz. Prenumeratę na kraj przyjmują cddziały RSW ..Prasa-Książka-Ruch” 
oraz urzędy pocztowe I doręczyciele - w terminach: do 25 listopada na styczeń, 
I kwartał, I półrocze roku następnego i cały rok następny; do dnia 10 miesiąca 
poprzedzającego okres prenumeraty na pozostałe okresy roku bieżącego Cena 
prenumeraty kwartalnej wynosi zł 26.—. półrocznej wynosi zł 52.—. rocznej 
wynosi zl 164,—. Jednostki gospodarki uspołecznionej, instytucje 1 organizacje 
społeczno-polityczne składają zamówienia w miejscowych oddziałach RSW 
..Prasa-Książka-Ruch”. Zakłady pracy I Instytucje w miejscowościach, w któ­
rych nie ma oddziałów RSW oraz prenumeratorzy indywidualni zamawiają 
prenumeratę w urzędach pocztowych lub u doręczycieli Prenumeratę ze zle­
ceniem wysyłki za granicę, która jest o 50 proe. droższa od ceny picnume- 
raty krajowej, przyjmuje RSW „Prasa-Ksiażka-Ruch”. Centrala Kolportażu 
Prasy i Wydawnictw, uł. Towarowa 28, 80-958 Warszawa, konto PKO nr 1531-71, 
w terminach podanych dia prenumeraty krajowej. Sprzedaż egzemplarzy nu­
merów zdezaktualizowanych na uprzednie pisemne zamówienia prowadzi Cen* 
trala Kolportażu Prasy i Wydawnictw RSW „Prasa-Książka-Ruch". 00-850 War­
szawa. Ul. Towarowa 28. Nie zamówionych artykułów, zdjęć, redakcja nie zwra­
ca. Redakcja zastrzega sobie prawo skracania materiałów nie zamówionych. 
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-Książka-Ruch” 02-017 Warszawa, 
ul. Nowogrodzka 84/86. Nr indeksu 35823. Zam. 3562. J-33.
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Nauczycielka geografii, pani 
U. prosiła szefa o zniżkę go­
dzin z tytułu studiów zaocz­
nych. Oceny miała takie (oraz 

warunki życiowe), że zniżkę mo­
żna było przyznać, ale można by­
ło też nie przyznać.

Dyrektor ma dobre serce i dał 
się przekonać, ale jednocześnie 
dręczyło go sumienie, bo do peł­
nej obsady kadrowej brakowało 
w szkole trzech nauczycieli. Więc 
w imię interesu szkoły nie po­
winien był tej zniżki dać. Zwy­
czajnie — nie ma możliwości. Je­
dnak naciski kolegów, upór nau­
czycielki, ciągłe prośby — spra­
wiły, że szef się ugiął i zniżkę 
pani U. dał.

Wybrał wyjście Salomonowe: 
nie mógł nijak dać sześciu go­
dzin, dał więc cztery. Cóż, osta­
tecznie to też dużo. Przyrzekł, za­
łatwił. Lecz pani U. nie zadowolił. 
Robiła mu wymówki, że przecież 
prosiła o sześć godzin, więc to 
co dostała, jej nie urządza.

Pani O. nie była zadowolona 
z tygodniowego rozkładu zajęć. 
Prosiła o korektę. Szło jej o zli­
kwidowanie dwóch „okienek”. 
Tłumaczyła, że to dla niej stra­
ta czasu. Nie przyjmowała argu­
mentacji, że tu t.en sposób zaszko­
dzi się innym nauczycielom, że 2

Po prostu:
„PROTOKÓŁ
PEWNEGO
ZEBRANIA”

Najpierw był film pt. „Pre­
mia”, a potem sztuka zatytu­
łowana nieefektownie „Pro­

tokół pewnego zebrania”. Zaró­
wno film, jak i sztuka odniosły 
ogromny sukces. I to nie tylko 
w Związku Radzieckim, ale rów­
nież w innych krajach. Także u 
nas.

No i nazwisko Aleksandra Gel­
mana — 43-letniego dziennikarza 
i scenarzysty radzieckiego — sta­
ło się w bardzo krótkim czasie 
głośne. Bo to on właśnie jest au­
torem scenariusza „Premii” i on 
przerobił wkrótce swój ' scena­
riusz na sztukę teatralną. Sztukę, 
która odbywa triumfalny pochód 
przez sceny ZSRR. Ot, na przy­
kład kilka miesięcy temu widzia­
łam ją we Lwowie w wykonaniu 
Krasnodarskiego Teatru Drama­
tycznego.

Ale oto sztuka Gelmana trafiła 
właśnie i na nasze sceny. Wy­
stawił ją w warszawskim Teat­
rze na Woli, Tadeusz Łomnicki. 
Muszę przyznać, iż dawno już nie 
widziałam w teatrze tak skupio­
nej, tak żywo reagującej, na to 
co się dzieje na scenie, widowni, 
jak właśnie kilka miesięcy temu 
we Lwowie i teraz — w Warsza­
wie.

Skąd się bierze ów sukces sztu­
ki, która formalnie przypomina 
przecież cieszące się nie najlepszą 
sławą „produkcyjniaki”? 

godziny matematyki musialoby 
się przesunąć na ostatnią lekcję.

Dyrektor poszedł na kompro­
mis, „okienka" zniknęły. Pani O. 
jednak zgłosiła i teraz pretensje. 
Dlaczego jej wypadły zajęcia dwa 
razy w tygodniu od godziny dzie­
wiątej? Przez to musi w te dni 
o godzinę później kończyć zajęcia.

Szef, człowiek dobroduszny, je­
szcze raz ustąpił, „okienka” wy­
szły u kogoś innego i zostały 
przyjęte bez protestu („Poczytam 
sobie coś w tym czasie, przejrzę 
zeszyty"). Koleżanka O., gdy się 
wydawało, iż nareszcie wszystko 
w porządku, po trzech dniach 
wróciła do swoich narzekań.

Wyjaśniała, że znów ją „zrobio­
no w konia” — jej biologie po­
winny przecież być w środku dni 
lekcyjnych, na drugiej, trzeciej, 
czwartej godzinie, a tyle godzin 
ma rano od razu i na piątej, szó­
stej lekcji. Krzywi się. Nie tak 
sobie załatwienie sprawy wyobra­
żała.

★
Kolega M. nie dawał dyrekto­

rowi spokoju z powodu swojego 
mieszkania. Na zebraniach, na ra­
dach pedagogicznych, gdzie się 
dało, powtarzał ciągle, że on tak 
dalej mieszkać nie może, ma prze­
cież troje dzieci i że dwa pokoje 
z kuchnią to za mało, i te piece 
kaflowe.

Sądzę, że źródłem wielkiego su­
kcesu Gelmana jest to, iż prze­
mawia on niezwykle silnie do na­
szego poczucia obywatelskiego. 
Właśnie tak — obywatelskiego, I 
do poczucia moralnego, łączące­
go się zresztą bardzo silnie z tym 
pierwszym.

Bohaterem swej sztuki czyni 
brygadzistę Potapowa, którego 
brygada odmawia przyjęcia premii 
gdyż jest zdania, że załoga wcale 
na nią nie zapracowała, a plan 
został wykonany tylko dlatego, iż 
w ostatniej chwili poważnie go o- 
bniżono.

A więc sztuka — oskarżenie. 
„Nie dlatego nie wykonaliśmy 
planu — mówi na zebraniu egze­
kutywy organizacji partyjnej 
brygadzista Potapow — że nie 
było cementu, że nie było rur, a- 
le dlatego, że na budowie nie było 
porządku. Nic było i w dalszym 
ciągu nie ma. I nie zdobyliśmy 
żadnego miejsca we współzawo­
dnictwie. Premia za trzecie miej­
sce jest lipna. Podlapaliśmy te 
37 tysięcy rubli i uradowani w 
krzaki. Aleśmy dzielnie popraco­
wali! Ciekaw jestem, czy będzie­
my tak samo dzielni, kiedy przyj­
dzie nam w końcu roku oddać 
całą budowę. A może termin roz­
ruchu zostanie nam również zdję­
ty?”.

A więc rzecz o ostrej wymowie 
społecznej, demaskująca tchórzo­
stwo, zakłamanie, wygodnictwo, 
rzecz przywołująca właściwe zna­
czenie słów: uczciwość i obowią­
zek. Rzecz o prawdziwej postawie 
obywatelskiej.

A warto chyba przy tej okazji 
przypomnieć, że sztuka radziecka 
zawsze, a szczególnie w pierszych 
latach po rewolucji, przywiązy­
wała do owej — nazwijmy ją: pu­
blicystyczną (choć oczywiście, w 
najlepszym tego słowa znaczeniu) 
— roli sztuki ogromną wagę.

Jeden z najwybitniejszych re­
żyserów w młodym państwie ra­
dzieckim, Wsiewołod Meyerhold

Pomieszczenie mieszkalne nie­
złe, suche, choć na pewno nie ide­
alne. Inni koledzy z tej samej 
szkoły nie mieszkali lepiej, a nie­
którzy w gorszych nawet warun­
kach. Ale że w nowym bloku na­
uczycielskim były jeszcze dwa 
mieszkania wolne dla oczekiwanej 
specjalistycznej kadry, dyrektor 
dał się uprosić i kolektywnie mie­
szkanie przydzielono niezadowo­
lonemu koledze.

I co? Dyrektor zagryza teraz 
wargi. Myślał, że postąpił po lu­
dzku. Niestety. Kolega M. nadal 
złorzeczy, bo jemu wygodniej by­
łoby wziąć takie samo mieszka­
nie. w tym samym bloku, lecz 
na parterze, a nie na piętrze. Cho­
dzi nadąsany, a szef czuje się przy 
nim jak dawniej, przed zamianą 
mieszkania, a chciał dobrze...

Dyrektor R. zaczyna narzekać 
na ludzką niewdzięczność. Zasta­
nawia się coraz częściej, czy słu­
sznie postępuje. Zawsze starał 
się maksymalnie, by czyjejś pro­
śbie uczynić zadość. Wykorzysty­
wał wszelkie swoje wpływy, że­
by komuś sprawę załatwić.

Cieszył się. jeżeli nawet w czę­
ści, w połowie problem rozwią­
zał. albo jeśli wskazał komuś dro­
gę do zakończenia kwestii. Nie 
czekał — obojętne mu było — 
na proste „dziękuję". A jednak 
nie ma satysfakcji, martwi się.

Inny kolega, dyrektor W., nie 
jest taki miękki, nie zawsze oka­
zuje dobre serce; postępuje zgod­
nie z poczuciem odpowiedzialno­
ści za kierowanie szkołą. Idzie 
pracownikom na rękę w£edy, gdy 
nie cierpi na tym dobro szkoły. 
Uważa, że indywidualne życzenia 
nauczyciela i jego wygoda — nie 
mogą doprowadzać do organiza­
cji procesu nauczania i wychowa­
nia w sprzeczności z zasadami 
pedagogicznymi;

Twierdzi, że sprawa przede 
wszystkim i dla tej sprawy sto­
suje rozsądnie humanitarne wy­
magania. W gronie współpracow­
ników jest ceniony wysoko. Je­
go szkoła jest lepiej niż u dyrek­
tora R. zorganizowana, pulsuje 
silniejszym i regularniejszym ryt­
mem.

Stanisław Świniarski

ogłosił na przykład swoją scenę 
„kwaterą główną komunistycznej 
agitacji” i sądził, że wszystkie 
najbardziej skomplikowane za­
gadnienia kultury teatralnej jegó 
epoki sprowadzają się do jednej 
najważniejszej sprawy: „kto i tu 
jaki sposób przekaźe widowni ten 
kapitał woli, który umieszczamy 
w teatrze wcale nie po to, aby od­
było się przedstawienie, ale po to 
by rankiem po przedstawieniu, 
maszyna budownictwa ruszyła z 
jeszcze większą energią”.

A więc sztuka jako propagator, 
publicysta, jako wychowawca 
wprost. Tylko, oczywiście, mądry 
propagator Anatol Łunaczarski, 
którego w równym stopniu co o- 
świata, interesowała sztuka, prze­
strzegał przecież jednocześnie: 
„Nie daj Boże — pisał — aby 
ktoś zechciał nam deklarować w 
ciągu pięciu aktów zalety skró­
conego dnia pracy, albo nawet 
wolności słowa i druku...”.

A nie jest to chyba przypadek, 
że właśnie utwór Aleksandra 
Gelmana przywołuje w pamięci 
słowa Łunaczarskiego i Meyer- 
holda...

Więc na zakończenie jeszcze 
fragment z Gelmana: „Spytano 
mnie kiedyś — pisze on między 
innymi w liście skierowanym do 
Zespołu Teatru na Woli — czy 
sztuki takie, jak „Protokół” mogą 
liczyć na żywot długowieczny. 
Odpowiedziałem, iż byłbym niez­
wykle rad, gdyby w ciągu najbliż­
szych lat zaszły w naszym życiu 
takie zmiany, które sprawiłyby, 
że sztuka moja stanie się bezna­
dziejnym, martwym anachroniz­
mem, przestanie kogokolwiek in­
teresować i niepokoić”.

Pointa? Może jednak szkoda 
trochę, że w codziennej pracy wy­
chowawczej tak często zapomina­
my, iż to właśnie sztuka — dob­
ry film, gorące przedstawienie, 
pełne ekspresji obrazu — to 
szczególnie cenny sojusznik w za­
kresie kształcenia postaw, na któ­
rych nam najbardziej zależy — 
postaw obywatelskich.

HENRYKA WITALEWSKA

v cimetóci
ZAGADKA
Co to za szkoła:
Gdzie nauczyciel każdy 
Ma uśmiech dla młodzieży 
A każda nauczycielka 
Wykrochmalony kołnierzyk? 
Gdzie gazetki na medal 
Artystyczne, nie byle jakie, 
Gdzie lśnią podłogi, 
Gdzie spokój błogi, 
Cisza...

Jak zasiał makiem?

FRASZKI
ZNACZENIE

W dobranym gronie 
krzykaczy — 

milczenie nic nie znaczy.
Jan Górczyński

DO NACZELNEGO

Niby już dzisiaj 
piszą w ..Glosie” śmiało, 
ale to wszystko 
jeszcze za mało.

Kazimierz Gorzelok

Z ZESZYTÓW UCZNIOWSKICH

„ODA DO MŁODOŚCI”
W „Odzie” Mickiewicz mówi, że młodzież powinna urywać 

łeb hydrze.
★

Mickiewicz w „Odzie” nawołuje młodzież, aby połączyła się 
łańcuchami.

★
W „Odzie” Mickiewicz z lotu ptaka oglądał wszystkie nie­

prawości świata.
★

„Oda do młodości” jest protestem przeciwko stosunkom gnio­
tącym.

Mickiewicz w „Odzie” zwraca się do młodzieży, która była 
najwybitniejszym dziełem naszego młodego poety.

★
Mickiewicz mówi w „Odzie”, że człowiek bez uczuć jest wart 

tyie, co szkielet.
★

„Oda do młodości” jest zlepkiem dwóch epok.
Ryszard Ga jeżyk

MYŚLI TAKIE SOBIE
Kaftany bezpieczeństwa zakładają bez przymiarki.

* Janusz Gauflyn

Tak aktywnie świecił dobrym przykładem, że brakowało mu 
czasu na normalne życie.

Jan Górczyński

Ptasi móżdżek nie kojarzy sie ze skrzydłami.
Cnasem wcale nie trzeba ruszać głową. Wystarczy pota­

kiwać. S*J .
Ci, co oczerniają, umywają zwykle ręce.

Bogusław Wieczorek

Nasza statystyka ujmuje zużycie mydła ..na głowę” mieszkań­
ca, a przecież najczęściej to tylko ,,ręka rękę myje”.

Wiesław Czerniak
*

W ciemną rozpacz popadają nawet najświatlejsi.
Zbigniew llołodiuk

OGŁOSZENIA
DROBNE

W profilaktyczne zydle typu 
„Fakir” wyposaża sale przydłu­
gich posiedzeń Zakład Stolarski 
„Kolczasta Rozkosz”.

Z uwagi na deficyt nowych te­
matów satyrycznych oferujemy do 
wynajęcia bogaty wybór hecnych

Gdzie hasła wiszą 
Zachęcające
Ze słowami:
— Od dzisiaj, z każdym mie­

siącem 
Podciągamy się, podciągamy... 
Nikt tu się nie wyraża
I każdy z każdym grzecznie... 
Nawet woźny tu się nie dąsa 
Nie każę zakładać kapci 
Tylko ci pyłek strząsa
I pyta o zdrowie babci!
Co to za szkoła?!
Wzorcowa???
Niestety, nie masz racji!
To taką szkoła... typowa
Lecą w czasie... wizytacji!

Władysław Katarzyński

NAGROBEK PODANIA
Trudno — stało się: 
Zginęło na stosie.

KONIECZNOŚĆ
Nieraz powaga 
żartów wymaga.

PRZEWAGA
Nad wycieczkami 
po ziemi ojczystej 
biorą, niestety, 
górę — osobiste.

Bogusław Wieczorek

starych dowcipów. Zrzeszenie Nie­
gdysiejszych Kpiarzy — Witz 1 
S-ka.

Profesor Mącisław Papla-Ga- 
dulski poleca gorąco wykłady 
z cyklu: „Wysoko wydajne mie­
lenie językiem”. Zainteresowane 
wszechnice prosi się o akces na 
hasło: „Nie z każdej mąki będzie 
chleb”.

WACŁAW KLEJMONT


